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Jak będzie wyglądał nowy wielostronny pakt
Labirynt wzajemnych gwarancyj

PARYŻ (Pal). Zdaniem publicystki 
Tabouis w ,,L Oeuvre“, o*ia.g'ftit£tó w za 
sadzie przed wstępne porozumienie ' fran  
cusko-włoskie polega właściwie na  tem, 
że po zakończeniu rozmowy miedzy m i­
nistrem Lavalem i Mus«olinhn zostanie 
podpisany protokół, k tó ry  b idzie  miał 
cha rak te r  zobowiązania do zawarcia póź 
niej trakta tu .

tabou is  dodaje, że protokół ten skła 
Jat się będzie z trzech części: pierwsza 
dotyczyć będzie gwarancyj in/egralnośei 
granie Austrji i podpisana będzie przez 
W łochy, Jugosławję i Czechosłowację, 
później —  gdyż narez ie  ndema o tem mo 
wy —  przez Niemcy i W ęgry. Do tej gwa 
rancji zostaną dodlane podpisy t. zw. 
pierwszych gw arantów , to zn. Fraiu-ji i 
Anglji, dlatego, by Włochy i F ranc ja  zgo 
dziły się na włączenie Rumun ji, obecnie 
dooa je  się do  tego także i Polskę. Późnie j 
gw arancje  te zostaną uzupełnione przez 
ew entualne pudipisy t zw. dnre ich  gw a­
rantów , t. j. Turcji i Grecji.

Druga częśc i protokółu  będzie doty 
czyła w za,ie innej gwarancji- wspólnych  
granic państw sąsiadujących z Austrją, 
a mianowicie gran icy  włosko-jugosło 
w ianskoczeskosłow ackiej  (sic!), polsko 
czeskosłowackiej i t. d. Będzie to w  pew 
nej m ierze p a ra fraza  a r ty k u łu  art. 10 pa 
ktu Li(gi Narodów. Ta część będzie się 
kierowała p ierw szym  trak ta tem  francus 
ko-sowieckim z roku 1982, a mianowicie 
t rak ta tem  o nieagresji i określeniu na 
pastnika.

1'rzecia czt ść iprotokółu zdaniem 
publicystki — przew iduje objęcie pak­
tem rzymskim również Czechosłowacji.
To rozszerzenie paktu m a doprowadzić 
w końcu do zawarcia wielkiego układu 
gospodarczego w- Europie  .'środkowej i 
na Bałkanach

W  spraw ie  tej P ert in as  w ,,Echo de 
P aris ‘ dbdaje, że ta ostaltnia część p ro ­
tokółu m a  na celu zadowolenie WęgieT, 
pode zaś gdy -druga częśc będzie zredaąo 
warta zgodnie z życzeniami Małej En ten 
ty.

Tabouis podkreśla, że w protokóle 
powyższym n iem a żadnej w z m i a n k i  o 
term inie wprowadzenia w  życie tych 
rożnych paktów-. F ranc ja  i W łochy zobo 
wiązują się narazić do prowadzenia póź 
niej rokowań ze swoimi sąsiadami. Pu 
blicystka dodaje, że dojście do  p o ro z u ­
mienia m-ędzy F ranc ją  a W łochami 
przyjęte zostało z zadow-oleniem w P r a ­
dze, gdzie mówi się już o wizycie minist 
ra Benesza w Rzj mie, k tó ra  nastąpi juz 
w styczniu, po sesji Rady Ligi Narodów7,

Ponadto  udział Polski uw ażany jest 
w P radze za wydarzenie,- k tóre  może 
wpłynąć szczęśliwi-b na przywrócenie 
nieco trudnych  chwilowo s tosunków mię 
dzy obu kraija-mi. Tabouis twierdzi w re­
szcie, że Mussolini skłonny jest w prze­

mówieniu- jakie wygłosi w czasie uroczy 
stości n a  cześć ministra F rancji dać za­
dośćuczynienie Jugoslaw ji przez oświad 
czenic, że integralność terytorjum Jugo- 
sławji jest jedną  z koniecznych podstaw 
pokoju w Europie.

Porozumienie włosko-francusKie 
ma służyć sprawie ogólnego pokoju

PARYŻ (Pat). Minister Laval przed 
w yjazdem  do Rzymu złożył deklarację, 
w której zaznaczył:

Zadanie, jak ie  mamy do spełnienia wraz 
z p rem jerem  Mussolinim, jest wysoce e- 
mocjoiiujące nictylko dlatego, że oiiej 
mb sprawy obchodzące dwa kraje, ale 
dlatego, że sięga znacznie dalej. Nie clio 
dzi wyłącznie' o ustaleni** tego, co jest 
rzeczą natura lhą, to jest trw ałe j podsta 
wy n ienaruszalnej przyjaźni pomiędzy 
F ranc ją  a W łochami, ale  chodzi również 
o zaciągnięcie tej naszej wspólnej p rzy ­
jaźni do  służby pokoju. Bronić będę out 
bi.ście interesów Francji,  jak Mussolini

interesów Włoch, ale właśnie dlatego, że 
posiadam y w rów nej mierze świado­
mość obecnych wielkich trudności —  
wspólnie bronić będziemy interesów po 
kuju. Troszczyć się będę o to, by n ip  u- 
czymć nic, coby było niezgodne, /. pos-a 
nowaniem  naszej przyjaźni. Miotem 
szczęście spotkać się u wszystkich rzą 
dów z tem  .samem uczuciem odpow ie­
dzialności, które nas ożywia. Ci, kló zy 
mnie zaufali nie zostaną zawiedzeni. 
Mam przekonanie, że dzieło, k/óre po­
wziąłem łącznie z premjerem Mussoli- 
nini, powinno doprowadzić do zbliżenia 
wszys/kich, których współpraca jest nie 
Jiedna do utrzymania pokoju

I

Laval wyjechał do Rzymu
PARYŻ (Hat). Dziś o  godzinie 20.20 Laval i towarzyszący mu delegaci, 

wyjechali z Paryża do Rzymu minister

Newy Rok 1935 na Zamku

Nuncjusz aposto lski  m sg r  Marmaggi .składa Pa nu Drezydentowi Rzeczypospolito j na Zam ku,  
w miu-uiu k o rp u su  dyplom atycznego ,  życzenia  noworoczne.

WIADOMOSCji KOWNA
PLKSRLK ITYYY ZDOBYCIA RYNKÓW OLA 
LIT E W S K IC H  P iU f l ł t  KTO W  ROLNYCH W 

1935 ROKU.

W ul>. w to rek  przed  m ik ro fo n em  ra d ja  k o ­
wieńskiego zoslal wygłoszony odczyt n a d an y  
przez D ep ar tam en t  Rolny p! I , P e rsp ek ty w y  
zdobycia  ry n k ó w  dla litewskich p ro d u k tó w  roi 
liycli".

Po o m ó w ien iu  ogólnej  k o n iu n k tu ry  śwhito- 
wej ro/waż.ono kwes. ję  zbytu  litewskich p ro d u k  
tów rolnycli w nadch o d zący m  1935 r.
, R ynek w Niemczech dla l i tewskich p ro d u k ­

tów wszelkiego rodza ju  zosta ł  zupełn ie  z a m ­
knięty.  Gdyby jed n a k  stosunki  polityczne, istnie  
jace  dziś pom ięd zy  L itw ą  a Niemcami uległy 
n ap raw ie ,  L itwa nie odniosłaby  stąd  żadnych  
p ra w ie  korzyści,  pon iew aż  Niemcy obecnie  usi 
łują  zwiększyć p ro d u k c ję  ro lną  we w ła snym  kra  
ju celem un ieza leżn ien ia  się od zagran icy .

Rynki zbytu  w innych  k r a ja c h  dla poszczę 
góliiych produk tów  rolnycli p rz ed s ta w ia ją  się 
ja k  n as tęp u ją :  *-,f : - . ' f , :

Bekony i świnie  tuczone na Słoninę przedew 
szyslk iem  m a ją  zbyt w Anglji, g d / je  L itwa ma 
z apew niony  staty rvm-k, n a s tęp n ie  idzie Anstrja ,  
Czechosłowacja ,  W ło c h y  i Sowiety lecz w tych  
k r a ja c h  n iem a zap ew n io n eg o  sta łego zbył u W 
tych w a ru n k a c h  1 i twa obecnie  m og łaby  zbyć 
ogółem do 300.(iOO szltik świń i b ek o n o w  p o d ­
czas gdy przed  w p ro w ad z en ie m  w Anglji k o u iy n  
gontów liczba ta wynos iła  500.000 sztuk.

Głównym ry n k iem  zbytu  m as ła  jest  olua nie 
rów nież  \n g l ja ,  k tó ra  do tychczas  nie w p ra w a  
dziła  dla m as ła  żadnych  ogran iczeń ,  lecz ceny. 
jak ie  tam o t rzy m u je  „ P ien o c rn tr a s " .  są b. nis 
k ie  Jjzaledwie 1 KO 11. za klg.). Drugie  m ie jsce  
za jm u je  Belgjii, k tó ra  ogranicz} ta wwóz m as  
tą W y s o k i e m  cłem, n a to m ias t  cenę nieco lepszą 
płaci niż Anglja. Dalej idą Pa les tyna ,  wreszcie  
pew ne  m ożliwości zbytu  są w Czecfnysłowacji.

R ynek zbytu  na  jaja  d o tychczas  p rzedstaw ia  
się pom yślnie ,  lecz już w- r. bież- Anglja  p raw d o  
podobn ie  usta li  k o n ty n g en ty ,  co w p łyn ie  w zna  
rz n e j  m ie rze  na m n ie jsz em u  ekspor tu .  Dzis n a  
ry n k u  ang ie lsk im  za  n a jlepsze  j a ja  o t rzy m u je  
się 13 ot. o  suhikę. W z a m ia n  za inne  ł n w a r j  
jag i  z, L itw y  są również  e k sp o r to w an e  do Szw aj 
r a r u  A us lr j i  i Czechosłowacji ,  lecz z dnźem  
ograniczeniem .

Zboże  e k sp o r tu je  się p rzedew szystk iem  do  
Anglji, lecz pon iew aż  L itwa n ie  może zag w a ra n  
tować ró w n o m ie rn e j  jK>daż\, o d b ió r  nie jest sta  
lę zapew niony .

W ogó le  z różnych  rodza jów zbóż na jbardz ie j  
d a je  się na  świecie  we znaki  n a d p ro d u k c ja  psze 
nicy.

Po  zam knięc iu  ry n k u  na owoce  li tewskie  w 
Niemczech, k tó re  w y tw arza ły  z n ich  m arm o la r  
dę, j iozostahu Anglja. lecz p o t rze b u je  o n a  dob­
rych i z im ow ych ,  ga tunków .

'R easum ując  dochodzi się  do  w niosku ,  że  
rynki  zby lu  na  p ru d u k ty  ro lne  L itw a  może zna 
leźć, m usi  jed n a k  w ykazać  się w yso k ą  jakością  

- ękspm rtowanego tow aru  oraz  zapew nić  tymi ry n  
kom stała i r ó w n o m ie rn a  jego podaż.

- o ( ) o -

Dar dla Marszałka 
Piłsudskiego

RZYM (Pat). Włośki Instytut Kine 
m-atograficzny Luce przesłał na ręce 
am basadora  Wysockiego d ar  dla p. Mar 
szatka Piłsudskiego w postaci filmu do ­
kum entacyjnego, przedstawiającego u rc  
czystość -wodowania s ta tku  m otorowego 
„ P i łs u d sk i1 w Moninlcone.

T E L E F .  O U  W Ł A S N .  K O R F . S P . Z  W a R S Z A W Y .

Wizyta prezydenta senatu gdańskiego
I b. m. rano przybywa do W arszawy 

celem złożenia oficjalnej w izyty rządowi 
polskiemu nowy prezydent senatu in. 
Gdauska p. Greiser.

W izy/a jego będzie miała na cciii za­
dokumentowanie, jak podkreślają czyn

niki miarodajne Gdańska. żi w stosun­
kach poo ko-gduiisk.cn, po objęciu prasy 
den/ury przez p. Greisera nie nastąpi żlidi 
na zmiana i że now-y senat będzie dążył 
w dalszym t iągu do pogłębienia współ 
pracy gospodarczej z Polską.

Konsul zamisszsny w sprawie
zabójstwa Kirowa odwołany

Komunikat urzędowy

Nieprawdziwa wiadomość
N i e k t ó r e  dzienniki opozycy jne zamie- na em eryturę gen. Wieniawa Długoszev. 

ściły wczoraj wiadomość, jakoby w kor ski.
pu.sie generałów m ia ł  zosta. p rzen ’esionV Wiadomość ta nu- odpowiada praw d/ic .

TiininfT— — MifaB— MWUl MMI MII li mini

MOSKWA (Pat). Ogłoszono tu nastę 
limjęcy kom unikat:

Konsul, o k tórym  mowa w akcie os­
karżenia w sprawie len ingrad/k ie j  k on­
trrewolucyjnej g rupy teroryslyczuej i z 
którym,-Nikolu jew u trzym yw ał kontak t,  
został przez swój rząd odwołany /  ZSRR.

Wczoraj poseł owego k ra ju  zapoznał 
się w komii<sarjaeie ludowym spraw za­
granicznych z m ater ja łem  śledztwa. tZe

znania N ikołaji wa ,a także odpowiednie 
miejsca ze stenogram u procesu, w kto- 
ryclcNikołajew potwierdza zeznania, zło 
żonę podczas badania , oraz zaprotokóło 
wanie tak tu  poznania przez Nikułajewa 
owej osoby na zasadzie okazanych mu 
18 fotografij).

t Zaprzeczenie urzędowej agencji łotewskiej i 
protest konsulów, podajemij na sir 3-i\- <
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Polsko-łotewskie
braterstwo broni

bohaterów z pod Dyneburga
Odsłonięcie tablicy 

ku czci zdobywców Dyneburga

z posiewu krwi
Przybycie 

mm. Seczkowicza
DYNEBCRG (Pat). Celem wzięcia u 

dz.ału  w uroczystościach d \  neburskich 
przybył (u post t nadzwyczajny i m in i­
s te r  pełnom ocny R. P. przy rządzie to 
tewskiin p .,Z . Beczkowicz. Panu m in is­
trowi towarzyszyli a t tache  woj: ko wy 
płk. dypl. Liohieli, przedstawiciel PArl~ 
p. Stok i a t tache prasowy poselstwa pol­
skiego w Rydze.

fPowitanie delegatów 
Arm|l Polskiej

DYNEBURG (Patj. Dziś ro /poczęł\  
się lu uroczyslo.ści. związane^z ohcho 
dem  15-ej rocznicy wyzwolenia Dymr 
burga. Miasto udekom  wano zieleni;! i 
flagami łotewskiemi i polskie,mi. Liczne 
gm achy  rządowe udekorow ano herbami 
pańshvow em i i specja lnem i napisami o- 
kolicznościowemi, Nastrój w mieście 
podniosły!

O g o d z in ie  II w nory  « WagOłić sa lm u m y iii 
p rz y h jln  dn D y n eb u rg a  pn lska  i lr / rg a r ja  w ojs 
k iiw a z (Iim ńilca 1 d y w iz ji p iiad iely  L egjouow  
gen. sk n u re z y iisk in i na  eze/e. Od s ta e ji g ran icz  
ne j Zcm gul d e lig a e  ji tow arzyszy  li pn /sk i .a l la  
eb e  w o jskow y  pp łk . dyp l. l .ieb ieh  o ra z  k a p itan  
arn i ji li lew sk iej k a rk /iu sz . D elegacja  nocow ał:: 
w u ago n ie  k tó ry  ustaw  iiiiio na ta rz e  z ap a so ­
w ym .

O g c d /in ic  i,.>11 ra n o  przy by/i do Dy neb u rg a  
przedstaw  icie/e ' rz ąd u  i ■■aezrtuego dow ództw a 
a rm ji  lute-wskiej z w iceprem  jerem  Skii jcn ieksem  
i m in is trem  wojny lia ln d iscm  o ra z  sze reg  wyż 
szyt-li dow ódców . O godzin ie  K.,10 p o lsk a  dele 
g aeja  w oiskow a p o w itan a  zo sta ła  p rzez  dow ód 
ce garn iz iin ti i dow ódców  m ie jsco w y ch  m ld /ia  
tów  w o jsk o w y ch  Z k o m p an ią  łio iin row ą. —  Gen 
lin n g crsk i. d o w ó d ca  g a rn iz o n u , w ygłosił k ró tk ie  
p rzem ó w ien ie , w ita ją c  se rd eczn ie  p rzed staw ic ie  
li a rm ji  p o lsk ie j n a  te re n ie  sw ego g arn izo n u , 
poezem  p rzed staw ił g ro . S k w arezy iisk iem u  do  
wódeww pułków  i in n y ch  oddzia łów  w o jsk o w y ch  
w Dylu bm go,

<) godz. 9 ,;5  na  d w o rcu  osobow ym  odbyło  
sic  p o w itan ie  p rzedstaw  eie/i rz ąd u  i w o jsk a  
przez  dow ódcę g a rn iz o n u  i w ładze m ie jsk ie . —
Z «r ro rea  cz ło n k o w ie  rz ąd u  o ra z  p rzed staw ic ie le  
g e u era /ic ji o d jech a li d o  sz ta b u  d y w iz ji zem gai 
sl ie j P o lsk a 'd e le g a c ja  w o jskow a złożyła w g< 
d z iuaeli ra n n y ch  w izy ty  o fic ja ln e  dow ódcy gar 
nizinni gen lia u g e rsk ie iu u  i p rezy d en lo w i m ia ­
s ta , w k r.n su iae ie  po lsk im , czło n k o m  rz ą d u , mi 
n ts tro w i w ojny  i g łów nodow odzącem u a rm ji (t 
tcw .skiej.

ODZNACZENIA.
O godz. lO.ł.i d e leg ac ja  w o jsk o w a  po lska  w 

to w arzy stw ie  a tta c h e  w o jsk o w eg o  pptk dyp/.
I. i ch icha  u d a ła  się  do  sz iaó u  d y w iz ji zem ga/ 
sk ie j. gdzie w obecn o ści członków  rząd u  i gene 
ra lie ii m in is te r  w ojny Kulodis u d e k o ro w a ł człon 
ków  d e leg ac ji p o /sk ic j o rd e re m  T rzech  Gw iazd.
G en. Skw arczyństfi i pik, U yszk o w sk i o trzy m ali 
•ordery T rzech  Gwiazrl II k lasy . W rę c z a ją c  od  
/n a e z e u ia  gen. R a/od iś w ygłosi! p rzem ów ien ie .
W odp o w ied zi gen. Sk ta rc z y ń s k i ,  d z ię k u jąc  za 
w ysok ie  o d zn aczen ia , zaznaczy t, • że p rzy  jazu. 
w y k u ta  p rzed  15 /a ty  w ogniu  w spó lnych  w alk 
w . zw oleóezyeli, pozostaw  iła  w a rm ji po lsk ie j 
n ie z a ta r te  ś lad y , k tó re  trw ać  będą.

Ognisko wileńskie 
zwycięża w Krynicy

KRYNICA, (I*AT). —  A\ da /szy in  c iągu  tu r ­
n ie ju  o  m is trzo stw o  K ryn icy  w ileń sk ie  O gnisko 
ro z e g ra ło  liieez z K. T. H ., b ijąc  je zd ecy d o w a­
n ie  K: 1 (2.1, 1:0, 2:0). W a ru n k i były b a rd zo  
c iężk ie , po n iew aż  gęsty śn ieg  u n icm o ż /iw ia ł grę 
n c rin a /iią . Itram k i zdoby li: je d n a  A ndrzejew sk i 
a p o zo sta łe  G odlew ski (d la \Y i/na). Dla KTII. 
u zy sk a j jeily na b ra m k ę  i H r /  : w p ierw sze j ter
*'ji.

\Y d ru g im  m eczu m iedzy C zarn y m i a poznali 
sk in i A /S . m ecz zak o ń czy ł s ię  p o ra żk a  m is trza  
P o /sk i AZS. w s to su n k u  1:2 (0-1 0:1, 1:0) P rze
w ażali C zarn i, /e rz  AZS. by ł ładn ie jszy  w kom bi 
n a c ji, k tó ra  jc iln ak  nic d n ia  e fek tu .

Kronika telegraficzna
Z YS ł RZKl I .M  W K O Ś C II.U .. W czo ra j  

inlbyl się pogrzeli 0 osób zasirze.lonyeli w koście 
le w c/..si( nabożeństw .!  w C m p aca  (w M eksy­
ku W  związku z leni odbyta  się wielka  m m i  
les lac ja  uliczna ludności,  l.loru dom aga ła  się su 
n i m  go u k a ra n ia  w inow a jeńu .

— W OJSKA 1*AIi AGW A JS K Ih  na odc inku 
t .p irenda  zniszczyły  i rozbiły  putl.  p iecho ty  
boliw ijsk ie j ,  o p a n o w u jąc  I .apacho. W /ię lo  wici 
ka ilość jeńców

DYNEBCRG (Pał). Kulminacyjny ni 
pmiKtem uroczystości dynebursk ich  b y ­
ło odsłonięcie tablicy pam iąlkow ej wmu 
rowanej w ścianę gmachu magistratu  ku 
czci żołnierzy polskich i łotewskich pole­
głych w walkach pod Dyneburgitun.

Na uroczystość przybyli przedstawi 
ciele rządu z wiceprem jerem Skujeniek- 
sem i m inistrem  wojny JiaJodisem na 
czele, oficerowie łotewscy, ‘poseł polski 
w Rydze Beczkowicz oraz delegacja kr- 
mji polśkiej. I roczyslość odsłonięcia hi 
hlicy poprzedziła uk.ulemja yv sali m agi­
stratu .

Po akadem ji ucz-estniey zgromadzili 
się na jdacu pi zed gm achem  m agistratu  
gdzie po przem ów ieniach mrshjipił akt 
odśionięcia taihlicy przez wiceprem jera 
Skujenieksa. Na tablicy wyryły jest na 
pis: To m iasto zostało oswouodzone w r. 
11)20 .1 stycznia w wspólnej walce przez 
bohaterskich żołnierzy łotewskich i poi 
skielt.

PRZEMÓWIEŃ] I, 
PREMIERA SKl .IEMI.KSA

\ \  p rzem ó w ien iu . ja k ie  w ygłosił w ieeprein  
je r  SU ujeiiieks n a  eliw ilę p rzed  odsłon ięciem  
tub/ley , p o d k re ś lił  n a jw aż n ie jsz e  m o m enty  z y 
e ia  p a ń stw a  ło tew sk ieg o  w d ążen iu  d o  z jednoczę  
n ia  ealego e tn o g ra fic z n eg o  ob-szaru ło tew skiego  
w je d n ą  i n ie rn ze i w u/ną eafośe, n a w iąz u ją c  do  
p rz y ja zn y c h  s to su n k ó w  z w ielk im  b o h a te rsk im  
n a ro d em  p o /sk in i. Z ad z ie rzg n ięcie  le j p rz y ja źn i 
w o k resie  w alk  o n iepodleg łość  i z y sk a n ie  w na 
rodzie  po lsk im  p rz y ja c ie la  m oże być n a jw a ż n ie j 
s /y n i i d o n io sły m  m om entem  w liis to r ji ł.o tw y . , 
R uch b o h a te rs tw a  i p rz y ja źn i k tó ry  w ów czas 
p rzy św ieca ł n a ro d o w i ło tew sk iem u  w in ien  być 
k u lty w o w an y  p rzez  spo łeczeństw o  ło tew sk ie  
p rzek azan y  p rzy sz łem u  p o to /u n iu , gdyż zan ik  
tych  tra d y e y j i uczuć  m oże spow odow ać niehts. 
p irezeń s tw o  d la  p rzysz ło śc i na is idu  ło tew skiego.

PRZEMÓW lE N lE  
MIN. BECZKOWICZA.

Skok-i. po odegraniu hym nu loteM 
skiego. 7. ab rat glos poseł Rzeczypospoli­
tej Rcczkowicz. k tó ry  powiedział:

P rzed  eh w i/ą  zo sta ł d o k o n a ń ) u ro czy sty  ak 
o d sło n ięc ia  tab licy  ira eześć żo łn . rzy po lsk ich  
i łotew sk ieh , po leg łych  w w a lk ach  pod D au g ar 
pi/kem  l>okonal tego  a k tu  w ie/ee zas łu żo n y  dz ia  
laez  ło tew sk i, w ie ep re m je r  S k u je u ie k s , w o b -i 
no tri b o h a te ra  w alk n iepod leg łościow ych  obec 
liego tu  g e n e ra ła  B a/od isa , p rzed staw ic ie li Rzą 
du . a im ji  i spo łeczeństw a.

S k ład am  ho łd  b o h a te rsk ie j śm ierc i żołn ie­
rzy p o lsk ich  i ło tew sk ich , po leg łych  we w spó/ 
nej w a/ec  o  w o/ność.

W sp ó łd z ia łan ie  a rn iji  p o lsk ie j i lo t r a s k ie i  
byłn w y razem  zgodnego  w ysiłku  oou narodów  
w- o b liczu  w spó lnego  nie.bezpieezciislw a. In teres  
bezp ieczeń stw a  w y m ag ał w ów czas w spółpracy  
obu narodów  w p łaszczyźn ie  w o jskow o-opera- 
ey jn e j. D zięki b o iia łe rssw u  żo łn ie rk a  po /sk iego  
i ło tew sk ieg o  n a ja zd  obcy zo sta ł o d p a r ty . N icbez 
p irez eń s tw o  K otw ie p rz e s ta ło  bye b -z p o śred n io  
groźne. W sp ó ln ie  p rz e lan a  krew na po /aeti ł a t  
g a /ji u to ro w a ła  d ro g ę  do p o k o ju  i o tw o rzy ła  
p rzed  o b u  n a ro d am i sze ro k ie  p o le  d la  tw ó rcze j 
p racy . P raca  p o k o jo w a  ró żn i się w szak że  m ied z i 
iiinem i od d z ia łań  w ojcłMiycU tein . źe te  o stn t 
n ie  d ążą  d o  o s iąg n ięc ia  celów o b /iezonveh  na 
b /iską  inelę, bo iiarz.uconyoli p rzez  zm ien n a  
sy tu a c ję  w o jen n a , tw órczość  p o k o jo w a  w ybiega 
d a lek o  w p rzy sz ło ść , p o św ięca jąc  u ie raz  trosce
0 je j  z ab ezp ieczen ie  m n ie jsze , chociaż rów nie  
w ażne, z ag a d n ie n ia  chw ili b ieżące j.

Kóżnica dotyczy je d n a k  m elud . n ie zaś ee 
/ów. D la n a ro d ó w  bow iem  k tó ry m  obce są  
w sz ilk ie  d ążen ia  zab o rcze , z a ro w n o  w a/k a , jak  
dz ia ła /iio ść  pok o jo w a  są  śro d k iem  zap ew n ien ia  
liezpieezeńslw  a D /aezcgo też wspóhfy w ysiłek  na 
i-odow pi-lskiego i ło tew skiego , leinu  eełir,, i słu 
żąey , n ie s tra c i ł  ra c ji by tu  w w a ru n k ac h  p o k o jo  
w ego w spó łżycia  n a ro d ó w  Z aznaczy ł się  on już
1 w le j d z ied z in ie  k o n k re tn e m i re z ii/la lam i w no 
s la r i  szeregu  p ak tó w , zaw arly e li rć iw no/cglr, a 
n a s łęp n ie  przed liiżo iiyeli z naszym  w schodnim

sąsiadem , P a k ty  te  zn alaz ły  szczęśliw e d o pełn ię  
n ic  w u m o w ie  z b io ro w ej, o k re ś la ją c e j po jec ie  
n a p a s tn ik u . Krew p rz e la n a  d la  w sp ó /u e j sp raw y , 
zw łaszcza  gdy n ią  jes t o b ro n a  w o ln o śc i, pozosta  
v ia  zaw sze  w  życiu  n a ro d ó w  ś/ad  głębszy-, ani 
żeli n a jh a rd z ie j  n a w e t n ie z a ta r te  w spom nien ie
—  w y tw a rza  m iędzy  n iem i więzy z a u fa n ia . -— 
W spólność in te re só w  i z a u fa n ie  o p a rte  n a  wza 
jem n o śe i są  n a jtrw a /s z ą  i n n jp  -w nh jszą  r ę k o j­
m ią  o s iąg n ięc ia  zam ierzo n eg o  ee/u.

N iech a j więc z au fa n ie , zdoby te  p o św iece­
niem  i o f ia rn o śc ią  żo łn ie rzu  po lsk iego , w alczą 
e rgo  la m ie  p rz y  ra m ien iu  z b o h a te rsk im  żołnie 
izem  ło tew sk im , o ra z  jed n ak ie  d ążen ia  i cele. 
p rzy św ieca jące  obu n a ro d o m , sp ra w ią , że  po lsko
— letew-skle b ra te is tw n  b ro n i na w o jn ie  nie 
p rz es ia n ie  być b ru terstw  cm  czy nu w p o k o ju .

PRZEMÓWIENIE 
PASTORA APKAŁNSA

Pu przemów icniu posła Bec/Aow icza 
udegirainu Jiyum polski, a następnie n a ­
czelny kapelan wojskowy pa„stor Ap- 
kałns jiosw i-s-i/ laJilicę -i w y .głosił przeimj 
wieaiie.

W p rzem ó w ien iu  leni m ów ca zaznaczy ł, żc 
w yzw olen ie  Dynchiii-ga po łuży ło  k re s  uciskow i 
i terorow  i, p a n u ją ee n iu  w czasie  ob ceg o  n a ja zd u . 
Wy zw o len ia  m ia s ta  n ie osiąg n ie to b y  w tak  szyb  
kim  czasie , gdyby n ie  w y c iągn ięto  p rz y ja z n e j 
d ło n i z p o z a  Dźw iuy. eo  ów czesny  g łów nodow u 
ilząey gen. Itu /od is pow ita! z  ca łą  ScrdecznoScJą 
i zau fan iem . M arszalek  P iłsu d sk i — m ów ił pa  
s ta r  A p k a łu s —  k tó ry  nuzaw.sze p o z o stan ie  sym  
ln iliczną p a s tać ią  o d ro d z o n e j P o lsk i, ten  w ielk i 
człow iek  w sk a /i św ia to w e j, w y d a l ro zk az , by 
u rm ja  gen. R ydza-Śm igłego p rzy sz ła  z w y d a tn ą  
p om ocą , p rzez  eo  p rzy czy n iła  się d u  w yzw olen ia  
D y n eburga  i oko /iey , .sk ladu jąe  a o f ie rz e  życie 
i krew sw ych n a j/e p szy c h  sy n ó w , o k tó ry eb  o- 
fiai-nośei n ie  zap o m n i .spo łeczeństw o m iasta . 
A pkatns p ro s ił Bogu o  b ło g o sław ień stw o  d/a 
w leli iego i lio lin te rsk i -go N aro d u  1’o lsk ieg o  i 
i ego YV od za  M arsza łk a  P iłsudsk iego .

Po wpisitniu się do księgi jnuniątko- 
wnj uczeslnicy uroczystości odali się na 
plac wolności, gdzie odhył się przcgłgd 
Oddziałów wojskowych garnizonu dynę 
bursk ii-go.

GEN, BALODIS t‘l{/EMA\VIA  
DO ÓDDZIAŁÓW WOJSKOWYCH

l*o jirzeglądzic ge-n. Balodis wygło.-ił 
lirzcinówicnic do zebranych oddziałijw 
wojskowych

W, p rzem ó w ien iu  lem  p rzed staw ił sy tu a c ję  w 
ja k ie j  zn u /az ła  się  ł .o |w a  b ezp o śre d n io  p o  og ło­
szen iu  je j  n iepod leg łości W sk u tek  n ac isk u  w ro  
ga — m ów ił geneeał — rząd  z in u szo n j był opn 
śe.ić slo /icę . Rygę. 2 s ty c zn ia  1920 ro k u  zo sta ł 
w ydany  ro z k az  ro zp o częc ia  w sp ó ln e j z a rm ją  
po lsk ą  a k c ji ,  z m ie rz a ją ce j d o  w y zw olen ia  l,a t- 
ga /ji. VY le j  h is to ry cz n e j e lileili n ie  m o żn a  za 
pom nieć  o  pom ocy , ja k ie j  nnm  u d z te /lła  a rn ija  
pn /sk a  i je j  w ódz n aczelny  m arsza łek  P itsud  
sk i. \Y zu k o ń ezen iu  p rzem ó w ien ia  gen. B alod is 
w n -az ił n ad z ie ję , że b ra te rs tw o  b ro n i pi-zypii-cze 
tn w an e . p rze lan ą  k rw ią  w czasie  w alk o  n iepod  
/egłnść, bedz.ie rę k o jm ią  d a /sze j, szezęśłiw-ej p ra  
ey w czasie  p o k o ju . P rzem ó w ien ie  sw e gen. Ba 
/od is zak o ń czy ł o k rz v k ie m  na cześć ai-m ji p o l­
sk ie j, P re z y d en ta  R zeczypospo lite j i w skrzesic ie  
lu Po lsk i M ai-szałku P iłsu d sk ieg o .

„ZV NASZĄ 1 W ASZĄ W OENOsC“
Po gcm.-rulc BaJodLic pr/.cnnnt i tl 

gen. Sk W a r c z y ń s k i ,  J, tory zapewni) żi 
arinja jiolska szczęśliwa jest. iż 15 lat 
Iemu z rozkazu Marszałka Piłsudskiego 
i w my ii odwiecznego hasła ,J5a naszą i 
waszą wolność** miała możność przyjsi 
/  pomocą a rm ji łotiwsk.ii j w w >"»a-lczł- 
n i ii iiiepodlcgłości jej oji-zyziiy.

I n ic/ystość dynchurska zakonczyła 
sii- przedstawieniem w miejscowym lo- 
alrz.i poprzi-dzoncm mDwami min. o 
])icki społecznej Rubułsa i wiceministra 
oświaty ks. t./ema.nisa oraz rautem , w 
któryin wzięli udział przi-dślawicii le rzą 
du. poseł RP. Beczkowicz delegacja poi 
skiej arniji. delegacja arm ji łotewskiej i 
przeds ta w ic iele m  ie jsco wego .społeczi-iEI 
tv;i .

P. premjer 
Kozłowska

mówi o dniu prem]eraf 
0 filozofji rządzenia
1 o zmianie ustroju
W ,,l.Iv.C.“ z dn. 4 b. 111. zamieszczo­

ne jest streszczenie k ilku iozniów współ 
pracow nika tego pisma p. Wrzosa z p. 
pi eon je re m  Kozłowsknn w lo rm ie  wy­
wiadu na temat techniki i lilozol ji rzą­
dzenia. Do tego w yw iadu p. p rem je r  do ­
dał na wstępie kitka uwag dla czyte ln i­
ków ,,I.1\,C. i o „zwykłym dniu premje 
r a “ :

„W  dn iu  p rem  je ra  .są dwit* g łów ne  Iro^ki:  
jed n a  ło p raca  iiad uisu-waiiiiein i  życia pań s tw a  
głupstwa.  W  naszej młodej, n iew yrob ione j  jesz­
cze państw ow ości ,  tego głujpstwa jesl dużo. D u ­
żo dop raw d y  jest sp raw  oczywiście n ie rozsąd ­
nych. Koło takie j  oczywiście  n ierozsądnej  s p r a ­
wy, jes t  upląlama czasem  jak a ś  leorja,  u t rzym uje  
się e/susem jak a ś  f ikcja,  czy w ia ra  jak ich ś  fa ­
n a tyków ,  a jeszcze innym  razom  poprostn  głu 
p o ta  i bezm yślność  ap ax a lu “ ‘.

„...A 'i e ra  z to drugie,  Cłiodzi mi o naw yk  b a r  
d zo  roz.pow.szeciiiiiony — zafafw iam a wĄszysłkie- 
go u czynników  na jw yższych  Spraw a,  k tóra  p o ­
winna być  za ła tw iana  w obręb ie  pow ia tu ,  albo 
k tó ra  jest w kom pelenc j i  referenta ,  p rz ed k ład a ­
n a  jest z reguły nie w ładzy  właśc iw ej  i k o m ó rce  » 
w organ izm ie  p a ń s tw a  k o m p eten tn e j  dla danej  
sp raw y ,  ale  czynn ikom  wyższym, a n ieraz  i n a j ­
wyższym vv państwie.  .. .Byłbym bardzo  w d z ię ­
czny Banu, Fa n ie  R edak to rze ,  by  Fan  zdołał wy 
t łum aczyć  sw o im  tak licznym Czytelnikom, źe 
ze sp ra w a m i  należy zw racać  się d o  właściwego 
urzędu, a  *>d jego decyzji  d o p ie ro  m ożna  ap e lo ­
wać, ale  znowu tylko do -odpowiedniego arze- * 
d u  wyższej instancji.  Rozpoczynanie  zaś w ędrów  
ki n a jp ie rw  od n ieodpow iednich  urzędów, a lbo 
od na jw yższych  jest m a rn o w a n ie m  w łasnego  i 
cudzego czasu*\

W toku ,\vtaściwcj rozmowy z p- 
W rzosem  (padło ze s trony  p, p rn n je rn  
kilka c iekaw ych  wypowiedzeń się. M. i. 
na pytani* „w czeni może się wyrażać 
m etoda nau k o w a w pracy  paiYstwowej”

prem jer Kozłowski oświadczył, że
„...w ikierowajiiu n a w ą  pańs tw ow ą  

ność ok re ś len ia  w łaśc iw ej  roli  i s tó jm ia  s łu sz ­
ności doktryny ,  a przedewszystk iem  /doluośi  nie 
ulegania  fikcji, są  is to tnym  probierzem  człowie­
ka rządz.ącego. Po z a te m  m etoda  n a u k o w a  sw rą.  
hia olijeklywiz.m, k ló ry  jest n iezbędnym  wyino 
giem każdej  sp ra w y  naukow ej ,  ob  jekty wiznui, 
lx-z. k tórego prz.ecież n ie  m o żn a  -zobaczye rzecz.y- 
v islo.ści taką,  j ak a  o n a  jest n a p ra w d ę "

Mówiąc dalej o różnicy jK>między 
prtiwdą w pracy jutukowej, a w pracy 
|>oIitvcznej, zauważył p. premjer. że

W n a u c e  istnie je co , ,  co wiemy napew no i 
coś o cztsn wiemy, żfc tego., nie wiemy. Zresztą 
wspom nia łem  już Pan u  o h m .  T ym czasem  w pra  
ey poUtycane j is tnie ją  rzeczy, k lu re  «ie nie da 
dzą uchwycić. Gały szereg im ponde rab i l jow  s tw a 
rza, że to, co n azy w am y  p ra w d ą  n a u k o w ą  w pra  
cy politycznej n ie  i-tnieje . W  polilyęe są rzi‘czy. 
k tó re  nazsyałbym  popro.s tu' .rzeczy, k tó re  idą i 
rzeczy, k tóre  n ie  idą", ( j ł o w ie k  za jm u jący  się 
polityką  nurt i być raczej  imizykalny, niż logi- 
slyczny-

Kakl. żi dyskTisja ptifr/liczna na te­
m a t  zmiany konsty tucji  nic jest tak go 
raca jakby hyc pow inna objaśnia prem- 
je r  Kozłowski tem, że .sprawa ta jest 
właściwie w opinji publicznej pr/.esądzo 
na.

. .Przecież opozycja  n ie  przeeiw.sluwia projek 
łowi lUeszego obozu  dosłow nie  « i c  pozylywnego. 
FrztH’ioż n ik o m u  n a p ra w d ę  w  J^oksce nie p rzycho  
dzi ntt myśl.  ab) m ożna  b y ło  p o w róc ić  do  syste 
mu p rzedn ia jow c^o .  Niema ełiyb« obozu polily 
eznego. czy człowieka  w Polsce, k tó ry  uważałby 
lo j a  rzec  z p o żąd an ą .  Z m ian a  u s t ro ju  i w życiu 
i w św iadom ośc i  powszechnej  s ia ła  się taktem, 
Chodzi ty lko  o  n a d a n ie  już  istnie jącej form ie  ży­
cia szat p ra w n y ch ,  ł to załatw,i sesja tegoroczna.

A więc / u  rządów  p. prom jera będziem y 
mieli n  wą k onsty tuc ję ,  nową o rd y n ac ję  w y b o r ­
czą i może now y  Sejm? .

T o -znaczy, że wśród sw ych zadań będzie 
m iał p an  p rem je r .  jeszcze przep row adzen ie  nó-  
wych w yborów ?

—  Fraw d o p o d o b n ie  —  u.śmiecluiąl się p. 
p re m je r  po  swojemu**

Silna flo ta  pow ietrzna  —  

najlepszą obroną granic.



„KURJEIt** z dnia 4-go stycznia 1935 r. 3

Bilanse i oers
Sumując bilanse polityki zagranicz­

nej za r. 19,34 i s tawiając prognostyki 
dla w ypadków  r. 1935, powńniośmy prze 
dewszystkiem zanotować, że w nowy 
rok wkraczam y z bardziej spokojnem  
sercem i umysłem, niż to było w roku 
poprzednim

Rok ubiegły obfitował w szereg 
wstrząsów Czasami mogło się wydawać 
że pokój wisi na  włosku. Dostatecznie 
jest wymienić wschodnio chiński kon- 
1'liki zabójstwo Doliussa. zabójstwo jn 
gosłoyyiańskiego króla  Aleksandra i Bar 
thou, koncentrację  francuskich  wojak na 
granicy okr. Saary. Ale wszystko tak, lub 
inaczej zakończyło su; pomyślnie

Ten pom yślny wynik napawa -nadzie 
ją. że i kolejne wstrząsy które przecież 
m ogą się wydarzyć, pomyślnie przrmi 
n ą

Znaimiennem wydarzeniem ub. roku 
jest wzrost au tory te tu  Ligi Narodów. Ta 
Instytucja założona w c e h rs ta łe g o  po ­
jednania  narodów i zapobieżenia wszel 
kim w ojnom  raz n a  zawrze przeszła cięż 
1 kryzys zaufania. Ryły chwile, kiedy 
.sio zdawuiło. że Liga Na rodów lada mo 
ment yyyleei w powietrze. Ale pom imo 
jej grzeszków, pom imo dość licznych nic 
doeiągsyięć. wiele jej zostanie wybaczo 
aó za szybką i sku/eczną likwidacje jjuY 
gosłow iuńsko - węgierskiego konfliktu.

Być może, w um ysłach europejskich 
mę/.ów stanu na pięć minut przed dwuna 
sta błysnęła myśl, że staruszka hu  ropa 
k tóre j  ekonomiczne, finansowe, wojen 
ne i ku ltura lno  politycznie znaczenie’ 
n iezm iennie upada zginie, o ile w ostat 
niej rhwili nie zdoła zjednoczyć wszyst 
kich swych sił w- walce z ogółnem nie bez 
pmczeństwem.

To, że Redrwia walczy z. Paragwajem  
a Japon ja  parceluje  Chi.n  to oczywiś 
cie jest b. sm utne, a że Uigu Narodów w 
tych kwestjacli okazała się bezsilną, jesz 
cze smutniejsze. Ale będziemy zadowolę 
ni już naw et wówczas, jeżeli Lidze Na 
rodów uda się uprzedzić wo jny i hoćby 
tylko »v Europie. Jeżeli E uropa  odmij 
drii siebie. jeżeli doprow adzi siebie do 
porządku wówczas z biegiem czasu u- 
da jej sję yyprowuid. ić ład i w innycłi 
częściach świata.

We współczesnej m iędzynarodow ej 
polityce istniały dwu ogniska niebezpie 
rzeii.itwa - Japon ia  i N iem ej Jap o n ja  
sama odsłoniła swoje plany, w ym aw ia­
jąc konwencję waszyngtońską i z ryw a­
jąc przedwstępną londyńską konieren 
cję morską. Okoliczność ta dopomogła 
do zbliżenia Anglji i Stanów Zjednoczo­
nych. Dwa te potężne m orsk ie  k ra je  są 
jeszcze w stanie wspólnemi siłami spra 
liżowaf zaborcze zakusy żółtego itmpcr 
jalizmif. Ponadto  zaostrzenie sLosuinków 
Włoch i Ja/ponji daje  podstawy do  przy 
puszczeń. />' może wkrótce powstać jedy 
ny europejsko amerykański front, któ 
ry w razie potrzeby przeciwstawi się as 
p ,rac jom  żółtych. Ta skuteczna obrona

CIEKAW A
B1BLJ0TECZKA

Ujrzała ona światło dzienne na p o ­
czątku 1934 roku i zamyka obecnie pierw 
«zy rok swego życia. 'Niepokażny to  w 
liczbę jeszcze zbiorek —  przecież go ­
dzien jest jaknajwiększej uwagi ze s tro­
ny wszystkich których interesuje histo 
rja tutępzi j ziemi i tutejszych ludzi.

Myślę o Bibljoteczcc Poradni Dydak 
tyczno Wychowawczej przy kura to r-  
ju m  Okręgu Szkolnego Wileńskiego, pod 
redakcją  Dr. Wł. Arcimowicza.

P rzedem ną leży 8 pierwszych tonu 
kow Bibljoteczki. Oto ich tytuły i auto 
r z y :

Nr. 1 „Marszalek Jozef Piłsudski w 
M linie i na  Wileńszczyźnie" -— wypisy 
—  opr. Dr. Wł. Arcimowicz.

Nr. 2 „W ilno i Wileńszczyzna w la 
tach  1914-1920" —  opr. W anda Niedział 
kowTska Dobaczewska.

Nr. .3 ..Pow itanie Listopadowa w Y\ ii

przeciwko „żólleinu niebezpieczeństwu 
zależeć będzie, oczywiście, od konsoli­
dacji wzajt mnycli stosunków w same j 
Europie.

tu ta j  w związku z pokojOwcmi ńc 
klaraejumi kanclerza Hitlera zarysowa 
ją się .osta tn io  jakgdyby now e możliwoś 
ci. Możliwa oczywiście podaw ać w wal 
pliwość szczerość tych lub innych dekla 
racyj, ale istnieją objeklyw no fakty, któ 
re przem aw iają  na korzyść tej konrep
c j i .

Hitlerowskie Niemcy odbywają bar 
dzo uciążliwą transformację, która ał> 
m rhuje  ich sijty. Talk i e już są obyczaje 
rowolncyj. klórc "„pożerają swoje dzie­
ci" i uniemożliwiają użycie tych sit na 
zewnątrz państw a. Inna rzecz, czy ta 
transfo rm acja  nie doprow adzi liitlerow 
skicli JJiemiec w końcowym bilansie do 
pew nej stabilizacji i konsolidacji, której 
ostatecznych granic oczywiście niespo

l tY G łjy tP a t) .  Z K ow na d o n o szą : N a o s ta t ­
n im i  |M-siedzeiiiii sa d u  w o jen n eg o  w sp raw ia  
h ła jp c d zk ic li n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w , w c iąg u  
5 grnlzin zezn aw ał g łów ny o sk a rżo n y  d r . Neu- 
muiMi.

N eu n ian n  d o  w iny się  n ie p rz y zn a je , tw ie r­
d ząc , żc o sk a rż i n ie  o p u rlc  je s t  n a  n ló p o io zu in ie  
niu . Z ad an iem  p a r t j i  Sow og —  w ed łu g  zeznań  
N eu in u n n a  —  b y ło  zaszk o d z ić  szk o d /iw ej d z ia ła )

nic i na Wileńszczyźnie" —  opr. K. Bit; 
liński.

Nr 4 „Scypjon Ruski" opr Dr 3\
( .tiark iewicz.

ikr. 5 „Batory  n a  zicmiacli dawnego 
Wielkiego Księstwu l.itewskiego" — 
opr. T Lopalewski.

Nr. (> Powstanie Styczniowa’ na W i­
leńszczyźnie ‘ — opr. A. Krzys/.kow ska.

Nr. 7 „Pow stanie Styczniowi’ na tero 
nie województwa nowogródzkiego" — opr. 
II/.. Zgoi/clski.

Ni H „Oddźwięki wiosny ludów n i  
pó łnocnym  wschodzie Rzpl.tej — piset; 
braci Dalewskich" opr. \  Bujwidów 
na.

W ydawnictwo powyższe pesiada 5pr 
cjalny i wyraźny cel. Na okładce lyńiło 
wej każdego tomiku zaznaczono, że jest 
to „pom oc ola nauczyciela reatizn iąec 
go p ro g ram  publicznej s /ko ty  poyv«zeeh 
ncj na Wileńszczyźnie i Nowogrodrzyz 
nie". Pozalom każdy tomik stanowi bez 
p ła tny  dodatek  do Dziennika Urzędowe 
go KOS. Wileńskiego. Oddzielnych loou 
ków na rynek księgarski nic yvypus'C' > 
no, a zatem tylko prenum eratorzy  lego 
Dziennika Urzędowego (w /.asadzii’ wy

sól) zgadnąć. W  każdym  bądź razie wew 
nęlrzno - polityczna sytuacja bitleroyy 
skiego ustroju yv chwili obecnej nie jest 
lego rodząiu, by mógł on sobie pozwo- 
lić na luksus p rzegranej wojny, a w oj­
ny. jak  yyiadomo, posiadają  tę yyłaści 
yvość,fże zgóry nicOayysze można przesą 
dzić ich wynik.

Oprócz więc pokojoyyyeh zupę w nień 
Uidera. jeszcze i te okoliczności p rze­
m aw iają za tern, że yv razie solidarnego 
slanoyyiska głównych potęg curopej kich 
't rzecia Rzesza w tej lub innej formie doj 
dzie do porozumienia z tą grupą paustyy 
i powróci do poprzednich metod euro 
pejskiej polityki.

Jedną z pierwszych prób pod tymi 
kątem yyidzenia będzie pomyślne załat- 
yyienfe trudności, związanych z dojrzę 
yva,jącą likyyidacją kwestji Saary

Obserwator.

m ści Sassa. P a r t ja  ta  w a/czy ta  o in te re sy  k la j-  
podzian  w ra m a c h  punstw ow  ości /iiew sk ie j i  
w sp ó łp racy  i w hidzum l lilew sk ic in i T ein  się  
w łaśn ie  lłu n iaczy  Alkaliczność, że d o  p a r tj i  ch ęt 
n ie by li p rz y jm o w a n i u rzęd n icy  i p raco w n icy  
p a ń stw o w i ttłuwjtcy. Sow og w y zn aw ał w praw  
dzie  szereg  d o k try n  h itle ry zm u , n ie k tó re  z, n ich  
je d n a k  o d rzu ca ł, jak  u a p rzy k tn d  tc o r ję  rnsizm ii. 
\ e i im a n n  stanoyyezo przeczy  tw ierdz<’iiiom  o  n a  
w id y w an iu  d o  o d e rw a n ia  K łajpedy o d  L itw y.

łącznie nauczyciele) m ają  umożliyvione 
kom pletow anie Bibl jo teczki

Czy słusznie nadano yvyd'iyvnictyvu 
len zam knięty  charak ter?

Podnoszono już yv prasie tę ujcnui | 
s tronę wydayenietwa Bo niby yv indy ja 
kich pobudek zamyka się możność ko­
rzystania Bibijoteczki szerszemu ogo- 
łoyyi czyli huków ? Czy ze względu na 
jej specjalnosi szkolna, dostosoyyaną do 
1 o trzeb i ywmogów nowych progrnmóyy 
.szkolnych? Albo m oże inne względy gra 
ty tu rolę? Nieyviadomo.

A szkoda. pom ijjąc okoliczność że 
wybór tematóyy idzie wprayy dzie po iitnji 
wyrmogóyv obecnych programoyy szkid 
nych, że zatem istotnie i przeitewszysf 
kiem dziełka Bibijoteczki s tanow ią  p o ­
moc tlla nauczyciela to jednak  ca ł­
kiem dobrze, z pożytkiem i za intereso­
waniem, m ogą one być wykorzys-ane 
przez czytelnika z poza stanu nauczyciel 
skiego. Obecnie więc. kiedy s to im y u 
progu noyyego roku  wydawnictwa, dob 
rze byłoby, gdyby Bibljoteczka rzucona 
była róyynież na wolny7 rynek księgarski.

Bibłjotec/kę otyyiera — rak widaf; z

Król luiii-.ur.-y.' P . j iys  III w I'lew nie na  n lw a j  
cłu iiLiizeuin wnjsKnwege. Na i lu s lrac j i  b u rm is l rz  

w i ta  k ró la  ch lebem  i solą.

Min. Beck w yjeżdża 
ze Stpbh**inui

STOKIIOUM (Pat). Minister Beck wy 
jeżdżą dzis wieczorem ze Mokholmu.

Konsul ińtcwski
r z e k n m ^  z e m  e s j a n y  w  s p r a w ą  

zabójstwa Kirowa nie został 
e d w '  ł i n y

UYl.A, (I*at). t .o tew sk a  A gencja  T e leg ra tiez  
nn  s tw ie rd z a , że w iadom ość  o  o d w o ła n iu  kou  
■su/a ło tew sk ieg o  w L en in g rad z ie  B issen ick sa . w 
zw iązk u  z  jeg o  rzek o m cm  zam ieszan iem  w- s p ra  
we z ab ó js tw a  K irow a, je s t  n iezg o d n a  z  p raw d ą . 
K unsu / B isscn ie t p rz e b j wa o d  p ew nego  czasu  
na  u r lo p ie  w Ile ls in g fu rs ie .

P i o t s s t  k ^ r s u ^ w
B L R L tN , (Pui). N iem ieck ie  b iu ro  in ło r in a e y j 

ne donosi z M oskw ę, że k o rp u s  k o n su la rn y  w7 
L e n in g rad z ie  z lnży l w.spó/ny p ro te s t  p rzec iw k o  
o sk a rż e n io m  w ysu n ię ty m  w proce sie N ik o la jcw a  
w zg/ędem  j( dn "g o  z k o n su lów . Zn d o p u szczen ie  
tego  p ro te s tu  m ia ł być o ttw o ład y  p rzed staw ic ie l 
k o m is a r ja tu  sp ra w  z ag ra n ic z n y ch  y\ L e n in g ra ­
dz ie  W ein ste in .

Kc^gres Ukraińców
Posłowie ukraińscy do Sejmu rozpo 

częli przygotoyymia dó ogólno - polskie 
go kongresu Ukraińców, na k tó rym  dojść 
nia do .skutku zapuyyiadaiiia od d lu/sze 
go czasu +uzja mnicjszościoyyych organi 
zacyj ukra ińsk ich  w Polsce.

Kongres ton odbędzie się latem 1935 
r., n ,i jprayyd opod obi i i e j yye Uw7ow7ie.

L A B  C M t n  M R M . M rtC .A .e U K O W S K *  3 U K C , r  W A R S t A W / t

wyżej podam-go spisu tomik o M ar­
szalku Józefie Piłsudskim i Jego /.wJuz­
ku z Wilnem i Wilenszczyzną. Nie jest 
to oczy "-iście temat przypadkowy y\ p la­
nie yyydayyniciyya. Jest on zrozumiały 
objeklyyynie i uzasadniony7 yyychoyvayv 
czo. Pozatem jest on niejako symbolem 
wszystkich następny cli tematóyy, lhistru 
jącym Biildjoteczkę jako całość. Tomik 
mówi przecież o Tym co wyrósł z tutej 
szoj ziemi, .a jej umiłowanie pofrafil 
|)r /i transponow ac na całą Rzplitą. U.ho 
dzi yyięc o lo. aby takie yyalory obyyya- 
telskił- yyszc/epiać również w dus/e  naj 
młodszego jiokolenia. poprzez szkołę 
poyyszeclmą i je i n.inczyciela

Wiek NIN i X \  omawiaj: ]K)zatem 
Nr Nr. 2. 3, (i. 7, 8 Najyyiększa uwaga 
/yyrócona została na okres bohatersk ich  
zmagań s ię -na rodu  o yyi d a r tą  wolność, 
ze szczególnem uyyzględnieniem lat 1914 
■— 1920 (osobny tomik). S tarannie do 
brana treść, yyybór ciekayyych faktów 
historycznych sprayyiają, że yyszystkie 
tr prace czyta sic z yyielkicm zaintereso 
yy amcm

Nr. 2 podobny jcs1 w syyej formie do

S p ó r  w ł o s k c - i b ł s y ń s k i

W ojsku w t n s k i i  w S i M i m l i  na i \y i r /e n łąe l i  |>o lowyeh.

PROCES KŁftJPEDZIAN

Part:a Neumanna działała w ramach 
państwowości litews dej ?

Zeznania Neumanna
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Dyrygent polityki brytyjskiej
SIR M A j I l l C K  IIAAKUY.

Rosieilzeiiie Rady fiflmłistrÓH R rztw o iln iczy  
R am say  Mac D onald Ale n ic  trzeb a  b ra ć  lego 
dosłnw nic . W ysoki i ch u d y  bow iem  ■ p re n ije r  
a n i p rz rz  cb «  ile n ie  m oże usiedzieć  na m iejscu  
D użcini k ru k a m i p rzem ie rza  p o k ó j p rezy d ja /n y , 
k c iu k i w etknął-sio  k ieszen i od kam ize /k i. głow ę 
poch y lił, ra iu ie u a  w c iąg n ą ł u  sieb ie . F ak ly ezn ie  
p rzew odn iczy  Bułclwin. Siedzi o p a rły  o g łęboki 
fo te l, założyw szy  je d n ą  nogę na d ru g ą . W  p r a ­
w ej ręce  trzy m a n ieo d iąezn ą  fa jk ę , k tó rą  od cza 
.su d o  czasu  podnosi do  u sl, lew ą zaś „go tow ą 
d o  .strza łu” o p ie ra  o  p o ręcz  k rzesła . Nagle ude 
rza  ul.< c iężko  w stó ł. fa jk a  p o d sk a k u je  w  p o w ie­
trzu . l ord Słupicy B a/dw in , przy e. óilca k o n se r­
w a t> stów , k ilk ak ro tn y  p rem  ier k ie ru  je  w ten  
sp o só b  o b ra d am i Raiły liu islrów  i jak  m u się  
zd a je  n aw ą po /iiy ezn ą  im p e rju m  B ry ty jsk ieg o . 
T ak ie  jes t z r is z tą  i p rz ek o n a n ie  sze ro k ieg o  o g ó ­
łu. Ale uwaŻJii o b se rn a lo rz y  życia p a r ta m e n ta r  
nego Anglji, koledzy in in is te r ja /n i IkaJA.wi.ua w ie 
d zą , eo o  tem  sądzić . \V/idŁ-i ja k  poiisem  ob/ew a- 
ją  m u się  p o /iezk i; jak  n iesam o w ity m  b lask iem  
p o c zy n a ją  p lu n ąć  m u oczy, k iedy  du sali n a rad , 
liiem eld n w an y . z leezką  napeliu u ą  ak ia m i pod 
paeliii, w ebm lzi n isk . siwy jegom ość, p u łk o w ­
nik  H ankey . P u łk o w n ik  n ie  m ów i wie/e. K ładzie 
a k ta  na  sió ł i jo w ia ln ie  u śm iec h a ją c  się k łan ia  
Mę sw oim  k dogoni. M oże R am say Mae D ona/d . 
Bulilwiii i re sz ta  szi-siiaslu członków  g ab in e tu , 
żaelinę/iby  się  na to n azw an ie  n iep o zo rn eg o  p u ł­
k o w n ik a  ich ko legą , a le  fak t p o zo sta je  fak tem . 
T en  p u łk o w n ik  w rezerw  ie. zdaw ałoby się zw y­
kły iirzędniozy iia , zw yczajny se k re ta rz  g ab ine tu  
je s t n ieo ficja lny  1 1 1  ez.łoiikiem g a b in e tu . Pułkow ­
nik s ir  M aurico  P a sb a l A /rrs H ankey  jest. j a k ­
by tem u  nie zap rzeczan o , fak ty czn y m  k iero w n i- 
l  iem  an g ie lsk ie j po lity k i od  r. 1919 I i. od ebw i- 
7P. k iedy  o b ją ł s tan o w isk o  se k re ta rz a  R ady M i­
n istró w .

SP IR IT U S MOAUNS OELKOACi^ J .
Mógłby k to ś sądzie , że kiedy się  im ró żn y ch  

m ięd zy n aro d o w y ch  o b iad ach , b a n k ie lu rh  i t. p. 
o fic ja ln y c h  p rz y ję c ia ch  sp o ty k a  nazw isk o  płk. 
H an k i ya, to je s t to w łaściw  ie o so b isto ść  po d rzęd  
n a . n azw isko  ud p a ra d y , re p re z e n ta c y jn a  f ig u ­
ra ,  jak ie li a ie le . T ak i sobie zw yczajny se k re ta rz  
g a b in e tu , k tery  z. ra c ji sw ego  stan o w isk a  m usi 
w szędzie  być i w szędzie  być w idz ianym . A/e len 
k tv ś m y/ilhy się  b a rd zo , {'.boć na  pierw szy rzu t 
•oka n ie  m ożna op rzeć  się len iu  w rażen iu , to  
je d n a k  po  głęliszem  w glądn ięeiu  w sedno  rz e ­
czy, sąd  tak i m usi się  zm ienić. W ystarczy  ty lk o  
z ao b se rw o w ać  częste  k o n fe re n c je  M nutaguc N ur 
m an a  z p u łk o w n ik iem , 'w ystarczy sp o s trzec  jak  
w iele  ily p /o m aló w  zab iega  o jeg o  w zględy. T ylko  
W inston  C h u rch il/ z a d a rł  z niin  raz  o stro , (idy 
by ł k an clerzem  sk a rb u  lekcew aży  go so b ie  
O p o w iad ają , że R rian d  p r/.c jrzu l go d o k ład n ie  i 
zda .a ł  sob ie  sp raw ę  z m li,  ja k ą  H an k ey  odgry - 
w i w polity ce u n g ie/sk ie j. C hcia ł go naw t p rzed  
s ła w ie  do  o rd e ru , by go tem  sk ap io w ać . 1'oin- 
e a re  n ie  d o cen ia ł go spo ezątk u  —  gdy ja k o  n iło  
dy jeszcze  s to su n k o w o , bo c z te rd z ies to le tn i rnę-ż 
czyz.ua p rz y je ch a ł w c h a ra k te rz e  s e k re ta rz a  d e ­
legac ji bry ty isk ie  j m< p a ry sk ą  k o n fe re n c ję  poko- 
jow ii. S taw ia ł w yżej J o y i i  GeOrge“a. P rzek o n a! 
się  je d n a k  n ieb aw em , że ten  p o z o rn ie  sekretarz , 
ty ik o  de legac ji je s t je j  sp ir i tu s  m m riis . M iał w 
n im  wtedy- b a rd zo  iru d n y  orzeeli do  zg ryzien ia .

MOGł.BY BYĆ M1U.IO.NURU.M.

I-h-zgo s ir  M aurieem  H an k ey . ilz.iś pięćilzie- 
s ię e io s icd m in le tn im  m ężczyzną, u ro d zo n y m  w 
B rig h to n , w ych o w an y m  w łtu g b y , w brew  w las 
ne.j w o li o iid a rzo n y m  h o norow ym  d o k to ra tem

KOREPETYCYJ, LEKCY J
w zakresie od 1- VIII klasy gimnazjum, 
z e w s z y s t k i c h  p r z e d  n I o t i  w,
(sp e c ja ln o śc i p o lik i ,  m a te m a ty k a  i fizyka) 
u d z i e l a  b y ły  nauczyciel g im nazju m .
W arunk i skrom ne P o s tę p y  w n au ce  i W yni­

ki p o d  g w aran c ję . fc,a»kawe zg łoszen ia :
W iln o , ul. K rólew ska 7/2, m . I I .

Ulliwel iy te lów  w B irm in g h am , ć au te rb iiry  i 
Xidi.nha.rgli, p rzed  tym  byłym  k a p ita n em  a r ty ­
le rii w m a ry n a re e  w o jen n e j, od d w u d z ies tu  i 
sześć la t u rzęd n ik iem  w jed n y m  z d e p a r ta m e n ­
tów  m in is te rs tw a  spraw  w o jsk o w y ch  n iem a ż ad ­
nych ta je m n ic  p aó -lw ii w yeli. .test to  jed y n y  
innże m ąż  w  Anglji, k tó ry  o wszy d k ii h p o c iąg ­
n ięc iach  p e /ily k i b ry ty jsk ie j  lep ie j je s t" jio in  
fo rm o w an y  niż sa m  k ió /. W  każdym  ra z ie  w ie 
o n ieb  w cześn ie j. Nieraz, w cześn ie j n aw et od 
p re m je ra . M ógłby ju ż  d aw n o  być m il jonerem . 
O bok N o rm an a  bv ł ou jed y n y m , k tó ry  d o k ład n ie  
zn al p lan y  zd ew a/u o w an ia  fu iila  ang ie lsk iego , 
k iedy  n ik o m u  się jeszcze  m e śn iło  n aw et, j :• 
( lu b e rn a ło r  b an k u  an g ie lsk ieg o . N orm an  Mon- 
tag u  ła l.i k ro k  g o tu je . Je d e n  zn ak  ja k ie m u ś  za ­
u fa n em u  m ak le ro w i g ie łdow em u, a  p u łk o w n ik  
H an k ey  by łby  dz iś jed n y m  7. n a jb o g a tszy ch  lu- 
dzi na  św ieeie.

H ankey p a tro n o w a ł d e legac jom  b ry ty jsk im  
na k o n fe re n c ji  r e p a ra e y jn e j .  na  lia sk ieb  k o n fe ­
re n c jac h  "w r. 1929 i 1990, n a  lo n d y ń sk ie j k o n ­
fe re n c ji m o rsk ie j i n a  lo n d y ń sk ie j i /ozim sk iej 
k o n fe re n c ji z. 1931 i 1932 r. P n za tem  b ra t u dz ia ł 
w w ielu  m ięd zy n aro d o w y ch  k o n fe re n c ja ch  i n a ­
ra d ac h . gdzie re p re z en to w a ł p o lity k ę  i rz ąd  a n ­
gielsk i. AA szedzie n a d aw a ł to n  de /egac ji b ry ty j­
sk ie j,  choć n ie je d n o k ro tn ie  sam  w o/ał pozostać  
w c ien iu  B '1-. n iego  jednakow  iż n ie  m ogła z a ­
p aść  żad n a  w ażn ie jsza  u c h w a ła  d c leg acy j. P rzed  
każdem  w ażn ie jszem  pociągnięciem  w  po /ilycc  
a n g ie lsk ie j z as ięg an o  jeg o  zd an ia . .Siwy p u łk o w ­
nik*1. ju k  go w  A nglji n a zy w a ją , k ie ru je  z. u k ry ­
cia  a n g ie lsk ą  p o /ity k ą  św ia tow ą

GABINETY S IĘ  Z M II,M A I \ ‘ —  IM ł.K O W M K  
ZOSTAJE

M ały, p rz y sad k o w a ty , k ró tk o w zro czn y  i si- 
w aw y, p o siad a  s ir  M au riee  H ankey w szy stk ie

w aru n k i, ażeby  n ie zw racać  ua s ieb ie  uw agi. AA 
tern tkw i leż w pew iiym  s to p n iu  jeg o  s iła . O l­
b rzy m a A ntoniego  Ud cn a  tru d n o  je s t  n ie  za 
u w ażye. Jeg o  p ięk n y , c za rn y  w as, jeg o  sz/actiet- 
iiv w ygląd zw raca ł pow szech n ą  uw agę. D ługa 
s z y ja  s i r  Jo h n a  S im uua z w y stu jącem  jab łk iem  
A dam a p ro si s ię  w p ro s t k a ry k a tu rz y s ty , n os Jo h  
na B u/la i fa jk a  z d ra d z a ją  n u ty ch m ias! B aldw i 
u a , tw a rzy c zk a  dz iecięca  lo rd a  H a ilsb a in a  n ie  
V, k a /. l ie  w cale  n a  s ta n o w isk o  m in is tra  w o jny . 
Kto n ie  w ie ja k ą  ro lę  o d g ry w a  s ir  H an k ey  w 
p n /ityee  b ry ty jsk ie j  p rzeszed łby  ob o k  n iego, nie 
zw róciw szy  n aw et n a jm n ie jsz e j uw agi. Gdyby 
go na ja k im iś  p rzy jęc iu  dy p ln inu tyeznem  s p ó ł­
ka! p o m y ślałb y  n a jw y że j, że m a do  czy n ien ia  z 
jak im ś rad cą  leg acy jn y in .

Z m ieniały się  w A ug/ji, w ciągu d w u dzieslo - 
k i/ku li tn iego  u rzęd o w an ia  s i r  łlan k ey  ‘a, rząd y , 
a  s ir  H an k ey  n iew zru szen ie  p o zo staw ał n a  sw o 
jem  s ta n o w i,k u . J a k  żyw a e .ncyklopedja  m ię 
dzy n a ro d o w ej, p o w o jen n ej pn /ity k i w ę d ru je  be 
p rze rw y  pn sa lach  n a ra d , b ie rze  u d z ia ł w liunkic  
łaeli i u ro czy sto śc iach , w k o n fe re n c ja ch  i ta j-  
ii; cli kenw  t-nty k łach . Ze w ie w ięce j n iż się tego 
po nim  sp o d z iew ać  m ożna, że d z ia ła  i przi-pro  
w ad za  sw e p /an y , że d y ry g u je  p o lity k a m i ungie/ 
sk im i, lo  m ożna  s tw ie rd z ić  ty lk o  p o śred n io . Z 
zach o w an ia  -się m in istrów  w jeg o  obecności, 
z c iąg łych  koufe i en ey j z. a m b a sa d o ram i, z uezest 
o ik au ii k o n fe re n e y j m ięd zy n aro d o w y ch .

Mae D ona/d  sp a c e ru je  n e rw o w o  tam  i spo- 
wr-iUeni pod czas p o sied zen ia  B ady .Ministrów 
B aidw in  gryzii k o n iu szek  sw ej fa jk i i po d n o si 
rękę, liy trz a sn ą ć  n ią  w stó ł. .Świat ezekn  nu k o ­
m u n ik a t: „R ząd  Jeg o  K ró lew sk ie j Mości, K ró/a  
Anglji... c esarza  Indyj... u ch w a/ił...“ . 1 'u łkow nik  
zaś m ary n u rk i w o jen n e j w reze rw ie , s ir  M au riee  
H ankey uśm ieeliii s ię  jo w ia ln ie . R ząd ueliw u/ił 
to , czego ch c ia ł on ... MER.

Po rekordowym lorie

", '* Ś ' - i  ”* V- »  f  > 
*' ' ' •

*■ n * ‘ “ 3

Lotn icy  W a f l j r  i 1; ruue liom m e w ' l ą d o w a l i  w Brukseli  po d o k o n a n iu  w rck o rd u w s in czasie 
lotu B rukse la  Leopoldcille  w Kongo. Na zdjęciu ,  u góry — lo tnicy p o  w y ląd o w an iu  nu lotni- 
sku w  ftTuksoIi. nic.sirni na rak ach  p rz ez  roztyiluzjaziiiowfiny t‘Unn. V ilołu zwycięski .samo­

lot w c /a s i e  1 sidowiiniii. 1

Propaganda sportu
Narciarze  i łyżwiarze, juk k a n ia  dCiZ.czu, l.ik 

wyglądali  śniegu i lodu. Modlili się: „śniegu duj 
n a m  dziś, l unie!"' \ u w c l  suc l ią  zapraw ę  .narciar  
sk ą  wy.myslili. żeby ilie zm arn ieć  i nie skąpice, 
l iohibiąc  w ręku  na r ly  i iępem okiem izezując 
w s t ro n ę  Jysyeli po le tek  i pagórków .

Doczekali  się! Niedużo tam  lego spadło,  ale 
na- bez.śnieżu i to śnieg. Byle nie widać wiek 
szych kocich  ibów ■ lo i dobrze. Jazda  n a  tory 
i ślizgawkę! K upam i i na  wyryw ki czereda  mi 
tu.śiiików spo-rlu z im owego o d ra b ia  s traco n e  g u ­
zy. sińce na ko lanach  i łokciach  i inne okazje,
0 k tóre  taik la lw o  ua  łyżwach i Kartach.

A sw ojem  ględzenicm o śnieg i wynalusza- 
l i c m  oczu ii*i każdy sopelek laką  dem ora lizac ję  
sportow ą rozsiali  wśród społeczeństwa, że zara 
ził. n ią  naw el  cienieni Zslaieczny i na  wyczyny 
spo r tow e  nicpoeliopny dozorców dom owych .  
Ludzie, poza g im n a s ty k ą  szwedzką z m io te łką  w 
ręku  żadnego  spor-hi mię upra w-iająęy, -zapłonęli 
uagle  żądzą do  śli/ga-wki. A że nie p rzysła ło  s o ­
lidnym, w .służbie dla spo łeczens iw a  s p ra c o w a ­
n ym  osobom , niczeni dzieeiuchom, na  łyżwacli  
bre-werje wyczyniać, umyślil i  chociaż na  p r o p a ­
gatorów .sportu łyżw iarskiego się przerzucić.

llów.no ' pierwszy 1 1 1  śniegiem w M i lnic za­
częta  się ogólna ślizgawka na ly /w aeh  i bez ty 
•żew (częściej Ih-z mciii s la ran ji  m d o /o rc o w  do 
mowy cli zorganizow ana.

Ślizgał s.ę ilarszy pan, śpiesząc -do b iu ra ,  śliz 
gal się mloko-s, n a  / Jam au ic  k a rk u  pędząc1' do 
szkoły, .ślizgała się  sia-le.eana niew iasta  z. ilzlian- 
k iem  mleka, n iew iadom o poco t iukąo go o b ruk
1 z całej  facec ji ]irzy nosząc  do dom u tylk-o dziian 
kowe uszko; i lis tonosz się ślizgał, całkiem nie 
podług ad resu  ro z rzuca jąc  koto domów listy, 
ue io iw y katolik, m o rd u ją c  się nad /.łapaniem 
ślizgającej się również  kan tyczlu  i w  /.apale spoi’ 
Iowy 1 1 1  zapom ina  jąc o piyrwolnyan celu sw ej  ]in 
dróży, l.j. liićścieie; i szkapa" d o ro ż k a r sk a  idąc  za 
p rzyk ładem  p a n a  stworzenia, na 'szystkicli  czte 
reeh np-gncli wy ilizgiw ata m is te rne  pas, utrz.ęsa 
jąc  nu ga lare lę  sw eg o  cli lebodnwcę, ntiwet takie 
bezm yślne  bydlę, juk  Arbon, w b ra k u  kopyt,  na 
i / l e r e c h  o]ioiiacli się  ślizgało, n a p a w a ją c  lubyni 
dresizezein śliercz.ącycli w jegoć wnętrzu p asaże ­
rów.

Lciecliu tiyła ogólna, l iparadow ane gęliy sl|-o 
żowskie wyk-wilaly w b ram ac l i  i znów się clto- 
wa-iy, aby sw ym  wyglądem  nie ])su- ealnści im 
prezy —  i wesołego nnslro ju .  ! kiedy i lo -ę cd z ib  
siróżo-wskich /uczę 1 i s-ię dobijać- .policjanci, d a ­
jąc  do zrozum ienia,  że nic od  rzeczy liytol." po 
sypać ślizgawkę p iaseczk iem , im fiKlzio |ioŁwoli 
zaczynają  wykręcać  nogi i -r<?ce. i llugo o rg a n i ­
zatorzy ulicznego sportu  łyżw iarskiego nie mogli 
się zgodzić- n i p rzerw an ie  zabawy.

T ru d n u  jednać W ładza  każe. c ią /kuun  Jer 
m u  de tika ln ie  -sypnęli p iaskiem w liaidziej wi- 
docznych -niejscacli i z.t-jisuli sli /gawltę.

Niema jednak  nic - traconego. P o d obno  śliz­
gaw ka  mil sii- -pow tór-zyć. Jud' n z dw/orenw p o ­
wiedział mi v zdulaniu ,  że zawiązał się mecz 
ły-żwiarski: dozorc\- co n tra  starostw > g ro d z ­
kie i polic ja.  Je d n a  i d ru g a  s lrnna  Ina asow kto 
re W' ciągłyili  wspólnycli zawodacli  n iejednej 
i hw a leb n e j  i-zŁ'c i dokoiia jy,  k iadąc  OH oiiii io- 
jiatki p rzec iw n ika .  **

Narazić  dozorcy l r /c m a ją  się mocno. Jeżeli 
jed n ak  przeczucie  mnie  nio mvli .  wkr.iicę  jio"-, 
w inno do jść  do zdecydowanego  a ta k u  ze s t runy  
s ta ros tw a  i policji. A wtedy trzy m aj  się, -stro 
żowsk.t liruei! O s tro  się t rzy m aj!  ...wicz.

Nr. 1. i i lbow icin  s t a n o w i  .szercij wybi*a- 
jiyc.h w y p is ó w  z d o jun ii  nlów ty c h  i:il, 
j) ism . p i i i iu id n ik ó w  i I. p.

Nr. Ni. (i. 7 iiiun wiiijtjC(‘ oba 
pow stan ia  (1 ł . liStidj noszą już inny 
clitirtik lor. Ntt to sy ntetyeziu pr«cc. oma 
wiajtict tomaty wojo wodług powitilów 
-tost to jiomyst szczy.śliwy. ułatwiajticy 
jirttcy nauczyciolowi. a pozaloin czAniący 
jio.szczooolny tonul. przojrzysl-y 111 i zliłi 
żtijtioy liitoji/.ogo czytelnika ue.zuciowo 
j ’roso nr. .'5. o powstaniu -listopadowoni. 
loronowo w a biega poza obecną V ileń- 
N/czyzne, tilliowiom oddzielny rozdzitit 
om awia „Powstanie żm udź ' W dopi 
s k u  atiłoi" uzasadniti to odchylenie nasic 
jiiijtjco: ..Żmudź bvła tti kolebką walk 
o n  znej. ladzie najpit rw krew się of iarna 
pobiła, co wpłynęło na de-c\zjęJ' są-iod- 
nieli jiowiatów". Riizdzia} len  kończy 
ciekawa piosenka ówczesnych chłopów 
Żnmdzkich, ay jczAkit litewsónn napis: 
na -i na polski przetłumaczona. Oto jt | 
1 zwrotka:

..Dabar i enkay iiepra])ule 
K:i! Ż en ia  y t ia y  tg i w i !
I\ad  w y-ii p r i  g ie n k ła  -jiuic 
1 id a r Jius ,z( it tli\A'i

Iicnkay, Lijtuway, /.emaytiai^y, drttu
g tJ j io .

Kayp wy.stula liuwoin. I a \ p  lntsein
wyry mliio.

(Jeszcze Fo lska nie zg in ę ła .  o<iv Żnni 
d z in i  żyją! I Ż m u d ź  walkę ro ]>(K'/,ęta. 
K<Jy się w  Polsce b i ją .  Polacy z Rusią ze 
Żm udzią i Litwą wywalczą swobodę lak 
świętą bifAvą).

Oddźwiękom europejskiej wiosiiy In 
dów jut lulej.szych zieniia-eli. pośv\ieco- 
na jest osobna broszura. Ściślej jest tani 
omówiony „spisek braci  Dalew.skich'1’'.' 
Tło oęóhu tyrch czasówę m łodość i sto- 
sunk rodzinne IPilewskich. spisek av 

\ \ ri lnk‘ aa* r. 1849 oto kole jne rodzinh 
tomiku. Temat tfu .  jeżeli pom inąć parę 
artykułów  w dziennikach, po raz pierw­
szy znaki/ł  należyte omówienk*

Nr. g P-ildjoteczki sięga znaeżnie d a ­
lej w  czasie, bo Avieku XVI Temałem dzie 
ta jest Stefan Ratory król niemalowa 
ny '“ —- jak  mówi p rog ram  historji publ. 
szk. j)oav. na klasę V. Postał tego króla 
ko jarzy  -się -silnie ze współezesnyhn nami 
bohaterem  narodowym. .Marszałkiem Jo  
zefein P iłsudskim  Łączą ich cliaraktery 
łączy ich poprzez setki lat nasza od ro ­

dzona Unra Maler. Jątrzy icti leż w-resz 
cit om aw iane wydawoiictwo.

(itiikiem oddzielną pozycję w ttitdjo 
teczce zajmu je Nr. 4 załylu łowany Scy 
]),)->n Ru-Ji i '. Za -jir/.ediniot tiadania wzię 
la jest jHistać Jh turami Koirstanti go Osi 
roif.skicgo. Dzieiko to osAyietJ.t znaczenie 

dzie ji liolittlersk lOgo hetm ana Rusimt. 
,.rewpitieja prawo.sbrwja ", a jednircześ- 
nie „wienu*go m a  Rzplitej". Stąd też 
jego otJdzielna i dodatnia pozycja.

Dodać muszę, że każdy' tomik za w ii 
ra więce, lub m nie j  obszerną bibljograf 
ję. co nic/nueritie ułatwia głębsze wgląd 
nięcic w tętna 1 temu. kogo -dane zagad­
nienie interesu je.

Omowiona wyżej Ribljoteczka situto 
wi urzędowe wyaiawnictw-o Kuratorjum  
0 .  S. Wileń* Kiego. Tyct) 8 tomików Iwo’ 
rza t. zw . 1 ser ję.

ż.yćie jiotiążyło jedntik chyżej ni/ 
dobre chtyci i czyny urzędowe. Oto komu 
nikal. Poradni Dyd.-Wych.. zaAAPirti w 
Nr. (i— 7 Dziennika Urz. Kuratorjum z 
dnia 1 cz*urwo|ł 1984 :r. oŚAviadcza że 
. ...bibl jot-eczka wychodzącą nakładem  
Dziennika l 'rz . (v O J  S. WM nie może

wyczerptn WsZystkicti zaprojektowa 
nycli przez Poradn ię  pomocy n ezbęd- 
nych dla nauczyciela przy realizowaniu 
n o w k h  -jirtigramów " \ \ robec powyższe 
go w sukurs tym Uii'7,ędoAvym poczyna 
niom przychodzi inicjalywa pryrwatn.i. 
W ydawnictwa pod ją ł  się p. St. J-urakg 
rozpoczymajiic d ruk  ser ji  D tejże Bibljo 
teceki. 'Tomiki serji II rzucone już zo­
stały na rynek księgarski i oto do k o ń ­
ca 1984 roku  ukazał' się już 8 na tepu 
jące tomiki:

1) Nielicz-bow my zeszył p. ł. „W yły 
czne jżrzy opraeow-ywaniu plami w y e to  
w;twczei><) szkoły powszechnej. I'r;ica 
zbiorowa.

2) Nr. 1 „ŚpicAA w planie pracy ’nau 
czyciela“ —  onr. zbiorowe pod redas-cją 
Br. Gawrońskiej.

8) Nr. 2—8 „Przem y, ł i handel w Wi 
leńskiom i Nowogrodzkiem1' —  opr. T. 
Nagnrskiego. pod red. dr. Wł. Mc imó 
wicza.

O ile Nr. I nosi czysto specjalny cha­
rak te r  —- to znow u N r. 2 —8 może s łu­
żyć każdemu. -Set ja II oparta jest na sta 
łyrch p renum era to rach .  Niestety-, dotych 
czas LIość p ren um era to rów  jest niewy-

i
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Wzdłuż i wszerz PolskiT Y S I Ą C E  Z Ł O T Y C H
na unieruchomienie fabryki 

Opowieść o niesfornym kapitaliście
W-ciąjgu dwóch lat szukał togo boga­

ctwa n a  terenie W ileńszcz'7znyr. Spoczą 
Iku badał pilnie szczegółowe mapv, na 
których są oznaczone nawet strumyki, 
badał bieg małych rzeczułek, spadek  k a ­
żdego łożyska, ogląduł . .kolana' ' i głas­
ka ł 7 zadowolę.dem każdą obszerną zie 
łona plamcy oznaczającą teren lasu.

Po k aż d im  lakiem zbadaniu map n a ­
stępował wyjazd w teren, Lhłopskieuii 
niewygodneimi fu rm ankam i,  po strasz­
nych wyboistych drogach polnych tłukł 
się do miejsca, upatrzonego na mapie.

Cztery razy7 zdawało mu ..się, że zna 
hrzł poszukiw any skarb i cztery razy na 
stepowało rozczarowanie. Właściwie 
rozczarowanie to nie było przykre, / a  
każdym razem znalazł bogactwo lecz 
sznk.d większego.

I wreszcie znalazł. Po naradzie z in 
żynierem zaczął skupy Avai lenny  od 
chłopów z zaścianka Olszówka koto Mi- 
chaliszok. Skarb swój nabywał właści­
wie za bezcen, bo w cenie ziemi płacąc 
od hektara. Kupił około 50 ha i przyslą- 
pil do realizacji pomysłu. Koło Olszów­
ki znalazł bogactwo nauira lne w posła 
ci łatwej do wykorzystania małym n a ­
kładem  pieniędzy —  siły wodnej, która 
u jęta w turbiny mogłaby dać przeciętnie 
500 koni mechanicznych. Był to p ra w ­
dziwy sk a rb  dla lek turo w ni. którą za 
mierzał nasz przemysłowiec uruchomić 
w tein miejscu

Po zbadaniu  wszystkich warunków 
przemysłowiec wyliczył, że będzie mógł 
po uruchom ieniu  fabryki produkować 
miesięcznie *około dziesięciu wagonow 
lekItiry lidzie ją mógł sprzedawać w 
kra ju  po 30 groszy za kilogram a eks­
portować zagranicę po 15 groszy za klg.. 
będzie m ógł zatrudnić około ISO robot­
ników i Lodzie m ia ł  czystego dochodu 
mi&sięcznie po 15 .-tys. złotych lub 180 
tysięcy rocznie. Koszta inwestycyjne tej 
fabryki wyniosą przeszło 300 tysięcy 
złotych. Natomiast roczny obrót —  oko­
ło 400 tys. zł.

Powyższe -cy fry  były potrzebne dla 
podkreślenia tego faktu, że nawet w 
dzisiejszych kryzysowych czasach i s t ­
nie ją na naszych ziem .ach realne możli­
wości korzystnej lokaty kapitału  a dogo 
dne w arunki dla rozwoju naszego p rz e ­
mysłu - w tym wypadku przemysłu te ­
kturowego.

* *

Przemysłowiec nasz. popełnił jednak 
dwa zasadnicze błędy Po pierwsze otg 
losd urlii et orbi, że pójdzie samodzielną 
drogą —  niezależnie od kar te lu  tekturo- 
wni polskich, a po drugie, że będzie 
nprzedawTał w kra ju  tekturę po 30 gro­
szy za k ilogram  t. j. lani* j o 7 groszy od 
teklury karie lu .

Na zorganizowane po długiej i n isz­
czącej watce konkurencyjnej lekturow- 
nie polskie pad l strach. Pisaliśmy w 
swoim czasu o gospodarce Banku Ame­
rykańskiego w osobie p. Aksela w (irze- 
gorzewie. kióry7 lo przedstawiciel Kii] * i - 
la hi obcego zi.iiy j kiedyś cenę tektury 
p rz e g o n  i w a do 53) groszy za klg. Ta mi 
nim alna cena odbiła .się dotkliwie na  do 
chodach wszyistkich tek lu ro n n i ,  dopóki 
ni. został utworzony kartel.

Kartel oburzył się na przemysłowca. 
Obniżka cen tektury do .'50 groszy za klg. 
ozna-czałaby spadek dochodów7 karte lu  o 
blisko jeden >miljon złotych rocznie —  
ściśle o 980 tysięcy złotych. Wszystkie 
lek tu równie p ro d u k u ją  bowiem razem 
70 wagonów tektury miesięcznie, co wy 
nosi przeszło miljo.n kilogramów.

Trzeba tu dodać, że plnwie cała pro 
dukcja. tektitrowmi idzie im zaspokoje­
nie po trzeb  rynku  we w nętrznego. Mie­
liśmy święta —  wiemy, że praw ie każdy 
drobiazg, kupow any w skloipncli wkłada 
się do tekturowego pudełka. Kupowaliś­
my ciastka również w lekturowych p u ­
dełkach, Książ] i w lek tu row ych  o p ra ­
wach, zabawki z tektury  ilp. W spom nie­
nia świąt są świeae, dlatego la nie powo 
tuję się. By nek wewnętrzny jest bardzo 
pojemny, a odbiorca musi płacie ceny. 
dvklow7ane o m  przez kartel.

Może dlatego kartel niezbyt wiele 
wyw ozi zagranicę, coś około 4 wagonów 
miesięcznie, kom prom itu jąco  m ałą  ilość 
Niemcy, które im portu ją  nasz mrowieć 
w postaci chociażby w ileń.skiej papie 
róyytki wywożą do Anglji— do 100 wrago 
nów mii bęczn.ie. ...Nasz przemysłowiec" 
zamierza eksportować-. zagranicę po 5 
wagonów miesięcznie t. j. o jeden wa

gon więcej niż wszystkie inne razem 
wzięte tekturownie polskie. O zag ran i­
czny lynek zbytu na tekturę jest hardzi 
łatwo, lecz zagranicę trzeba eksportu 
wać po 15 groszy za kilogram!

A więc tek lurownie oburzy ły sii i 
przestraszyły, Tembardziej. że przem y­
słowiec, o k lorym  mowa, był że tok po 
wiemy na stałej „pensji"  kartelu. „.Pen­
s ja "?  (Nie, właściwie .rekompensata za 
unieruchom ioną fabrykę. Jes t  to taki 

dziwoląg karlelow-y. Prz-emysłow-iec b o ­
wiem posiada dwie fabryki tektury , / 
k tórych  jedna jest „w y Jzierżawdona" 
przez kartel,^sćina drugiej ,.siedzą" wie 
rzy-eiele z preleiisjanii. Fabryka „wy- 
dz:erżawicnia“ przez kartel nie pracuje. 
Przemy7słowiec aosiawal doniedawna 
tytułem „dzierżawy" trzy tysiące zło­
tych miesięcznii —  aby tylko fabryka 
nie otworzyła bram. abv tylko .nie za ­
trudniła zredukow anych kiedyś robo t­
ników i nie zaczęli pracować.

łhopoczęła się walka, k tórej tyynik 
jest zupełnie zrozumiały: duży7 kapitał 
przy ihi.-ut małego. Kartel nabył niemiec­
kie pre tensje finanse Aa e, zabezpieczone 
na maszy nach pro jek tow anej teklurow- 
ni koło Olszówki i. położył na nie rękę. 
PrzemysłoAyiec nie może ruszyć maszyn, 
potrzebnych mu -da uruchom ienia nowej 
tekturowni. która zatrudniłaby około 
! 80 robotników, produkow ała tekturę 
tańszą od kartelowej i powiększyłaby 
eksport tektury7 zagranicę.

Kartel tuczy isię -wysoką ceną tektury 
i proponuje n iesfornem u przem ysłow ­
cowi 2 ty siące złotych niesięcznie za u 
trzym anie s tatus quo.

Takie są ..zasługi" kartelu dla ro z­
woju naszego przemysłu. W łoci.

£J AZI) W I K O M  V IM. IGNACU 
(i() kKASIUKIć GO. V r. 1935 przypa 
da (Iwpohsehia rocznica urodzin lgną 
eego Krasickiego. nmjw ięk.-,zego p» Janie 
Koclianow.skim poety daw nej Bzplitej 
Polskiej. Lwów jako s to1,ca ziem po 
łudniowo - wschodnich, które wydała 
ły autora „Bajek" i ...' a tyr" , postauoA\ił 
uczcii jego -pamięć zjazdem iiaukinsy-m 
Staraniem zakładu .narodoAyego im. Os­
solińskich oraz T oaa7. Literackiego im 
A. .Mickiewicza, zaAviązał się kom ite t or 
ganizacyjny zjazdu. Na zebraniu konsty 
tuuiącam ustalono termin zjazdu, który 
będzie obradow ał avc lLwrowie aa- czasie 
Zielonych .Wiat. t. j. aa- dniach 9 i 10 
czerAvca r. b.

Prace zjazdu rozAviną się w trzech 
sekcjach: 1) Ignacy Krasicki i jego epo 
ka. 2) li te ra tura  i kultura ziem południo 
a y o  - Avschodnich. 3) teorja i metodyka 
badań Literackich. p rezesem  komitetu 
orgirnizacyjueg-0 w ybrano kura to ra  Osso 
lineum, Andrzeja Lubomirskiego. .

—  KUCH STATKÓW  W PO R C IE  GDYŃ­
SKIM I GDAŃSKIM. W ed łu g  os ta tn ich  obliczeń, 
w ciqgu 11 m io s ię c y r .  nb. (oil stycznia  do l is to ­
pada ] zo-winęło do p-ortu gdyńsk iego  4.213 s ta t ­
ków, ogólnej po jem nośc i  3 799 800 tonn. Na s t a t ­
kach  tych p rzybyło  8.956 p asażerów .  Pod  w zglę­
dem it-onnażu na  p ie rw szem  m ie jscu  zn a jd u je  
się b a n d e ra  szw-edzka, na  d rug iem  n iem iecka,  na  
Irzeciom polsko d a le j  k o le jno  duńska ,  angielska,  
no rw eska ,  St:nióA\- Z jednoczonych  A. P. f in landz  
ka, grecka, ło tewska, f r an c u sk a  i inne.

W  ty m  sam y m  okres ie  czasu  zawinęło  do 
G dańska  4.434 sta tków , ogólnej  po jem nośc i  
2.881.100 tonn. Na s ta tk ach  tych p rzybyto  1.199 
pasażerów. Kolejność b a n d e r  Avedług ton n ażu  
bytu n a s tęp u ją c a :  niem iecka,  duńśka ,  szwedzka, 
angielska,  no rw eska ,  greoka f in ladzka ,  polska, 
f rancuska ,  ło tewska  i St. Z jednoczonych.

—  KIAŁY LIS. Na po lo w an iu  w leśnic twie  
Młyny w okolicach S trzelna  ubulo rzad k i  okaz 
li-sa, m ian o w ic ie  czysto  b iałego, m a jąceg o  uszy 
i łapk i  czarne.  L isa  zab ił  leśniczy z P rzedborza .

—  LIK W ID A C JA  C H R Z E ŚC IJA Ń SK IEJ D E­
MOKRACJI W  POZNANIU. N iek tóre  dz ienn ik i  
przyn ios ły  wiadomość, że p oznańsk i  „N ow y Kur 
je.r“ sp rz ed a n y  zosta ł  g ru p ie  dz ia łaczy Związku 
ZAA-iązkÓAA- ZaAAodoAA-ych W ia d o m o ść  ta  n ie  jest 
ścisła. „Nowy K u r je r '  w raz  z d r u k a r n i ą  n a b y ła  
spó łka  AA-ydaAA nicza, s tw o rz o n a  przez grupę  osób 
z a jm u ją cy c h  w y b i tn e  s tan o w isk a  w ru c h u  cbrześ- 
c ijańsko-spo lecznem  (Z jednoczenie  Chrzęści jań- 
sko-Spoteczne) i z aw odow ym  (Zjednoczenie  Z a ­
wodow e Polskie)  S p ó łk a  t a  zam ie rz a  wydaw ać  
przy  „NoA\ym K n rje rze"  p o p u la rn e  p ism o  robot  
nicze p. n. „Glos P ra c y " .  P rze jęcie  „Nowego Kur 
j e r a “ p rzez  n d w y c h  właścic ie li  n a s tąp i ło  aa- dn. 
29 g rudnia .

„Nowy K u r je r ‘i#; by t  do tychczas  o rganem  
C hrześc i jańsk ie j  Dem okrac j i .  Sprzedaż  tego 
d z ien n ik a  ró w n a  się zupełnej  l ikw idac ji  Chrześ- 
jańskie j  D em o k rac j i  w P o zn an iu .  O dtąd  No­
wy K u r je r"  będzie  n ieza leżnym  o rg a n em  świata  
p racy, zbliżonym  ideow o do Z jednoczen ia  
C hrześc i jańsko-Społecznego  i Z jednoczen ia  Za 
wodow ego Polskiego.

—  W ALKA Z BEZDOMNOŚCIĄ. Z in icjały  wy
w ojew ody  Grażyńsk iego  w ładze  rozpoczęły lik 
w idację  przejawÓA\- nędzy mieszkanio\s7ej na  G 
Śląsku. iNędza m ie sz k an io w a  w osad ach  m ie j  
skich je s t  p rz e ra ż a ją c a ,  los b e zd o m n y ch  i b e z ­
robo tnych ,  k tó rzy  gn ieżdżą  się w n o rach .  Im 
dach, lep iankach ,  na  s t ry c h ac h  i aa- sk ładach  
je s t  b eznadzie jny .  Aby tem u  zaradzić  rozpoczęto  
budoAA-ę m u ro w a n y ch  b a ra k ó w  z k re d y tó w  u z y ­
sk an y ch  od F u n d u szu  P ra c y  W  g m inach ,  w 
k tó ry c h  nędza m ieszk an io w a  d a je  się n a j b a r ­
dziej  w e znak i ,  a więc w Małej  Dąbrówce,  Nu- 
wej W«si, W eln o w cu  i E ie lszowicach w y b u d o w a  
n o  b a ra k i  m ieszkalne .  Na wiosnę tak ie  sam e  b a ­
rak i  AAzniesione z o s tan ą  w Mysłowicach.

Wojskowe przysposobienie kobiet w  Japonii

K o b i e t y  j a p o ń s k i e j  n a l e ż ą c e  i l o  k o b i e c e j  L i g i  O b r o n y  N a r o d o w e j  u c z ą  s i ę  w  m a s k a c h  p r z e c i w ­
g a z o w y c h  d i c h o d z i ć  s i ę  z  k a r a b i n e m  m a s z y n o A v y m .

starczająca, AAobec czego AvydiiAvniclwu 
g ro z i  l i k w id a c j a .  A s z k o d a  był-oby, gdy 
by doszło do likwidacji, bo j e d n a k  wysz 
łe ju ż  n u m e ry  j a k  i za p o w  ia d a n e  dalsze ,  
stanoAyić będą rzetelny d o r o b e k  wydaAA 
niczy W lhia.

* * #

Zaciekawiony wyżej omówionemi 
oerjami lej Bibijoteczki, udałem  sic do 
]). dr. Arcimowicza, jej redaktora, na ma 
leńką rozmów kę o tem wydmymrpłwie.

—  Jak ie  są najbliższe p lany  yyydaw 
nictwa?

—  W serji I p rzy  Dzienniku Urzędo 
w vm , w lutym i m arcu 1935 r. ukaże się 
praca  dr M. Dunajów ny l) „Filomaci a v  

Wilnie" i 2) „Filomaci na prowincji". 
PicrAAszA tomik uw ydatn i te miejsca dzi 
-siejszego Wilna, które historycznie wią 
żą się z dziejami związków młodzieży 
akadem ickiej dawnego U.imversyielu Wi 
letiskiego. Chodzi tu o nmożlnyienie aa a 
eieczek śladami filomatów, o wykazanie 
łych miejsc, które mogą być najlepszą 
pom ocą naukow ą aa- lekcjach o filoma 
lach i filaretach. Każdy nauczyciel b ę ­
dzie mógł w ybrać  te objekty wycieczek, 
które są mu najdogodniejsze do wykorzy

stan ia  inp. ze względu na bliskość av sto­
sunku do .szkoły, aa- której on Ayykłada 
Tom ik drugi ułożony w formie słowni 
ka  geograficznego a v  porządku alfinlfą-' 
tycznym, zawiera wykaz tycli miejsco- 
Ayości a\- o je aa7 ó  d z t aa' wileńskiego, -nowo­
gródzkiego i białostockiego, z którenti ży 
c.ie lub praca filomatÓAy i filaretÓAy zo­
stała aa jakikolwiek sposób ZAyiazana. 
O c z y a a  iście każdy nauczyciel Ayykorzy- 
sia lu aa iadomości dolyczące najbliż­
szych, dobrze znanych, dzieciom okolic 

W7 serji  II, a y  styczniu ukaże się je 
den lomik o charak terze  ogólno dydak 
tycz.nym. To do zakresu m ojej pracy nie 
należy7. Tym  działem k ieru ją  wyłącznie 
p. dr. J. RostkoAyska i p. naczelnik Jan 
CzystoAv.sk., którzy- z ramienia K u ra to r  
jum  i Dzień. UrzędoAvego K. O. S. W_il.. 
aa chodzą również do komitetu redakcy j­
nego bibijoteczki tematiny rcgjonalnych 
Natomiast z zakresu prac  o charakterze 
reigjonnlnym ukaże się p raca  p. Dynów 
skiego: ,rSztuka ludowa Wileńszczyzny 
i NoAYOgródczyzny'.^ P. DynoAvski ujm u 
je zagadnienie popularn ir .  ale ze stanoAvi 
ska naukoAYego. CeloAVości jej chyba nie 
trzeba omawiać wobec nacisku jaki pro

grainy kładą na AyychoAAanie p rak tycz­
no - gospodarcze. Dalszem rozwinięciem 
tego tem atu będzie opracow anie  zagad­
nień: 1) konwersacji p racy  artystycznej 
ludowej (oczyszczenie jej od wpływu 
sklepikarskiej tandety i naleciałości ob 
cych, podtrzymyAvanie i kształcenie pra 
coAvnikÓAv i pracownic), 2) możli\A7ości 
Ayykorzyistania sztuki ludoAvej aa n a u ­
czaniu av szkole powszechnej, szczegół 
nie na lekcjach robót i ryrsunków. W  dru  
gą kolej ukaże się praca  Mgr. Beynara 
o Zygm uncie Auguście na Wileńszczyź­
nie.

—  W obu serjach Avzięło udział 9 naz 
Avisk utorów. Czy nie mógłby Pan po- 
infonnoAvać o ich związku z naszą Alina 
Ma ter? —  pytam  dalej.

— Autorzy p rac  Bibijoteczki są n ie­
mal AYszyscy (poza Łopaknyskim, Doba- 
ezeAvską i Krzy7szkoAvską) AA7y7choAvanka 
mi U. S. B. P raca  p. Bujwidówny jest 
skrótem  jej p racy m agisterskiej (i prze 
róbką). W  pracy7 n iek tó rym  autorom  słu 
żył bezinteresow nif radą  i pom ocą  prof. 
U. S. B. p. S tanisław Kościałkowski. Nie 
wątpliwie bez oparcia  się o pracę nauko 
wą uczni i b wychowanKÓw U S. B ,

nie m ożna byłoby nawet myśleć o nale 
żytem przepracowAaniu zagadnień regjo 
nalny7ch. Dalsze tomiki opracoAvane są 
ró\A7nież av większości w sem inarjach  i 
bibljotekach USB.: e tnograf ja — prof. 
Priifferowa Znamierowska, p. Turkow7- 
ski. Korybuciak, liistorja —  mgr. L. Kra 
wiec, Beyner, Bieliński, dr. Orda. Nau­
czyciele nie.zAviązani z USB. b iorą  ri.w- 
nież udział w pracy. Oprócz p. Krzysz- 
koAyskiej. k tóra skończyła Uimverśytet 
w Poznaniu, a u nas zamierza dok tory­
zować się, o p raco w u ją  dalsze tomiki p. 
p. J. Milenkiew icz i znany7 au to r  Aviełu 
prac h istorycznych z naszy7ch terenÓAY 
Otton H edem ane.

Wy7chodząc od redaktora, cieszyłem 
się, że m im o  trudności Wilno przejawia 
tyle in icjatywy i twórczego wyysiłku.

Lot.

l 'rz y p . iteduK eji. W  felj‘eti>nie n a sz y m  („K ur­
je r  W ile ń sk i"  z dn  13. XI. 1933, Nr. 305) zw ró ­
cil iśm y uw agę  na  b r a k  tego  ro d z a ju  AAydawnicl- 
wa, bez  k tó reg o  n iem ożliw e  jest rea l izow an ie  
now ych  p ro g ra m ó w  szkolnych. Obecnie  c ieszy­
my się, że in ic ja ty w a  n asz a  zn a laz ła  u zn an ie  i 
urzeczĄwi-istnienie.
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Wyniki wyborów gromadzkich
w woj. południowo-wschodnich

Silny wzrost radnych —  Polaków
Ostatnio odbyły się wybory grom ad/ 

kio w woj. południowo - wschodnich. 
Wybory te różnił} się od przeprowadzo 
nych poprzedtfio w r 1927 tein, że obec 
nie odbywały się w związku z un ifikac ją  
ustro ju  samorządowego, do -gromad, 
gdy przedtem w r. 1927. do jednowios- 
k o w jc h  gnu  Ale. ponieważ dzisiejsze 
grom ady pokryw ają  się mii. więcej z ów 
czesnemi gm inam i, a ilość radnych  rów 
nież różni się bardzo  niewiele, to różni 
ca jest niewielka i na  podstawie porów 
nania wyników wyborów m ożna wvsnu 
wać pewne wnioski.

Otóż przedewszystkiem rzuca się w 
oczj wzrosi liczby radnych Pniaków. Ilu 
s tru ją  to następujące zestawienia:

W  woj. tarnopolskim:
Rok 1927 —  Polacy 8.760 (34,6 proc.). 

Ukraińcy —r- 15.670 (62 proc.), Staroru-. i 
ni, Żydzi —  732 (2,9 proc.), Niemcy — 
100 (0,2 proc.).

Rok 1934 —  Polacy 10.243 (46,9 p ro ­
cent), Ukraińcy 9.508 (43,3 proc.), Sta-

RAID ZW. STRZELECKIEGO.

Dnia 3 stycznia o godz. 9,53 i pół r a ­
no wymaszerowała w składzie 12 człon 
ków drużyna Związku Strzeleckiego, bio 
rąca udział w rajdzie narciarskim , z od 
działu związku w Łużkach do Ziabek. 
Po noclegu w Ziabkach wyruszy druży 
na 4 stycznia do 4-ego etapu -marszu.

ŚLIZGAWKA PROPAGANDOWA KO­
ŁO DWORCA KOLEJOWEGO

O bok ślizgaw ki w P a rk u  S p o rto w y m , k tó ra  
je s t o z d o b ą  W i/n a , zo sta ła  w y lan a  ślizg aw k a  
przy  u/. K olejow ej 19, n a leżąca  do  O gniska K. 
I*. W . Je s t  to  ślizg aw k a  p ro p a g an d o w a  d la  m ło ­
dzieży  z am iesz k u jąc e j n a  p rzed m ieśc iu .

Ś lizgaw ka cieszy się  p o w o dzen iem , gdyż 
w stęp  w ynosi ty lk o  10 er.

ŚMIERĆ NA TORZE AUTOMOBILO­
WYM.

W  M e 'b u rn  w czasie  zaw o d ó w  a u to m o b ilo ­
w ych o  w ie lk ą  n ag ro d ę  A u stra /ji, ro zg ry w an y ch  
na lo rze  w yścigow ym , jed en  z sam o ch o d ó w  w 
p e łn e j szy b k o śc i w yw róeił się  n a  w irażu .

Śm ierć n a  m ie jscu  zna/cżll- k ie ro w ca  G raham  
i jeg o  m ech an ik .

POLSKA — NIEMCY W ŁYŻW1ARST 
W IE. *

Polski Związek Ł yżw ia rsk i  o t rzy m ał  z a p ro ­
szenie  na  rozegran ie  m eczu  w jeździe  szybkiej  
na  lodzie p o m ię d z y  r e p re z en tac jam i  Polski  .i 
N iem iec  w  G arm isch  Pa-rtenkirchen w  dniach  
26 i 27 b. m

Zarząd  PZŁ. o t rzy m a ł  p ropozycję  wystania  
czlerech  zaw o d n ik ó w  przytc-m o rg a n iz a to rz y  po 
b ry w a ją  w sze lk ie  kosz ty  4 zaw o d n ik ó w  i kierow­
n ika.  Z arząd  PZŁ. z a p ro p o n u  jejr aby w skład  
ekspedycji  weszli 3 zaw odnicy  i I zaw odniczka .

| TEATR NA POHULANCE j
Z D zlS o godz 8-ej w iecz. 1

! M E C Z  M A Ł Ż E Ń S K I  j
Z Jutro  o godz 8-ej w iecz . «
Ig  t  ̂ ^O ZK t>S2N A  D ZIEW C ZYN A  t  ̂ \

rorusini 1 721 (8,1 proc.), Żydzi —  270 
(1,3 proc.), Niemej — 85 (0.4 proc.).

J ak  widzimj' w porów naniu  z rokiem 
1927 wzrosła Mość m andatów  polskich o 
12,3, Ukraińcy stracili większość, a obok 
nieb pojawili się przedstawiciele ludno­
ści ukraińskiej, uzna jący  się za S ta rom  
.sinów, a nic za Ukraińców.

W woj. s/auisłuwowskiein:
Rok 1927 — Polacy 2.877 (12,8 proc.), 

U k ra iń c y —  17.848 (79.0 proc.), Żydzi 
1.164 (5,2 proc.), Niemcy - 480 (2.1 p ro ­
cent).

Rok 1934: Polacy —  13.798 (49,9 p ro ­
cent), U kraińcy —  1,3.074 (47,3 proc.), 
Żydzi —  417 (1,6 proc.), Niemej —  355 
(1.2 proc.).

Województwo stanisławowskie nie 
przodowało i przedtem  pod względem na 
pięcia nacjonalizmu ukraińskiego. P rze ­
wagę miały raczej wpływy radykalizm u 
ukraińskiego^ Obecny wynik wyborow 
świadczy raczej o załam aniu  się radykali 
zmu w woj. .stanisławowskiem.

Nominacje w  Zakładzie 
Ubezp. Społecznych
Podpisane zoslały nom inacje na wj-ż 

sze s tanow iska  w zreorganizowali} m za 
kładzie Ubezpieczeń Społecznych.

Komisarzem Zakładu Ob- Sp. z ti- 
jirawnieniranii prezesa m ianow any  został 
docent dr. Wilhelm Czarnocki, dawny 
komisarz Zakładu u)>. na w jrpadek cho ­
roby.

Stanowisko dyrektora Naczelnego Za 
kładu Ub. Sp. obejmie J a n  Włodzimierz 
Lgot ki, dyrektor Naczelnej Izby Ubez­
pieczeń Społecznych

Do Dyrekcji Zakładu wejdą pp.: A 
dam  Korski, Dr. -Michał Zając, Dr. Józef 
Pasternak, Witold Pawłowicz, dr. Jerzy 
Bujalski i m atem atyk P io tr  M°roz.

Rozpoczął się już k a rn aw a ł ,  k tó ry  w roku  
bieżącym  jest w y ją tkow o  długi, czas więc n a j ­
wyższy, aby się p rz y g o to w a l i  <lo tego długiego 
okrosu, ile-m więcej,  że po Wiotkiej |so<{B zielo­
ny k a rn a w a ł  jest p rzed łużen iem  pierwszego.

( hociaż. w osta tn ich  czasach nauczy łyśm y się 
oszczędzać i u n ikać  każdego zbędnego wydatku ,  
nie moż-emy jed n ak  un iknąć  konieczności spra 
wienia sobie  toale ty  w t a k  izwaiiym wielkim st\ 
tu, g d y z iz d a rz y  się zaw sze  jakieś większe p rz y ­
jęcie u  zna jom ych  choćbyśm y sią-Mia wet nie  Ania 
Iy zam iaru  w ybrać  n a  bai. A więc -chcąc niech- 
cąc m us im y  sobie  sprawić  jakąś s t ro jn ie jszą  suk 
nią.

Jakko lw iek  dzis iejsza m o d a  jest n iewątpliwie  
zby tkow na  . jednak  nip wyklucza  możliwości wy 
wołania  wytwornego  efektu przez p iękną  linię 
sk rom ne  j sukienki.  A co -za tern idzie, w y k o m b i­
now an ie  sobie wieczorowej su k n i  k tó rany  nie 
kosztowała  zbyt wicie, nie p rzedstaw ia  wielkich 
trudności.

W  tym ro k u  charak te rys tyczne  są zupełnie 
dtugie  rękaw y  do  wieczorowej sukni,  Podczas, 
gdy d on iedaw na  sukn ia  na  większe wystęny mu 
siata być mocno wycięta i bez rękaw ów

Niesłychanie  walżaią rolę odegry-wa dobór  ko 
torów, chociaż  nałoży pam ię tać ,  ze nietylko naj 
p iak 'vczn io jszym  ale w tym roku  i na jm odn ie j  
.szym jest kolor czarny. W  czarniej sukni  jest 
każdej  pani  do twarzy, a pozatem m a ona tą za ­
letę, że m ożna  do n ie j  d o d a ć  szarfę aksam itną  
w kolorze, niebieskim, bladozielonym, m al in ,<- 
wym, luli innym, jak ąś  ład n ą  k lam rą  że strassów 
coriiz. to inny kwia t  sztuczny, zm ien ia jąc  w ten 
sposób za każdym  razem  jej  wv.<dąd.

■Każda toaleta,  z a ró w n o  wieczorowa, ja k  in 
na, nawet przy  na jw iększej  prostocie powinna

Kary administracyjne
Główny U rząd  S ta tys tyczny  o p raco w a ł  ze ­

staw ien ie  k a r  -adm in is t racy jnych  \ 1’oilscelw r. 
1933-34. Wj okrosie  tym  n a łożono  w  -Polsce
1.144.1)59 k a r  a d m in is t racy jn y ch ,  z tego w W a r ­
szawie 107.474, w woj. w a rszaw sk iem  72.144, w 
lodzkiem 119.152, w kieleokiem 65.989 w lube l­
s k i m i  59.686, w biahwilo-diiem 85.862, w w i/eń- 
•skiem 46.533, w now ogró iizk icm  28.885, w  pole- 
skiem 45.374, w w o tyńskiem  67.499, w  p o z n a ń ­
s k im i  73.721. w pnm orsk iom  48.536. w Śląskiem 
66.215, w k rak o w sk ie in  74.978, w dwowskiem 
77.212, w tarnopols-kiem 47.930 i \f woj. stani- 
słaiwuwskiem 57.779, k a r  a d m in is t racy jn y ch .

Za p rzek ro czen ie  p rzep isów  sa n i ta rn y ch  na 
łożono  ogó łem  407.792 k a r ,  p rzep isów  drogo­
wych  185.344 k a r ,  p rzep isów  o p o s iad an iu  b r o ­
ni 31.5-90, za  p rzek ro czen ie  ustawy przec iw al  
k o ho low e j  56.088 kar ,  u s taw y  o pow szechne j  
s łużbie w o jskow ej  36.149 k a r  oraiz za  p rz e k ro ­
czenie  p ra w a  o w ykro czen iach  260.720 kar .

br-zeoiętnie n a  10.000 m ieszk ań có w  p rzy p ad a  
347 n a ło żo n y ch  k a r  a d m in is t racy jn y ch .

mieć swój ind y w id u a ln e  styl. T a k ą  s tvlowością  
odznacza  się toale ta  z jed w ab iu  lub c ienkiego 
aksam itu  w kolorze  ,lila - k a r d in a l "  w formie 
„prkicesse" ba rdzo  obcis łej rozszerzonej klo.szo 
wo k u  dołowi. Rękaw y długie  i wąskie, s tan ik  
podchodzący  p o d  szyję, p rzy b ran y  żabolern ze 
złotych koronek .  Suknię  laką  m ożna  ró żn ie j  
skrócić i nosić  jako  wizytową.

Hardzo m odne  są  w tym roku  staniki z m as  
szczeniami koto szyi, irozcbodzącemi się promie­
nisto i rękaw am i t rzech  czw artych  długości. Ład 
nie wygląda długa, lekko klrsszowa spódnica,  ob 
szyta  dołem  szerokiem pasem  fu trzanym , f u t r o  
bronzowe odpowiednie  będzie do  zielonej lub cie 
inno - czerwonej  sukni,  do g ran a to w e j  — p o ­
pielate, a do czarnej  tylko czarne.

Obok jedwabi,  ak sam itó w  i n ia te rja łów  prze 
tykanych złotą niteczką, rob im y  suknie' wieczo- 
i c-we rów nież  z wełen np  jersey . Ozdobą, t a ­
kich sukien są  fan tazy jne  ręk aw y  lub haftow a 
ile kamizelki.  J ednakże  rzeczą decy d u jącą  o sty 
lu i p rzeznaczeniu  tych  sukien jest ich długość, 
w ah a jąca  się  od jedenas tu  cen tym etrów  od zie 
mi aż -do sa m e j  podłogi.

L adnem  i p ra k ty rz n em  uzupełnieniem  w ic-czo 
rowych toalet jest kasak .  d ługość jego zależy 
od przeznaczenia  i c h a ra k te ru  całości. \ 'u  tego 
rodza ju  stroje, najlepie j  -nadaią się, błyszczące 
jedwabie,  .m a to w e .k ru p y  i b roka t .  Mogą być o- 
nt- obcisłe,  przy legające do  f ieu ry  lub  kloszowe 
zapinane  z boku lub z przodu. Kasaki takie n o ­
szone do gładkich  we-hirowych spódnic  tworzą 
na jróżn ie jsze  kom binac je  toalet.

Najmniej e fek tow nie  przy sukniach  wieczo­
row ych  wygląda ją pe le rynk i  z lamy m oire  pan 
no, weluru  lub też z futra. Pe lerynki  z fu tra  rnoż 
na nosić o każdej  porze  dn ia  -przed i po p o łu d ­
niu, do sukien  i o k r y u iS
T egoroczne  toale ty  odznacza  ją s ię ,p ro s to tą  i bez 
pre tensjonalnośc ią .  T ak  eleganckie obcis łe  su k ­
n ie  pi-iincea.se są poszerzone ku  dotowi przy po 
mocy fa lbanek i godetów, u ła tw ia jących  swobo 
dę ruchów  Po w rac am y  rów nież do  sukien  stylo 
wych p rzy p o m in a jący ch  linję lal 60 ubiegłego 
stulecia Na spódnicę  tych sukien najlepie j  nada 
je się czarna ta f ta  z p l isowaniem  z weluru. S-ta- 
n-czki są z Hafty, bądź  z weluru  w formie boler- 
ka, co d o d a je  tym su k n io m  moc oryginalnego 
wdzięku.

Co do  pan tofe lków , to nic w iete się w tej 
dziedzinie zmieniło. I)o sukni  wieczorów e j nosi 
my pan tofe lk i  n a  ba rdzo  wysokim francusk .m  
(dicasie, czarne, srebrne,  lub zlo-te, lecz najehęl  
niej kolorowe. Kolorowy paiłtofelek musi odpo 
wiadać ko lorowi p rzybran ia  lub narzutki.  Do 
czarnej sukni  p rzy b ran e j  czerwonem, n a j ład n ie j  
wyglądać będzie pan tofe lek  czerwony. Panie  wy 
soaiego wzrostu  m ogą sobie pozwolić  na  p an to ­
felek wieczorowy s reb rny ,  na n isk im  m ęsk im  ob 
casie.

Uczesanie tej  zimy zupełnie  zmieniło  sw ój  
wygląd. Dykta torzy  w dziedzinie f ryzur nakazu 
ją pow ró t  do  greckiego węzła, upiętego nisko na 
karku ,  a wigjj panie  d b a jące  o m o d n ą  fryzurę wy 
rzeka ją  się ch łop ięcych  liry-zur, a  nawej póldlu 
gich w łosów zawijany-ch w loki,  u w a ż a ją c  je za 
patssee i noszą  wloisy -nisko upięte  w węzeł

Przy  sposobnośc i  n ie  zawadzi pom ów ić  jesz 
cze o innych  szczegółach z imowej mody. Niez­
m iern ie  ład n ą  i e fek tow ną  k o m b in a c ją  jes t  no 
wo.ść p o lega jąca  na  d o b ran iu  szala , przybran ia  
sukni i rękawiczek Nauczyłyśmy się szanować 
nasze zdrowie i dlatego g ru b y  ciepły wełniany 
szal zna jdu je  coraz więcej zwolenniczek, pomi 
mo i i j ed w ab n y  szal jest ładniejszy.

T egoroczna  zima zapow iada  sii w yją tkow o 
ostra, i d la  lego należy pom yśleć  o o d p o w u  dnint 
s tro ju  z im owym . Mylą się panie , k tó re  sądzą, że 
na zimę wystarczy im futro.  N iezbędny jest gro 
by płaszcz sportowy,  na  wszelkie wycieczki, spu 
cery, a  p rzedewszystk iem  na  wilgotną pogodę, 
podczas k tó re j  tak  szybko niszczy się fu tro  Naj 
odpowiednie jszy  n a  len cel będzie płaszcz i  gro 
bej m iękkiej  wełny o p ro s ty m  n iew yszukanym  
kro ju,  z dużym  w ygodnie  zap ina jącym  się i za 
k ry w a jąc y m  szyję  kołnierzem .

Sporlowe bluzki jesionią i zimą z a s tę p u ;ą jum  
pry Są one zapięte  pod  szyję i m a ją  szaliki. Moż 
na je robić  na d ru tach  i szydełkiem ale i maszy­
nowe w ygląda ją  rów nież  ładn ie

Szlafroczki jako  ba rdz ie j  kobiece w yrugow a 
ty ubiegłego lata. py jam y, ale wraz z nas tan iem  
ch łodów  pyjam-a ja k o  c ieple jsza  wysuwa się 
znów na  pierwsze miejsce. S tanowczo spodnie  
są  cieplejsze 1 d latego tak  chę tn ie  nosim y spod 
nie z gładkie j  flancli lub w ełny  i m ary n a rk ę  
męskiego k ro ju  rówipież z flnneli w pasy  lub 
kw ia ty  Sophie,

B

W Zagłębiu Saary

Scena  i  codziennego  życia  oddz ia łów  angie lsk ich  w Brebach  kolo Saa rb ru eck cn .

K U R J E R  S P O R T O W Y
Mecze hokejowe w Krynicy

KRYNICA, (PAT). —  W  ru m ach  tu rn ie ju  h o ­
kejow ego  o m is trzo stw o  K ryniey  ro z eg ra n o  ilzlś 
m ecz m iędzy C racovią  a  W arsz a w ian k ą . Zwyeię 
ży ła  C racovia  w s to su n k u  6:1 (3:0, 3:0, 0:1). —  
B ram k i s trz e lili  d la  C racovii: M archew czyk
dw ie, K ow alsk i dw ie  o ra z  W otkow sk i i C en so r

Wielkie ogólnopolskie zawody szkolne
Je ste śm y  w o czek iw an iu  w ie /k ich  zaw odów  

sp o rto w y ch  o g ó ln o p o lsk ich  m łodzieży  szk o ln e j, 
k tó ra  z jedzie  s ię  d o  W alna, by wu/czyć jak  na  
lodow ych  ta ilu ch , tak  też i nr. tra sach ' n a rc ia r ­
sk ich  o  p ie rw szeń stw o , k tó re  n a g io d z o n e  z o s ta ­
n ie  b a rd zo  p ięk n ą , a  cen n ą  p a m ią tk ą , o f ia ro w a ­
ną p rzez  k u ra to ra  szk . p. E. Sze/ugow skicgo, 
N ag ro d a  p rz ec h o d n ia  p rz ed sta w ia  s ty lizo w an eg o  
o r ła , trzy m a ją ce g o  m ap ę  P o /sk i z szereg iem  
m iast, k tó re  p o s ia d a ją  ok ręg i szk o ln e. N ag ro ­
d a  ta  n a  w łasn o ść  p rz e jd z ie  d o p ie ro  p o  9 ła tach , 
a  s ta n ie  s ię  w ła sn o śc ią  teg o  o k ręg u , k tó ry  wy-

Kandydaci do nagrody sportowej
Poszczegó lne  zw iązk i o k ręg o w e  zaczy n a ją  

ju ż  zg łaszać  k a n d y d a tó w  d o  n ag ro d y  p rz ec h o d ­
n ie j o f ia ro w a n e j p rz ez  M iejsk i K om ite t W F . i 
PW . w W i/n ie . N ag ro d a  n o si nazw ę n ag ro d y  im. 
płk. Z. W endy , a  p rz y zn a w a n a  będzie  sp o r to w ­
cow i za  o siąg n ięc ie  n a jlep szeg o  w y n ik u  
D o ty ch czas zg łoszone  są  n a s tę p u ją c e  k a n d y d a tu ­
ry : P lew ak o w a, W ieczo rek  I d ru ż y n a  h o k e jo w a

M ędzynarodowy zjazd prasy sportowej
W  L u k se m b u rg u  odbył się m ięd zy n aro d o w y  

zjazd  p ra sy  spo r tow ej ,  na  k tó ry m  Polskę repre  
żLntował red. H a u p lm a n

Prezes M iędzynarodow ego  Zw. D zienn ikarzy ,  
p. Boin, w p rzem ó w ien iu  w s tępnem  p odkreś l i ł  
w span ia łą  o rg an izac ję  m ię d z y n a ro d o w e g o  z ja z ­
du w r 1933. w Polsce. W  sp ra w o z d an iu  sw em  
prezes Rom zaznaczył ,  że na  w iadom ość ,  o p o ­
wadzi w iPolsęe Z w iązek  sam o rzu tn ie  p rzystąp i ł  
do akcji ,  m a ją ce j  n a  celu n ies ien ie  p om ocy  po 
w odzianom . Z eb ran o  na  ten cel w śród  społeczeń 
stw a be lg i jsk iego  p i e n ią d z e  zostały  p rz es ła n e  na 
ręce Ogólnego Kom ite tu  Belgijskiego p r o w a d z ą ­
cego akc ję  pom ocy n a  rzecz polsk ich  powodzian .

Z uchwał,  pow ziętych  na z jeździe  t rzeba  prze  
dew szyslk iem  podnieść  ugodę, z aw a r tą  z n iemiec 
k im  K om ite tem  O lim pi jsk im  w sp raw ie  udz ia  
łu p ra sy  w p rzysz łych  ig rzyskach  o l im pijsk ich ,

po  jed n e j1. D la  W arsz a w ian k i h o n o ro w ą  b ram k ę
strz c /i ł  M etle rn ieh .

W a ru n k i sp o w o d u  p a d a jąc e g o  śn iegu  były 
h a rd zo  ciężkie. W  d ru g ie j te rc ji z o s ta ł /ekko  
k o n tu z jo w a n y  b ra m k a rz  C racoyii. Sędziow ał 
S ze rau c  i W ey ssen h o ff.

każe  n a jw ięce j zd o b y ty ch  m iejsc .
P ro te k to ra t  n ad  zaw o d am i o b ją ł p. K ur. Ka 

z im lcrz  Szelągow ski.

W  zaw o d ach  n ra ć  będą  u d z ia ł d ru ż y n y  z ło ­
żo n e  z 14 uportuw ców  z B rześcia , W arszaw y , 
L u b lin a , Ś ląsk a , K rak o w a , P o zn an ia , L w o w a 
i W i/na . Z aw ody ro zp o czn ą  się  10 b. ni., a  trw ać  
będą d o  13 b. m. w łączn ie . W  p ro g ram ie  zaw o ­
dó w  p rz ew id z ian y  je s t  tu rn ie j  h o k e jo w y , p o p i­
sy  ły żw ia rsk ie  i zaw ody n a rc ia rsk ie  w b iegach.

Z aw o d am i k ie ru je  p ro f. R. C zyżew ski

O gniska . R azi b ra k  zg łoszen ia  K ep /a  k tó ry  p o ­
siad a  p o w ażn e  szan se  za jęc ia  jeżeli n ie pierw ­
szego, to  jed n eg o  z p ie rw szy ch  m iejsc . Nie zg ło ­
sili ró w n ież  sw ego k a n d y d a ta  n a rc ia rz e , b ra k  
rów n ież  zg łoszen ia  p iłk a rzy .

T em in zgłoszeń u p ły w a  10 b. ni. Z głoszenia  
p rz y jm u je  s e k re ta rz  M K W t. i P W . p. N otes w 
M agistracie .

w  myśl k tó re j  dz iennikarz!  de legow ani na  igrzy­
ska inuszą być zgłoszeni jedynie  przez  swoje 
k ra jo w e  o rg an izac je  zawodowe,

Nnstępnic  p o ru szo n o  sp ra w ę  dzienn ikarzy  
n iem ieck ich  żydów i k o n k u r s u  o l im pijsk iego  w 
zakres ie  l i t e ra tu ry  p ięknej .  W  zw iązku  z tomi 
sp ra w a m i  w y s łan e  źOslgły do Niem, Kom itetu  
Olim pijsk iego  o dpow iedn ie  zapy tan ia .

Teatr muzyczny , LUTNIA*
Występy Janiny Kulczyckiej

»>'< 1935 r.
w i d o w i s k o  s y l w e s t r o w e  w  18 o b r a z a c h

Z m o d y

Co będziemy nosić w bież. karnawale
na balach, na ulicy i w  domu
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K U R J E R  F IL M O W Y
Bilans filmowy roku ubiegłego

Mary rok jcsl poza nami. Mamy o- 
becuic a a jli-.p-.szij okazją do zrotiiiniiin ma 
ł©s»o ..lUrnowego rachunku sumienró.1, 
A więc w tnie/cm mieście wyświetlonych 
zoktalo (uwzględniani tu tyllko kina t. 
z»  . prciujerow i *» wyświetlajuce nowe 
fifenyj m niej więcej kolo 190 film ów. Z 
teyo naturalnie , gros oibrazów jest 
produkcji amerykańskiej 108 film ów, 
następów  idz.it Francja —  00, polskich  
—  15, sow iet kich — 11, czeskich —  10, 
austriackich —  8, angielskich —  4, n ie­
m ieckich - ó  ( z  /.aslrzcżenu iii, że pod 
inna lnark.. mogła byr , |irzes/muglown 
na"  większa ich ilośej. Prócz tego mie­
liśmy jeden film  palestyński .Sam a' , 
jeden węgierski -  .Marsz Rakoczego",

■ oraz jeden duński ..Pat i Patarluwi ja 
ko kom pozytorzy".

Widzimy wice, e dość fi linów, w 
k ra ju  p rodukow anych jest znikom i. 
Im port  iiituów zagranicznych sliinowi 

pow ażna pozycję w nas/y m bilansie hu;a 
dlowym.

lizicza najgtiis/.ii ju-sl te, że im portu ­
j e  n n  du /o  liuith.ty lilmowej, w y i /u f a ­
jąc leni sam em  na marne pieniądze, któ 
re  mogłyby być u/.yle dla rozwoju p r o ­
dukcji  krajowej. Przecież sam import 
l i k  nowy z m ałej  Czechosłowacji wynosi 
praw ie tyle, ile cała nasza pr-odukoja1

A łeraz zrobimy mały .przegląd ją koś 
c.i i k ierunku wyświetlańycli obrazów. 
Do do lnych  filmów ' t i u l e  D p.alicz v? „Bu 
i*zę o b lasku" i „Ludzie w biełi", reży- 
serji rodafefi nasz-tsgo. Kychurda Boh 
■slaw sk:ego;/ „Królów ę Krystynę". „Viva 
Yilla", „F sk iu ." " ,  „K leopatrę". wszy 
słko  produkcji a mi rykańskiej. l*'r;i nc ja 

d a ła  nam  „ \ ę o z n ik o w ", „Markizę Yori 
s a k a " ,  „Paprykę*", „W ielką grę". Au.str- 
j a  —  „Csibi", A agi ja bodaj góruje iloś
cnj pięknych, orawd .iwie ar tystyc /i i ic i i  
t l ł m ń w n a p r z  „K atarzyna W ielka" , 
Bcrgner, „H enryk  1 111". Sowiety coraz 
wnęoej isprowadzają do n is obrazów, od 
znaczającycii sic dti/.a wari ości ą arly 
'.fyczm!, („Ostatni z (iolow It wyeh", „Bu 
rza", „L ar — szaleniec"), ale... nie mniej 
duża. niestety, wari ością p ropagando­
w ą .

Możemy jes/czi podać szereg ogól­
nych. ciekawszych dla kinomanii, uwag. 
A więc paten t na filmy 1. zw. . nieMiino- 
wile", posiada bezwzględnie Yinery- 
ka. (Boris Karloff. jako orangubing w 

-„Maharadża Ramouru", „W yspa zatrat o 
ny« h dusz", „Fan/omus", „Czarny kof", 
.King K°ng*j. J e d y n ' „jlios%mt»wHy"

LiIJan Harvey pozostaje 
w Ameryce

N ajn luh iensza  a r ty s tk a  ko m ed jn w a  obu  kouty 
n e n fó w  —  Liljiui i ta ry ey ,  'mgiełka z p o ch o d ze ­
n ia .  p ra cu je  już  od p a r u  l i t  w Hollywood. Ame 
r y k a  n ie  służy je d n a k  'n a le j  L il jance.  W sz y s t ­
k ie  p raw ie  jej  filmy a m e ry k a ń s k ie  są ba rdzo  
słabe,  i zachodzi obawa,  że zdolna ta a r ty s tk a  
straci  po p u la rn o ść  w śród  publiczności  c u ropej  
skicj.  J e d n a k  o  ile A m eryka  n ie  służy L il jance  
pod względem n r t> styczny ni —• op łaca  się so­
wicie  pod względem materialnymi.  W b re w  krążą 
e.yłn o s ta tn io  pog łoskom  o w yjeźdz ić  H aryey  do 
E u ro p y ,  p rzy ję ta  ona nowy k o n t r a k t  w Holly ­
wood. W idz im y  tai rozkoszną  tą  a r ty s tk ę  w  ctrwi 
Ii p o d p isy w a n ia  k o n t r a k tu ,  k tó ry  m a jej przv  

nie<e grube  tysiące  do larów

film iraincuski„Testainent d-ra iMabuze" 
—■ był chybiony.

\a s tę p n ic  w 1934 roku zuipuznuliśmy 
sic z szeregiem now ycli'gwiazd na firma 
mencit filmowymi: Mae West (,,Lady 
Lou ", „N»e jestem iiiniołenfv], Charles 
Brisson („Od wieczora do północy,jo. 
Anna Sten („Nana"), Zdobyty przebojem 
publiczność filmową całego świata mahi 
Węgierka Franeiszka (iaal („Lsibi"), po 
dobala ię w ..Papryce" Irene de Zi- 
lahy. Marlenę* Dietrich widzieliśmy w 
dwóch film ach bardzo słabych ->.Pi«\śń 
nad pit śni a mi", oraz „Imperatorowa", 
Buska Grela dała jeden film, zresztą do 
skonały „Królowę* Krystynę". Naju 
lubieńsza ar tys lka  komedjowa - Liljan 
Harvey ukazała, ,się w szeregu niefortnn 
nyeh kom edyj produkcji am erykańskiej.

W filmie polskim pr/ew trżają osia! 
nio koincdjt.  .Najczęściej widzirny na na

szym ekranie  następujących artystów  
jiolskich:: 'folę Mankiew'iezównę, Marię 
Gorczyńską, Ćwiklińską, Dymszę, Bodo, 
Wal/era, Toma, Samborskiego i Sielań- 
skiegd. Niewątpliwie najpopularnie jsza 
postać filmu wolskiego to żołn'* rz. 
zwlaisze/a —  ułan. Prawie ni-e było obca 
z.u krajow ej produkcji,  w klórym byśm y 
nie widzieli kilku mnnduró.w. Świadczy 
to dobitnie o wielkiej popularności i mi 
łośei, któr:} się* cioszą nasi dzielni woja 
cy. Zresztą każdy k ra j  posiada taką po ­
pularną posiać filmową, naprz. gang­
ster i cowboy w Ameryce, typ ..gnvro 
ch e a" .  dziecka ulicy - we Francji,  ele, 

Zrolfilismy krótki bilans produkcji 
filmowej unicgłego roku. Zaczyn* się' 
obecnie nowy sezon, ldóry niewątpliwie 
przyniesie dużo rzeczy Me li awych

Do tego lejna i ił wrócimy w nas tęp ­
nym ..Kurjerze filmowym". A. Sid.

O sta tn io  m iędzy R adu N aczelną  P rzem y sł i 
F ilm ow ego w  P o lsce  a  ..Po /sk io in  R ad jo m " dn- 
izło do  p o ro zu m ien ia  na  lem a t w sp ó łp racy  ra­
dia z fi/m em . Ma ono  w ie lk ie  znaczen ie , a pry*
,z łość  iia ib /iższn  w ykaże, ja k  było p o trzeb n e .

P o ro z u m ie n ie  zo sta ło  z aw a rte  na  czas do  I. 
l i t .  l!)t>r> r. nn n a s tęp u jąc y c h  w a ru n k ac h :

I. /< s tro n y  „P o lsk ieg o  H ad ja"  w sp ó łp raca  
w ty m  p ró b n y m  o k re s ie  czasu  będzie  p o leg a ' i:

a) w W arszk w lc  n a  .stację R uszy iiską:
1) ra z  n a  ty d zień  w yg łaszan y  będzie „P rze  

g/ąd F i l n o n y " ,  o m aw ia jąc y  ta k  film y  .stolicy., 
iuk i ogó/nc zag a d n ie n ia  fi/m u .

1. cz tery  razy  n a  tydzień  og łaszan e  będą 
w zm iank i o  L im ach  b ieżących  w k in ach  sto lic .;; 
juk i o  tilin ac h  zap o w iad an y ch ;

b) n a  s ta c ja c h  w e L w ow ie, w K rakow ie, h a  
ław icach , P o z n a n iu , I odzi, T o ru n iu  i W iln ie ;

1. k a żd a  s ta c ja  w p ro w ad z i (o ile  jeszcze  do 
d n ia  d z is ie jszego  n ie  w pro w ad z iła ! analog iczny
P rzeg ląd  F t/m o w y " w p o ro zu m ien iu  z. m ięjscn-

w cm i c zy n n ik am i film ow em i;
2. to  sam o  d o tyczy  w zm ianek .
II. Ze s tro n y  N aczelne j R ady  F ilm o w ej wspr.l 

p ra e a  w  tym  o k re s ie  będzie po legała:
a) n a  u m o żliw ien iu  b ezp ła tn eg o  w yśw ietlan iu  

■szkiełek re k /a m o w j eh  Y\ , d z ia łu  P ro p a g a n d y  Pot 
sk iego  H adja w k in ach  ta k  sto licy , ja k  i in n y ch  
m iast Rz. P o lsk ie j, gdzie is tn ie ją  ro zg ło śn ie  P 
K.;

b) um ożliw ien ia  tak iegoż  w yśw ie t/an ia  n a p i­
só w  na  ta ś m ie

c) d o s ta rcz en iu  sp raw o zd aw co m  Polskiego 
K adja  —  p o  jrd n e m  n a  s ta c ję , a  dw óch  d la  Cen 
Ira/i p u sse -p a rto u ts  d o  k in o te a tró w ;

d) ud z ie len iu  k o n ty n g en tu  biletów  ulgow ych 
d/a wszy, tk ich  pracow ników  P. R.;

(i) u ła tw ie n iu  p ra cy  nad  film em  rek lam ow ym , 
k tó ry  to  sp o só b  z a ła tw ien ia  u s ta li um ow a z 
B iurem  P ro p ag an d y .

J a k  się  d o w iad u jem y , w; zw iązk u  z tem  po 
ro zu m ien iem  będą  z a in s ta lo w a n e  w k in ac h  w 
n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i o d b io rn ik i ra d jo w c , by 
w k a żd e j ch w ili m ogły być tran sm ito w a n o  d la  
pub /iczfiośei k in o w ej w iadom ości rad jo w c . i i  
w y p ad k ach  szczegó lnych  ja k  np. m o b ilizac ja , in 
s ta la e je  te będą  m ia ły  w ie/ka colę do o d e g ran ia . 
Rów nież po p rzy sto so w an iu  p ro g ram ó w  rad jo - 
w ych (np . w zak re s ie  p rzem ó w ień  o k o llczn o śeio  
w yeh) do p rz e rw  m ięd zy p ro g ram o w y ch  w k i­
n a ch  w sp ó łp raca  rn d ja  z film em  m oże s ir  o k a-

Stynny iiriyslu niemiecki Fritz  K orlnc r,  uhtbie- 
nicc  pnblioi ilości ber lińsk ie j ,  gra  jijcy z row neni  
p ow odzen iem  zarów noew  tentr/.c j a k  i na  filnne, 
inusiai opaśc ie  Niemcy po  p rzew ro c ie  hillerow 
s k k n . Został  obernie^i/waiigażowany do  Anglji
IJicrvvs/.yin jego fi lmem tam n a k ręco n y m , będzie 
wielki obraz  p. 1 „('.liu-Ltiin-Sliow \  w k tó ry m  
])iir tnerką j ig o  będzie  s łynna  gwiazda  ch ińska  

Anna May W ong, Na naszej  i lus trac ji  -— 
Kortiier  w roli atil m an a  Ii^ndy w t r m  właśn ie  

filmie.

Kino, jako ważny czynnik propagandy
sztuki

Na leży la ocena  waivl(>.Ńci k in a  dla p ro j ia^andy  
sz tuk i ,  znalaz ła  w p ierw szym  rządzie  m ie jsce  
w e  Franc ji .  Kene C l u n a i u c  o raz  J. Ben uit Ievy. 
d w a j  znak o m ic i  -o<pera.torowie f ran c u sc y f pra.M- 
jij n a d  p ro p a g an d y  a r ty s ty c zn ą  i za(nun;ij ;i  sze 
rok i  ogół ze sz tuką  stosowansi m is trzów  F ran c ji .

Żadna  bow iem  n ie ru c h o m a  fo tograf  p i  nie 
jest w  s tan ie  oddać  tego, co film. W sp an ia ły  
ry tm  p racy ,  sz lache tność  ruchów , u zyskaną  
przez  d o św iadczen ie  w służbie  ' techniki,  w s p a ­
nia łość  k tóra  p ozos ta ła  n ie tk n ię ta  poprzez  wieki, 
sp le n d o r  sz tuki  ceramiczno} i hu tn iczej .  Fraca  
] )okazanu jest u łopinie reportażu .  Keporlaż. l a ­
ki -1o dokuinen l .  z rodzony  ze Avspótpracv k r y ł y - 
ka  i reżyse ra  technika,  k tó ry  musi dbać  o / j e ­
d n a n ie  za ró w n o  n a jb a rd z ie j  w y ra f in o w a n e j  jaX 
i p ospo l i te j  jmbliezności k inowej.

P o zn an ie  .szerokiej  publiczności z n.iv/.; ro 
dzinią produkejsj  a r ty s ty czn a  —  napew n .)  n;e 
j)o/,*o.statoby j>ez eclia. Przyczyn i łoby  siy bez w ą t ­
pienia  do  w y parc ia  bezw ar tośc iow ej  rep ro d u k c j i  
im p o r to w a n y ch  na k o rzy ść  naszych, tak  m ało ,  
n ies te ty  ogółowi zn an y ch  —  in s ty tu cy j  k ra ju  
wyeh, z a jm u ją cy c h  się  ro d z im ą  sz tu k ą  s to so w a ­
ną, F i lm y tak ie  m ogłyby z d ru g ie j  s t rony  m ieć 
ko losa lne  znaczen ie  p ropag an d o w e .  T-ikicmi fil 
m am i m og łaby  się za jąć  n asza ,  t, z w. a waii^a r 
da (k tó ra  nota b e n e  nie s tw orzy ła  do tychczas  
nic nowego lub c iekaw ego usp raw ied l iw ia jąceg o  
je j  d u m n ą  nazwą).  Ta o s ta tn ia  je d n a k  po /u  dii 
żą dozą  zapału ,  dobrych  chęci i pewnego do 
św iadczenia  •/■reszta n ieste ty  m inim alnego) 
nie m a żadnych  ś ro d k ó w  m ale rja lnyc ł i ,  B ardzo  
w ażnem  zadan iem  b y łaby  zw rócen ie  u-vug’ nu 
lę, z an ied b a n ą  u nas.  gałąź p ro d u k c ji  f ilmowej,

Hollywood nie chce piękności
Jeżeli jesteś p iękną ,  n ie  p rzy je żd ż a j  do  Hol 

lywood, bo  stolica f i lm ów  n ie  p o trze b u je  pięk 
nyoti dziewcząf! Z nakom ity  reżyse r  a m e r y k a ń ­
ski Mitchell 1 (wscn, k tó ry  ukończy) już rcatiz,:!- 
cję f ilmu „ I n d ja n k a  ' (Behold m e wije) z SyLvją 
„Sydnej. tw ierdz i,  żc* n iezbyt  p iękne  dz iewczyny 
zrob ią  p rędze j  k a r je r ę  w Hollywood, niż. s k o ń ­
czone p iękności.  —  „Nieładne ,  pospolicie  w>

g)ądające  dz iewczęta  d o s ta ją  ła tw ie j  p racę  w 
r ih n !e“ , — mówi l . t i sen .  - . .Publiczność szuka  
r e a n / m u  w Limie, d la tego  dziewczyny, g ra jące  
to le  sJenotypistck .  u rzędniczek ,  pom yw aczek  i 
I d. m uszą  wyglądiu  na f i lmie  tak sam o  jali w 
rzeczyn istośći,' a t ru d n o  sobie  w yobraz ić  aby 
w k ażd y m  b iu rze  i w każdym  sklepie  p raco w a ły  
p re m jó w a n e  p ięknośc i"

Nowe porozum'enie radjo-filmowe
z.ać b a rd zo  p o ży leezna , o d d a ją c  d o  usług  w idza 
k inow ego  fa /e  e teri .

W każdym  raz ie  w le j dz ied z in ie  na  grune.ie 
po lsk im  tw orzą  .się now e m oż/iw ości, k tó re , łą- 
eząe  now oezesną  tec h n ik ę  ra d ju w ą  i film ow ą, 
/.espa /a ją  w całość  dw ie p o tęg i XX w ieku.

Fritz Kortner w  filmie 
angielskim

KRONIKA FILMOWA
— W  M oskwie  znlożnna  zo.stab* fa b ry k a  fi l­

m ó w  ry su n k o w y ch  J a k o  p ierw szy  film n a k rę c o ­
ny będzie  . .Kleks w A rk ty k a 1', w k tó ry m  g łów ­
ną i-oią od tw orzy  f igu rka  ry su n k o w a  - imć pan 
Kleks, 11* 1 1  sow ieck i  Miękcy m a ciało cza rne ,  
iwa-rz kom iczn ie  zusm artrw aną  liirbą i 3 długie  
włoski na  głowie. W filmie „Kleks w A rk ty k u "  
—  kleks jako tu ry s ta  u d a je  się do... obozu  prof. 
Selim i d ta. N astępn ie  p ro jek to w a n e  są fi lmy 
~Kłeks f r y z j e r e m „ K l e k s  n a  /etni-skiB'’ i inne.

— ła n i /  J a n n iu g s  p ostanow ił  zagrać, według 
jego własnych słów, o sta jn i  raz  w fi lmie. Odtwo 
rzy  rnlę k ró la  jwirskiego —  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  
I Film ten będzie  n ak ręc o n y  w Niemczech.

—  W n a jn o w sz y m  i'i/mic P u r a m a u n tu :  „Ży­
cie bengalsk iego  lan.sjera1'. w y s tęp u ją  n iem al 
wszyscy na jw yżs i  u k to r /y  w Hollywood. Bo­
wiem G arry  Cooper  liczy 188 cm wzrostu .  Monte 
Blin* — t88 cm.. Sir (lny S tnuding — 183 cm.. 
Fr im cho l  '1’one — 180 cm. i H ychard  GromweU

178 cm,
— ' Słynny reżyse r  n iem ieck i  Pabst .  k tó ry  

po  p rzew ro c ie  h i t le row sk im  opuśc ił  N iemcy i 
‘z aan g ażo w an y  został  w Hollywood, p rzy b y ł  w 
łych d n iach  do Paryża .  P o d o b n o  nie m ógł się 
pogodzić  z na rzuca  nem i m u  przez d y re k to ró w  
a m e ry k ań s k ic h  w a ru n k a m i  i m etodam i pracy ,  
oraz  b ra k ie m  a r ty s ty czn eg o  podejścia  do  fi lmu.

— J in u n y  W a lk e r ,  osław iony  eksburm iskrz  
Nowego Yorku, k tó ry  w raz  z m ałżo n k ą  m ia ł  z a ­
m ia r  poświęcić się a r ty s ty czn e j  k a r  jerze f i lm o ­
wej, zm ien ił  jakoby  nieco z am ia r  w ty m  ki e m u  
kn. i chce zasilać p ro d u cen tem  f i lm owym . W spół 
n ik iem  jego m a zostać  znany  agent f i lm ow y z 
H o l ly w o o d , '— Al Kosen. P ro je k to w a n a  jest p ro  
dukt:ja  20 wielkich f i lmów ]>clnometrażowych. 
i 00 k ró tk o m c lraż o w y c h .  Zdjęcia  będą robione 
w Hollywoo-d i Londynie ,  
b a rd zo  n iezad o w o lo n a  z
k tó re j  p ierw szy  film n
tltrrcrw .sk].

P ra sa  n i  cm i eek.a j  es t 
p o w s tan ia  tej  f i rm y,  
p o d o b n o  być an tyh i-

Kino w  Finlandii
W ed łu g  sp ra w o z d an ia  a m e ry k ań sk ie g o  k o n ­

su la  w. I te /s in g fn rsie , z łożonego  m in is tro w i h an  
<ilu w W ash in g to n ie , /iczba k in  w t in la n d ji  w 
e iąg u  ub. ro k u  zn aezn ie  sp a d ła , /eez liczba wi- 
flzńw  w  zi s ta n ie n iu  z ro k iem  l t tJ J  u leg ła  zw yż­
ce. W zrost frek>Veneji k in o w ej th im a e z jł  s ię  p o ­
lepszen iem  jak o śc i film ów , k ló re  w esz ł\ n a  ekr.! 
ny  fiń sk ie . O becnie  czynne  są  w H elsing fo rsie  
trzy  w y tw ó rn it  fi/m ow e. J e d n a  z n ieb  z a jm u je  
się  w y liK /n ie  p ro d u k c ją  film ów  ki-ótkom cSrażo- 
w yeh. K ra jo w a  p ro d u k c ja  obrazów  p e łn o p ro g ea  
inow yeh c ie rp i na  b ra k  k a p ita łó w , i  d la teg o  fi/in 
l iń sk i n ie  o d g ry w a  na ry n k u  w iększej ro li Nla- 
ło m ia s l k ró tk i m e traż  ro z w ija  s ic  potny '.lne*, i 
k in a  w j św ie t/a ją  go o a iil/.o  • jiętn ie. T tum aczy  
się  to  jeg o  ja k o śc ią , jak  i iem . że d o  tiln 'ó n - 
k ró tk o m e trażo w y e ii p rz y w iązan e  są  d n ie  1 1 /gi 
w p o d a tk u  w idow iskow ym .

Monopol filmowy 
w  Irlandii

l r la m lja  n ie  pos iada  w ła sne j  p ro d u k c j i  fi l­
m ow ej.  Ryły c o p ra w d a  czyn ione  różne  próby ,  • 
aby d o  tego doprowadź ić. lecz skończyło  sie  ty l ­
ko na p ro jek tac h .  Lrlandja jednak  m a  am bic ję  
1 w arzen ia  fi lmów i pow /ię la  nową in ic ja tyw ę  
v tym k ie ru n k u

n i o .  jak  siytdiae. jed n a  ze .wiafowycli  a m e ­
ry k a ń sk ich  w y tw órn i  f i lm nw je li  go towa jest za 
łożyć a te l ie r  w I r land j i  i p rzys tąp ić  do n a g r y w a ­
ni i fi lmów na mie jscu  I rzeczyw-Lstnienie swe- 
gui p lan u  uzależn ia  od u zy sk an ia  p ra w a  wyłącz ­
ności. F i rm ie  lej m i  być [)r>.\znany m o n o n o l  na  
p rodulic ję  k ra jo w ą .  dn tego do jdz ie  na raz ić  
j .  szcze idewiadojm). l r la n d  ja w p raw d z ie  peragnie 

j.ąwego . l im u.  ale da leka  jesl od m onopo lu  i oba 
"  ia się jego u jemnych ob jaw ów.

Sposdb Shlrley Tempie
Sześcioletnia  Sherley T em pie  ię.sf n iem n ie jszą  

se n sac ją  w H o I 1 v w o ( k 1  niż b y ł  .lackie Coogan p o  
-swym p am ię tn y m  występie  w  ..Brzdącu".  AU* m a 
la Sliirley wolt haw ie  się  la lkam i,  niż p ro w ad z ić  
rozm ow y z d z ie n n ik a rz am i  i pozow ać  fo to g ra ­
fom. O s ta tn io  znalaz ła  św ie tny .sposób. abv poz  
być się n a tr ę tn y c h  r ę p o T t e r i n y  Kupiła sobie  m a ­
ły a p a ra t  fotograficzny i zam ias t  pozow ać  do 
zdjęć sama z d e jm u je  dz ienn ikarzy .

Józef von Sternberg 
lubi spokój

Józe f  von S te rnberg  um ie  p ra co w a ć  ty lk o  '  
wtedy, gdy w a ie l ie r  p a n u je  ab so lu tn a  cisza. Rod 
czas n a k rę c a n ia  nowego  filmu M arleny 'Dietrich 
.K aprys  h iszp ań sk i  S te rnberg  nagle  p rz e rw a ł  

zdjęcia. —  Nie będziem y da le j  p racow ać ,  aż  u 
s tan ic  ten ha ła s  —  oświadczył.  W szyscy  ro z e j ­
rzeli  się ze zdziwieniem. W  a te l ie r  p an o w a ła  ci­
sza. Ale 'S ternberg  byl n ieu b łag an y .  —  Nie zacz ­
niemy nak ręcać ,  aż z a p a n u je  c-isza —• pow fórzy l  
W reszc ie  widząc,  że słowa jego nie od n o szą  p o ­
ż ąd an eg o  sku tku ,  ośw iadczył:  zaczn iem y  p r a c o ­
wać w tedy, gdy a toś  p rze s ła n ie  n a k ręc ać  zega­
rek
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Wieści i obrazki z kraju
Troki

—  OBCHÓD JUBILEUSZU PRACY 
.NAUKOWEJ PANA PREZYDENTA.
Dzień 30 uh. m iesiąca m inął w ITokach 
pod znakiem obchodu 30-lecia pracy na 
ukowej Pana Prezydenta Rzpliłej prof. 
Ignacego Mościckiego.

W ieczorem o godz. 19 w sali miejsco 
wego teatru  żołnierskiego, licznie zgro­
m adziła  sic ludność m. Trok i okolic, 
aby wziąć udział w obchodzie. Akadem 
ję zagaił i dłuższe przem ówienie o dzia 
łalności naukow ej P. Prezydenta wygło 
sił p. Józef Rybnik, k ierow nik  miejsco­
w ej szkoły, zw racając uwagą na ciąg 
łość pracy naukow ej P, Prezydenfa oraz. 
jego zasługi w tej dziedzinie dla k ra ju

Po przem ówieniu nastąpiła  wokalna 
część akadem ji,  n a  k tórą  się złożyły de 
klamacje, u tw ory  ork.estrowe, w ykona­
ne przez orkiestro KOP-u, oraz prześlicz 
ne inscenizacje o charak terze  wybitnie 
nastrojowym .

Na zakończenie Oddział Z. S. Troki 
odegrał ,Krew niaka z Aimeryki“ , budząc 
długo n iem ilknącą burzę oklasków.

S krom ny dochód uzyskany z aka 
dem ji pozwoli n a  spłatę ra t  za radjood 
b iom ik  n a b y ty  do miejscowej świetlicy 
Z.S. (stoi sobie na  stole i.codzień od rana  
do wieczora ściąga Ifoz.no rzesze m ło­
dzieży i starszych, spragnionych kultu­
ra lnej rozrywki i pożytecznej wiaduinoś 
ci)

Głębokie

Zalesie k. Smotgoń
—  W  N O W E J ŚW IE T L IC Y  Z. S. o tw a rte j  w 

d n iu  9 g ru d n ia  1934 r. w „D oniu  S trz e lca "  p rzy  
s ią p io n o  d o  p ra cy . O s ta tn io  o d d z ia ł pow iększy! 
s ię  o  10 n ow ych  strze lcó w , ja k  ró w n ież  p o w sta ł 
z aczą tek  d ru ż y n y  s trz e lec k ie j ż eń sk ie j w ilości 
7 strze/e-zyń, k tó re  sk u p ia ją  k o ło  sieb ie  15 sym - 
p a tyezek .

N a ogótuen i z eb ra n iu  w d n iu  30 g ru d n iu  1934 
r. u c h w a lo n o  o d b y w ać  d w a  ra zy  w ty g o d n iu  
zw ykłe  zb ió rk i p o św ięco n e  b ieżące j p racy  (ch ó r, 
czy te ln ic tw o , ra  Ijo ). W  n ied z ie lę  zaś bed ą  sie  
odb y w ały  p ro g ram o w e  w ieczory  św ie tlieo w e, na  
k ló ry ch  bedzie zab ie rać  g los „Ż yw a g a ze ta "  o d ­
d z ia łu . R ed ak c ja  „ży w ej g aze ty "  sk ła d a  się  z 
7 osób .

7 s ty c zn ia  1935 r. o d b ęd zie  s ię  p ie rw sze  płat- 
j i e  n rzedstaw  ien ie , a  w d n iu  8 s ty c zn ia  1935 r. 
's trze lcy , s trz e /cz y n ie  i z ap ro szen i go.śei zb io rą  
się  n a  w spó /ny  o p ła te k  i w ezm ą u d z ia ł w n a ro ­
d z en iu  p ierw szeg o  n u m e ru  „Ż yw ej gaze ty".

Wtlejka
—  CAŁY DOBYTEK SPŁO NĄŁ. W e  w si Roli- 

eze, gni W iszniew skiej sp a liły  s ię  dom y m iesz­
k a ln e  w raz  z  zaŁudoy. un iam i g o sp o d a rezem i i za  
p asam i żyw ności, różnem i sp rz ę ta m i, n a /eżące  
d o  J a n a  K u łaka  i N ad zic ji R o liczow ej. Ogółem  
s tra ty  w y n o szą  o k o ło  2.500 zł. P rzy czy n y  p o ż a ­
ru  n a ra z ie  n ie  u s ta /o n o .

Brasław

Vf londyńskim ogrodzie zoologicznym

RECEPCJA NOWOROCZNA. Zgo
dnie z przy ję tym  zwyczajem, odbyła się 
w dniu 1 bm. w lulejszem starostwie re ­
cepcja noworoczna.

W  wielkiej sali konferencyjnej s taro  
siwa zgromadzilLsię naczelnicy urzędów 
przedstawiciele duchowieństwa! ,S$ądow 
nictwa i organizacyj społecznych w licz. 
bie 80 osób. Życzenia dla p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Marszalka P iłsudskie­
go i Rządu p rzy jm ow ał w zastępstwie 
nieobecnego s tarosty  powiatowego wi 
cestarostw a m gr Kowalski

W  im ieniu zebranych przemówił p re  
zes Rady Powiatow ej B15WR. prof. Hei 
m an  Świrklis. Odpowiedział na to p rz e ­
mówienie w ieestarosta  Kowalski, wzno 
sząc w zakończeniu okrzyk aia cześć Pre 
zydenta Rzeczypospolitej Marszałka P ił­
sudskiego i Rządu, zaś orkiestra  odegra 
ła  hym n państw ow y. T o mait: wie lt i łądzią tko , s to jące  przy  sw oje j  „ m a m u s i"  cieszy się s y m p a t ją  londyńczyków .

czas  m łó cen ia  zb o ża  w  z aśc ian k u  Kum . a i  D o. 
n a  gm jod zk ie j, u /eg ł w sk u te k  w ładnej n ieostro*  
■mści n ieszczęśliw em u w y p ad k o w i J a n  G ibow sk i. 
Tryby m aszy n y  p o łam a ły  m u p a lce  p ra w e j ręk i 
i p o ra n iły  głow ę. W  sz p ita lu  se jm ik o w y m  w 
B rasław lu  Giho-wnkiemu a m p u to w a n o  2 p a lee u 
ręk i.

Zułew

-  POŻARY. W  z a śc ia n k u  T o p o ró w k a , gm . 
s(. b ó d zk ie j, sp a lił .się dom  m ieszka/ny  C h a ru n u  
A leksego i C h a ru n o w ej A nny. P a s tw ą  o g n ia  p a ­
d ły  ró w n ież  ch /ew y , żyw y in w e n ta rz  i  n a rzęd z ia  
ro ln icze . O gólne s tra ty  4000 zł. P rzy czy n ą  p o ­
ż a ru  by) zły s ta n  kom ina .

W  kol. K rasn e , gm . n o w o p o h o sk ie j, sp e r  
się  sp ic h rz  i eh/ew  M ark a  A lekslejcw a. S tra ty  
w y noszą  700 zł. P rzy czy n ą  p o ż a ru  było n ieo s tro ż  
nc o b c h o d ze n ie  s ię  z  ogn iem

—  PA ŁC E  W  TRYBACH MŁÓCAKK1. Pod

—  P rz e d staw ie n ie  .św iąteczne Z w iązku  S trz e ­
leckiego. Dzięki s t a ra n io m  o p iek u n a  m ie jsc o w e ­
go oddz ia łu  Z w iązku  Strzeleckiego, k ie ro w n ik a  
Szkoły p o w szechne j  w Zulowie, p. R o m an a  Masz 
czyka  o raz  w sp ó łp racy  C złonków  Z w iązku ,  zo 
s ta ła  o d eg ran a  w  d ru g im  d n iu  Świąt Bożego N a­
rodzen ia .  sz tuczka scen iczna  p. t. , M ajster  Kiiin- 
ski"

P rze d s taw ie n ie  odbyto  się w lo k a lu  szkoły 
p ow szech n e j  w Zułowie.

Po. p rzed s taw ien iu ,  pub liczność  -udała  się d o  
lokalu  p. Czyża .lana, in s t ru k to ra  miejscowego- 
Zw iązku  Strzeleckiego, gdzie się  odbyła  z ab aw a  
taneczna.

Dochód, po p o k ry c iu  w y d a tk ó w  bieżących  
zw iązanych  z w ys taw ien iem  sztuczki,  w suinic- 
k i lk u n a s tu  złotych p rzezn aczo n o  n a  po trzeby  
strzeleckie.  -L Ż

Postawy
- O p ła tek  O .Hf. P . Ognisko  O. M. 1’. w P o ­

s taw ach  dzięki p rzechy lnnśc i  p. S ta rośc iny  Ni, 
dżwit-dzkie j —  zorgan izow ało  t rad y c y jn y  o p ła ­
tek.

\ h u roczystości  licznie z g ro m ad z i ła  się m ło ­
dzież, o raz  s ta rsze  społeczeństw o na czele  z pp. 
s ta ro s tą  N iedźwiedzkim  k ie ro w n ik iem  m ie jsco ­
wego  S e k re ta r ja lu  BBWiR. Żylińskim, k u ra to re m  
Ogniska  Kleczkowskim, m ie jscow ym  księdzem  
proboszczem  oraz  s fe ram i nauczycie lsk iem i.

W  czasie  u roczystośc i  Koło tea t ra lne  w y k o ­
na ło  szereg  inscenizacyj,  o raz  o d śp ie w a n o  sze­
reg p ieśni  ludowych  i koternl. k tó re  wzbudziły  
pow szechne  uznanie .

Koło m u zy c zn e  na zakończen ie  odegra ło  sze­
reg piosenek.

Pilcie Kawę „Witaminę* 

Śpieszcie się, bo może 
być ze późno...

Ci, k tórzy  lubią odkładać wszystko  
na ostatn ią  -chwilę, niech wiedzą, że ta  
ostatnia chwila jwż nadeszła. Dzisiaj b o ­
wiem rozpoczyna .się ciągnienie J-i ,j k la ­
sy 31 Loterji Państwowej.

Kto spóźni c*ię z odnowieniem losu. 
ten może by o -pozbawiony możności u- 
zyskania jednej z wielkich w ygranych  
z miljonem złotych iw czele, a niewielt 
już czasu pozostało, by nie obra/.i( ior- 
tuny zaniedbaniem.

JERZY MARJUSZ TAYLOR 35

—  Ja sobie tak myślę, prpszę pana. m ó w i ł a  

t  głębokieut p rzekonaniem  Marysia —  że to wszy 
s tk o  jest taka  konkurencja  Ktoś pewnie chce zrobit 
taki sam  obraz jak pan. Niech więc już pan  lepiej nie 
jedzie w  te góry, bo  takie b a t ja ry  m ogą napraw dę 
w yrządzić p an u  krzywdę. Dość już, że t rzym ają  tam 
lę biedną panienkę. O Boże, jak  sobie o niej pomyślę...

Usta Brachwicza ściągnęły się w nagłym boles 
nym  skurczu. On też myślał. Ciągle. Bez przerwy. 
O każdej porze i o  każdej godzinie. Wizja Ireny to ­
warzyszyła m u  ni< odstępnie od owego dnia, kiedy 
spotkali  się w W arszawie, p o  latach, na Placu Trzech 
Krzyży. To ona, to je j położenie zmusiło go do z&Jn.iV 
chan ia  zamierzonej wyprawy filmowej, albo ^raczej 
do zamiany jej w coś w rodzaju odsieczy — 
odsieczy tem trudniejszej, że m usiała  być prowadzona 
IKtwoli i ostrożnie.

Czemuż nie odwiodłem jej odrazu od  pomy.dii 
udania się do tego nieszczęsnego obserwatorjuni 
pom yślał z nagłą goryczą.

Niejeden raz już zadawał sobie to py tanie od lam 
tego dnia, w którymi rozsta ł się z Ireną. Od owego 
dn ia ,  k iedy  nieoczekiwanie dokonała się w nim tu 
wielka przem iana  kiedy lekkoduch, dla k tórego  życie 
do tąd  było tylko łąką pe łną  b a rw n y ch  kwiatów, poz­
nał wreszcie miłość, zrozumiał, że kocha.

Nie. W tedy  nie mogłem jej zatrzymać, —  po­
w iedział sofcie w duchu, wychodząc, na  ulicę po tych

kilku zdaniach, zam ienionych z prostą  pokojowką ho­
telową, k tó re  jednakże napełn iły  go daleko większą 
trwogą o los Iren y , niż wczorajsza rozmowa '■/. wujem 
('.cza rym

Nie mógł istotnie. Zbyt nikłe, zbył bezpodstawne 
były te podejrzenia, jakie powziął co do właściwej m i ­
sji doktora Netreby i jego protektora zaatlanlycli iego 
z listu przy jacie la  z \ ineiyki,  który domósł mti dość 
pobieżnie o pcw nej szajce, pow stałe j  w Stanach Zj< d- 
noczonych. a m ającej pod niepowszednią pokryw ką 
założenia wielkiego rezerw atu  dla g inących d rap ieżn i­
ków sarzydlatych, osiągnąć w Polsce inne, zgoła nin- 
terja lne cele.

Celów ty ch wówczas nie znał Brachwicz do k ład ­
nie.- Dziś, po przeprow adzeniu  dłuższej kore ponden- 
cji telegraficznej ze swym przyjacielem am erykańskim  
poznał, a  p rzynajm nie j  zdaw ało mu się, że pozna ł cała 
p raw dę, a w świetle tej prawdy, istotnej czy urojonej, 
postać dok to ra  Netreby- nabra ła  d lań  cech groźnego 
dem ona.

Z tym demonem, zbrojnym w wiedzę, trzeba było 
stoczyć walkę nietylko o Irenę, ale i o to, co zamierzał 
wydrzeć z łona gór, z. czeluści skalnej tej Czerwonej 
Przełęczy, k tó rą  tak chytrze  uczynił nietykalną i nie­
mal n iedostępną

W ałka ta nie mogła być ła tw a i wynik jej: trudno 
było przewidzieć al< przecież coś dodaw ało  mu o tu ­
chy i głos jakiś wewnętrzny szeptał, że musi osiągnąć- 
zwycięstwo. Biegnąc-'szybko wzdłuż rojnej od ludzi 
śpieszących do sw ych  zajęć codziennych ulicy' Aka­
demickiej, do tykał nerwowo dłonią piersi, z radosną 
ulgą wyczuwając palcam i obecność grubego pakietu 
w k tó rym  zawinięty troskliwie w  ceratę, spoczywał 
skarb  bezcenny — dwie rzeźbione deseczki cedrowe

Yj jednej, zdobnej w wizerunek Zbawiciela i dwuiw 
stu apostołów', widniał napis, częściowo starty, lecz. 
przecież jeszcze dość w yraźny, aby m ożna było wTy- 
czytać. że oprayya ta chroniła  niegdyś biblję. która 
Miścisław W dały kniaź No-wgorodu i Halicza woził 
z sobą jak ta lizm an  na wielką potrzeby  połowiecka. 
Deseczka tytułowa była już tylko czcigodnym zabyt 
kiem, p am ią tk ą  przeszłości bez żadnego znaczenia. 
Skarbem  prawdziwymi była dopiero d ruga  połowa op 
rawy, bo to n a  n iej właśnie nieznana ręka nakreśliła  
ostrym  rylcem m apę nogatej kopalni dźwięczącego 
kruszcu, zna jdującej się na Czerwonej Przełęczy' Dwo­
rzanin wdałego kniazia, co z l^achami -— groźnym i 
wrogami, sto bojów stoczył, zan im  o trzym ał stoleo h a­
licki, czy jeden z wodzów jego drużyny, a może zau 
fany strażnik  kniaziowskiego skarbca, kreśląc w iodą­
ce do kopaln i przejścia podziemne, nie przypuszczał 
zapewne, że po upływie siedmiu stuleci, m ap a  jego u j  
rzy znowu światło dziennie i p rzem ówi żyw ym  języ­
kiem do  innego Lacha, stając się d lań  drogowskazem 
w 'niebezpiecznej wypraw ie

Brachwicz gnał przed siebie jak lunatyk Ktoś ze 
znajom ych pozdrowił go po drodze. Nieco dalej ,n.ny 
próbował zatrzym ać za ramię. Obchodzący swój rewir 
stateczny' policjant załrzymiał się i spojrzał yvślad za 
pędzącym wzrokiem wyraźnie zgorszonymi i z lekka 
podejrzliwym Braehw-icz nie zwracał uwagi na ni ko ­
go. Nie dosłyszał nawet pełnych oburzenia okrzyków 
potrącanych  przechodniów' z k tó ry ch  jeden uczy nił 
taki ruch, jak b y  chcia ł pogonić za człowiekiem, co 
nie u m ia ł  cnodzić po ulicy, i dać m u dobrą nauczkę.

(1) c .  u .)
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Cudzoziemcy i bezpań­
stwowcy w Wilnie

V\ W ilnie  p rzebyw a  obecnie  około 450 o b y ­
w a te l i  państw obcych, z k tó rych  p ł ś ć  mieszka 
i u  stale, <w określonych term inach ,  p ro longu jąc  
p ra w o  p oby tu  na  ie rv to r jum  m iasta .  Odnosi się 
to nien .a l  ca łkowicie  do tych osób. K t ó r y c h  mi<' 

j i i e  w skutek  przeprowadzenia  g ran ic  p a ń s tw o ­
wych zosta ło  p rzepołowione  albo całkowicie  zna 
lazło sic, p o  s tron ie  polskiej .  Iteszta —  ło micsz 
I tańcy  czasowi,  k tó rzy  przy jeżdża ją  d o  W iln a  na 
s łud  ia, w  odwiedziny do k rew nych  a lbo w ce ­
lach  hand lo w y ch  i przem ysłowych ,  rzadko  — w 
celach za robkow ych .

Pod wzglądem  prze należności państw ow ej  
m ieszkają  w Walnie obywatele  nastąpu jąych  
p a ń s tw :  Anglji,  Argentyny. Austr j i ,  Buflgarji, 
Chin, Czechosłowacji ,  Estonji ,  l  m iandji ,  F r a n ­
cji ,  Gdańska.  Grecji,  Jugosławji ,  ł lo land ji .  Fot 
wy, Niemiec, Palestyny, Persji,  S tanów  Z jedno­
czonych  Szwajcarii  Szwecji Twrcji, Wągier, 
W io ch  i Sow ie tów  \a j l icz  niej w W itn ic  reprezen 
.towane są Łotwa, Stany  Z jednoczone i Sowiety, 
n a js k ro m n ie j  - -  H oland ja ,  Pe rs ja  i Turcja.

Gros cudzoziem ców przybyw a do W iln a  na 
o lud ja ,  na jw ięce j  's tudentów m a m y  z ŁoTwy. W 
sprawach  h and low ych ,  przew ażnie  handlu  leśne 
go .  na jw ięce j  p rzy jeżdża  z Niemiec.

Cudzoziemcom naogo t  nie w yda je  sią pozwc 
leń n a  p ro w ad zen ie  pracy  zarobkow ej .  W v iątek 
s ta n o w ią  artyści  i ak to rzy  (jak np. w y s tęp u ją ­
cy w ,,Palais dt dance  ‘J, 6 obywatel i  Czechoslo 
wacji ,  k tó rzy  j ąk o  specjaliści , zostali  za t rudn ię  
ni w m ie jscow ych  b ro w arach  o raz  4 C.hn.czy 
ków , p ro w ad zący ch  handel  d o m o k rążn y .

Każdy cudzoziemiec o trzym uje  pozwolenie  na 
poby t  w ciągu jednego miesiąca Dalszy pobyt 
w y m aga  sp ec ja lne j  -prolongaty zezwolenia.

Znacznie więcej, niż cudzoziemców bo około  
2500 osób jest w W iln ie  I ki *p a ii s  I w d  wc ó w. czyli 
tak 7w. nansenow ców ".  Są In em igranci  z So­
w ie tów , L itw y  i run. k ra jów ,  k tó rzy  n ask u tek  
spec ja lnych  w a ru n k ó w  znaleźli się w Polsce 
Przeważone wszyscy oni p o d a ją  się za Pn iaków  

•chociaż w większości w ypad k ó w  t ru d n o  stwier 
dzić ich pochodzenie .  P raw o  obyw atels tw a f. rzy 
s ługu je  im d o p ie ro  po 10-letnim n o b ic ie  w Pol 
sce  i tylko dzieci ich. u ro d z o n r  na  te ren ie  Rzpłi- 
te j  w tvm  okresie, au tom atyczn ie  s ta ją^s ii  poi 
sk im i obywatelam i.

Zdarzają  sią  w ypadk i  n ad aw an ia  obyw atel  
s tw a  bc /pnus t \ \  owcom  i przed up ływ em  ustawo 
yych 10-ciu lat, p rzyczem  znaczną rolę odegry 

wn tu  n ien ag an n e  prowadizcnie się  i m o m en t  nri 
i c r j a lm  Traf ia  się rów nież  i od rzucen ie  prośby 
o  obywatels two po up ływ ie  .ustawowego ternu  
nu. Naogól jednak ,  10 lat u p ra w n ia  do ubiegania 
s ię  o obyw a telstwc a wówczas, oprócz  władz 
pańsitwowych, decy d u je  o tein m ag is t ra t ,  gdyż 
s t a ją c  się obywatelem  polskim, by ły  bezpaństwn 
w lec  ma p ra w o  ubiegania  się o pom oc  i opiekę, 
k tó re j  opieka społeczna ze względów zasadn 
sz y c h  nie m o że  mu odmówić. To też przed  wvda 
"niem opinji  o możliwości n a d a n ia  bozpanstwow 
rr.wi oliy-watel-stwa eolskiego, m ag is t ra t  uprzed 
n io  zasięga in fo rm acy j  o jotf > .stanic m ają lko- 
w ym.

Bezpaństwowcy przeważnie  t rudn ią  się p r a ­
c ą  doryw czą ,  .lest w ś ró d  n ich  wielu he.zrohot- 
Tiych. Pa ń s tw o  w m iarę  możności,  przychodź, 
im  7 poiuocii (a)

Giełda zbożowo - towarowa 
i Iniarska w Wilnie

z d n ia  3 s ty czn ia  1935 r.

k n y  za to w ac  ś re d n ie j h a n d lo w e , jakości, 
i w r i t r t  W iln u , z iem iopłody  —  w lad u n k  ich 
s r if^ n o w y c L  m ąk a  i o tręb y  —  w m n ie jszych  

ilo śc iach  — w zł. zn 1 u ( IM  kg.).
tż.yto i s taudar*  700 g/l 14.50
2 .v to II sk n n la r t  670 g/l 13.00
P sze n ica  I s ta u d a  rt 745 g/ł 18.25
Pszenici .  II s t a n d a r i  720 g/l I7.2;>
O w ies  I s tan d a  r t  490 g/g i.’.25
O w ie s  11 s ta n d a r i  470 g/l 12.25
lęczm teń I si. 655 g/l (kaszany) 15.75

-lęczm .eń II st. 625 g/l (kaszany) 14.75
M ąka pszen n a  gat. I-C 29.0u
Mąka pszenna  gat lł-K 25.75
M ą k a  p szen n a  gat.. II-G 92. Oi:
Mąka pszenna  gal.  III A 17.50
M ą k a  p sz e n n a  gat.  III-I!
M ąk i  ży tn ia  do  5 5 n 
M ak a  ży tn ia  do  65*/n 
M ą k a  ż y tn ia  s i tkowa 
M ą k a  ży tn ia  razow a  
M ąka  ży tn ia  do  82^/u (typ wojsk.)
O t rę b y  ży tn ie  prze.m. stand.
O t rę b y  pszenne  m ia łk ie  przem. st.
C iem n iak i  jad a ln e
S ian o  6.00
•słoma 3.50
I .e n  t r ze p an y  Woloży.n has is  I 1430.00 
L e n  trzepanym Miary sk. 2i6.50 1340.00 
L en  t r ze p an y  I rany  z a  1000 kg. 1 480.00 
L e n  trzep. H orodz iej  ł-co s ta r :  1560.00
K ądzie l  H o ro d z ie jsk a  zahid.
L e n  czesany  H orodziej  b. I

Sk. 303.10 2300.00

Sąd Lyncha w  Shelbywille (U.S.A.)

24.00
20.00
15.75
15.75 
18.00
7.50

10.00

Pisak  ,my już, że w m atem  lniąstc-czku a m e ry  k a ń sk im i  Slielby wille. W stanie  T ennessee  d osz ­
ło do k rw a w e j  w a lk i  między ludnośc ią  a polic  ą i w o jsk iem  o M urzyna, o skarżonego  o zn ie ­
w ażen ie  14-lclniej dziewczyny. Podniecona  lud n o ść  d om aga ła  się z . ine/owania '  Murzyna. —  
Polic ja  nie  m ogąc  dać ra d y  z. rozw ścieczonym  tłunn m. zaw ezw ała  do  pomocy oddziały woj- 
k o u k t ó r e  p rzyw róciły  sjzoknj walcząc  z ludnośc ią  p r /y  zas tosow an iu  - na jnow ocześn ie jszych  
ro d k ó w  w o jennych .  —  Na i lus trac ji  —  płonący gm ach  sądu, w k io rym  odbyw ała  sic rozp r  iwa 

p rzec iw  M urzynow i Gmach podpa li ła  przez  zemstę podn iecona  ludność  m iasteczka

K R O N I K A

15.00
13.50 

t8.7e
17.75
13.75
12.75
16.25
15.26
29.75
26.00
22.25 
18.00

24.50 *
21.50 
16.00 
16.00
18.25 
8.00

10.50

6.50
4.00

1470.00 
1,(80.00
1520.00
1600.00

>840.00

Zła przemiana materj!
je=>t częstą przyczjTią wiciu chorć>]> 'Ka­
m ienic żółciowe, urtretyzm, ischias. ch<>- 
ro'ny skóry) Zioła ..Cholekinuza'' Ił. Nic 
mojewskiego .systematycznie i cncrgkz 
nie wzmaga ją czynność w:)l roby i w > dzie 
ła ją  w ten sposób szkodliwe poboczne 
p roduk ty  przem iany materji.  uniemożli 
w iając równocześnie zaleganie ich w or 
g/anizmie. Skład Główny, W arszawa. No 
wy —  Świat 5. oraz Apteki i Składy ap 

teczne, Źądae bezpłatnycb broszur

D ziś : T y tu i*  b. 

Ju lio : E m iljanny

W  >011011 h O u c*  —  | o ś i .  7 m . 45 
Z a c h ó d  atońca  —  ( o d z .  2 u .  59

S p o itrz e ia n la  Z akładu  M etaorolooji U S B .  
w Wilnie z dnia 3/1 — 1935 reku

Ciśnienie  768 
Temp. ś re d n ia  — 11 
T em p. na jw .  —  3 
Tem p. n a jn  —  16 
O p ad  —- 0,6 
W ia t r  —  półn.wsch.
T end .  b a ro m .  —- w zros t  ciśn ienia  
Uwagi: p ó tp o ch m u rn o ,  zrarrn śnieg

P rzep o w ied n ia  pogody. Z achm urzen ie  
zm ienne  z pr/ .e lo tnemi o p a d am i  śniożm-mi.
W W ile ń sk im i  dość silny nir<>7. d ochodzący  do 
20 C.. Po ry w is te  wiatry z pólnocno-wschndii .

MIEJSKA
Wycieczki.  W  połowit bież miesiąca  spn 

dz iewany  jest  p rzy ja zd  do  W ilna  kilku wycie 
rzek  tu ry s ty czn y ch  z te re n u  całej  Polski.  W cie 
czkowic; e zap o z n a ją  się z zab y tk am i m ias ta  o- 
raz u rząd zą  Kilka wycieczek w m alow nicze  oko 
lice Wjilna

GOSPODARCZ \

— P ro te s ty  w oks/ow o W  ciągu g ru d n ia  ul), 
roku zaprotes towano, w W ileńszczyźnie  3.479 
weksli n a  ogólną sum ę 1.236.559 zł. Najwięcej 
z ,oprotestowanych weksli hyto w dzia le  h and lu  
i przem ysłu ,  następnie  w rolnictwie.  Reszte pro  
testów s tanow ią  weksle p ry w a tm

—  Grudzień  w h a n d lu  1 przem yśle.  V brew 
oczek iw aniom , g rudz ień  w roku  uh. nie p rz y ­
niósł większej liczby l ik w id u jący ch  się p rz ed ­
s ięb iors tw  h an d lo w y ch  i p rzem ysłow ych ,  tak  jak  
to zazw yczaj  byw a  przed  wykupiłem  nowych  
św iadec tw  przem ysłowych.  W  tym  okres ie  jUcg 
to l ikw idac ji  zaledwie 7 p rzedsięb io rs tw  handlu  
wych, Ć, p rzem ysłow e oraz  4 d ro b n e  warszta ty

ZE ZVY 1ĄZKOW I STO W.
—  O pła tek  Dnia  22 g rudn ia  1934 r. odbył 

sic w lokalu w łasnym  II Komitetu D /jc ln icow e  
go BBW1R s ta ran iem  iKoła P ań  s ta ropo lsk im

wyczajeni t rad y c y jn y  op ła tek  dla członkóy Ko 
m ite tu  Przemiły n a s t ró j  jaki p an o w a ł  byt wy 
razem  zespoli u ia się w jed n o  ogniwo ludzi jed 
nej idei d l a  jednego  celu. k tó rw m  esl p ra ca  da 
d o b ra  Państw a .  -

ZEBRANIA I ODCZYTA
— - W i/eiiskłc Kolo Zw iązku R ibljo tekarzy  

PtdsKieh. Dnia 17 stycznia  b. r. o godz. 7 wierz, 
w ltibljotece  U niw ersy teck ie j  odbędzie  s ię  Zwy 
cz.ajne D oroczne  W a ln e  Z ebran ie  Członków.

Świąteczna 

Środa L.ieracka
Kolejną środę  miokii  wiezowską wypełni)  ou  

czyt prof. USR. Iwaszkiewicza n a  tem at  „Mickie 
keicz yv Rosji . P am ię tam y  odczyt  na ana log ie /  
ł iy  temat Stanis ława W asylewskiego. Mimo to 
p re lek c ja  wypadła  ciekawie.

Nawał św iątecznych imprez rozry yekowy cli 
o d c ią g n ą ł  publiczność i f rek w en c ja  b y ła  m n ie j ­
sza niż zwykle. B rak ło  naw et yyielu s ta łych  ucze 

• s tn ik ó w  śród. Na sali by ło  zaledwie pa rę  dzie­
s ią tków  osób Niewn*pliwie znaczn ie  więcej f iu -  
<chaizv m ia ł  prelege.nl przy  s łuchaw kach .  Środa 
'by ła  i ran sm i lo w a n a  przez raa jo .

Oprócz c iekaw ie  i przejrzyście u ję tych  zna 
nych w iadom ości  o s to su n k u  Mickiewicza do 
Rosji.  Rosjan. P e te r sb u rg a  dorzucił  p ro t .c iekaw y  
a n ieznany  do ty ch czas  k o m en ta rz  do w z m ia n ek  
miokie i\ iczow •ikich o cudzoz iem cach  w y ­
chow aw cach  w Petersburgu.  M ianowicie  zdają 
się one  mięć ż rodło  w- tym fakcie, że n iedługo 
pr/.ed p rzy jazd em  Mickiewicza polic ja  petersDur 
sk a  z likwidowała  organizację  pod n a zw ą  ,,Zwią 
zek £w iń “ , Należeli  do  niej  cudzoziemcy, t r u d ­
niący  się w ych o w an iem  młodzieży. Celem orga 
nizacji było u ży w an ie  rozkoszy w n a jro z m a i t ­
szych postaciach

Prelekcja  b y ła  u rozm aicona  recy tac jam i wiór 
& y  Mickiewicza, wykonanc-mi d o sk o n a le  przez 
uczni szkoły d ra m a ty c z n e  i. T u  w yróżn ić  należy 
ze względu na  talent i w y ją tk o w o  inteligentny 
stosunek do twórczości Mickiewicza p. Irenę Gć>r 
ską. .Z poza szkoły d ra m a ty c z n e j  wzięła udział 
w środzie p. Olga Żukowska, k tó rą  n a  Środach  
słyszeliśmy już drugi raz.  Je j  recytacje  w ykaza  
(y n iew ątp liw y talent  dck lam ato rsk i  i doskonałe  
wyczucie .tekstu, W  w y k o n an iu  o. Żukowskiej 
posłyszeliśmy n ieznane  tłumaezenip wiersza „Do 
przyjació ł  Moskali", d o k o n an e  przez F ischera.

War

O F I A R Y
W ileńsk i  W o jew ó d zk i  Komitet P om ocy  Olia  

rom  Pow odzi  k o m u n ik u je ,  że d o  dnia  3 s tycz­
n i a .  1935 r. n a  kon to  PKO. Nr. 15555 wpłynęło  
na  rzecz pow odz ian  zl. 95.696.71.

Na upo m in ek  d la  dzieci spa lonej  szkoły  pow  
szechnej  Nr. 25 p r z y  uh  O s tro b ram sk ie j  w p ła c a  
ją  4 zl. —  Borkowski,  Chowcliun ,  Kunicki,  Kio 
siński, Solowiej,  .Smarkiew.icz i W ójc ick i  i w z r  
w a ją  do  p o jed y n k u  p, p.: inż. 7 Ł ukaszew icza .  
R, Po lkow sk iego ,  I Czerniew ską ,  B. Tataryno-  
wlcza. R. Podz.iunasa, A. Dow lasza  i p racow ni  
ków W y d zia łu  Powiatoysego w  Walnie

ZABAWA
—  Z arząd  O ddziału  W ih-ńskiego L ig i M or 

sk ie i i K nlon jaó ie j  p rzy p o in in u , iż Rai Morski 
odbiilz ie  się w dn iu  5 ‘ycznia  r. li. w Salonach 
Ofic. Kasyna  Gurniżonowego.

Na Rai ten, k tó ry  zwykle  cieszy się  o g ro m  
nem pow odzeniem , zapow iedzia ło  p rz y ja zd  licz 
ne g T ono  ji. p. Oficerów M ary n ark i  W o jen n e j .

ROŻNE.
—  W yjaśn ien ie .  W n-rze  356 n aszego  p ism a 

i  dn ia  81 g ru d n ia  uh. ro k u  d o  n o ta tk .  o ąrzy 
m o w an iu  h e zp ia tnych  p rak tykanlóyy  do W ileń  
skie j  Izby Sk a rb o w e j  w k ra d ł  się błąd. Miano 
wicie: aa' b ezp ła tn ą  p ra k ty k ę  b ędą  p rz y jm o w a  
ni k an d y d ac i  z wyższem  w yksz ta łcen iem  nie 
zaś ze śred n iem  j a k  o tern m y ln ie  p o d a n o  w e 
v zmiance.

Na w i l e ń s k i m  b r u k u
7 OFIAR CZA IllI W  CIĄGI! DOBY.

/  n a s łan iem  chłodów  w k sięd ze  w ypadków  
p ogo tow ia  ra tu n k o w eg o  znow u  zaczęły częściej 
p o w ta rzać  się  a d n o ta c je  o  w y p ad k ach  -zaczadze­
nia.

IV c iąg u  ub ieg łej nocy z an o to w an o  n p rz . w 
WMuie 7 ypi.dków  zaczadzen ia . Vf. n p rzy  ul. 
K ijo w sk ie j 10 u leg ła  zaezad zen in  cała  ro d z in a  
J a o ło ń sk ieh . sk ła d a ją c a  się  z 6 osób. Pogołow  ie 
ra tu n k o w e  w zy w ano  d o  te j  rę d z in y  u  godzin ie  
V2 w nocy . D o p ie ro  p o  d łu ższy ch  w ysiłkach  u .la 
ło  się lek a rzo w i i sa n ita r ju sz o m  dop ro w ad zić  
z a rząd zo n y ch  d o  p rz j lom ności. |e).

/F M S 1  A ZŁO D ZIFI.
W czn iiij nad  ran en r u  w e jśe ia  do  do m u  Nr. 

13 p rzy  ul. S m o leń sk ie j n a p ad ło  n a  w ychodzące 
go z d o m u  H e n ry k a  M anin i u rz ęd n ik a  n a  RzCi- 
n i M ie jsk ie j, trzech  n iez n an y c h  o so b n ik ó w . Je- 
dn  z n a p as tn ik ó w  z ad a ł p. M. 4  g łębokie  f f ln j  w 
głow ę. t*o d o k o n a n iu  te j n a p a ś ri ,  sp raw cs zbie
g/i.

W ezw an j lek a rz  sk o n s ta to w a ł, e iężk ie  uszko  
d zen ie  kłaki i .k ie row ał o i ia rę  napnśe i tło szp i­
ta la .

Z zezn ań  p o szk odow anego  w yn ik a , że p rd l  oi. 
o f ia rą  zem sty  z ło d z ie jsk ie j. J a k  sie  o k azu je , od 
pew nego  ezasu  na te re n ie  R zeźn i Mi; jsk ie j  no 
konyw a n o  sy s tem aty czn y ch  k rad z ieży  M anini 
zw róeił uw agę  n a  k ilk u  p o d e jrz an y  eh  o so b n i­
ków , k tó rzy  p ra w ie  to d z ie n n ie  u w lja /i się  h<‘-/ 
o k re ślo n eg o  re t u n a  te re n ie  R zeźn i. B ędąc p rz e ­
k o n an y , że są  ło  z łod z ie je , M ailini zam eldow ał 
o przy p u szczen ia rh  k ie ro w n ik o w i R zeźni, k tó  
r ,  z a rz ąd z ił u su n ięc ie  n o d e jrz an y e h  z te ren u  
rzeźn i. N astęp n eg o  d n ia  d o k o n a n o  n a  M anln ir 
go n ap aśc i. J a k  p o szk o d o w an y  tw ierd z i p<»znnl 
w jed n y m  z n ap astn ik ó w  ta jem n iczeg o  o so b n ił a 
z te re n u  rzeźn i. 1c1'

\ A  ŚLAD ALPERA N IE  NATRAFIONO
W czo ra j d o n o siliśm y , iż nu p o d staw ie  sKargi 

k u pca  rysk iego . D itric lia . PótF.ja ■ ■ze.ii la o

. . .  2. ^

szu k lw an ia  za  n ie ja k im  i. A lperem , p o sz lako  
w unyin  o  p rzy w łaszczen ie  b iż u te rji  na  szkodę 
D ilr ic h a  n a  su m ę  k i/k u  ty sięcy  zl. M im o z a rzą  
dzonycli p o szu k iw ań , n a  ślad  A lpera  n a ra z ić  n ie  
n a tra fio n o . Z achodzi p rzyp u szczen ie , iż Atper 
u k itn ił się  już z W i/na .

P rz e d  10 d n iam i w id z ian o  go tu ta j  jeszcze

/N O W I] SEZONOW A KRADZIEŻ
M imo sk u te cz n e j w a lk i, ja k ą  przedsięw zią ł 

o s ta tn io  W y dział Śledczy p rzec iw  złodziejom  
m ieszkan iow ym , k ra d z ież e  p a /t  i fu te r  z p rzed  
p o k o jó w  n ie  u s ta ją , aczko lw iek  ilość ieh  znacz 
n ic zm n ie jszy ła  się.

W czo ra j w ieczo rc i/ z łodzieje  p rz ed o s ta ń  się 
tlo p rzed p o k o ju  m ieszk an ia  p . A dam u AVańko- 
w icza p rzy  ut. H o len d crn ia  9  i sk ra d li  fu tro  w a r 
tości 800 zł.

T egoż w ieczo ra  n iez n an y  z łodziej p rzed o sta ł 
się  do m ieszk an ia  N. B ru d n eg o  p rzy  u l. WG for 
d ow ej 49 i sk ra d ł s ta m tą d  ro zm a ite  rzeczy na 
su m ę  200 zt. (eh

PIJA N Y  ZIĘG.
A ntoni L u b iń sk i, zam ieszkały  przy ul. Rossa 

39, w pad ł w czo ra j w ieczorem  z asap a n y  d o  d n i  
giego k o m isa r ja tu  P. P. i g ło sem  podn ieconym  
złożył n a s tęp u jąc ą  skargę.

W ieczorem  d o  m ieszk an ia  w ta rg n ą ł nagle

.01
t,

'55

zięć jego  B ronisław  Jan u szk iew icz , k tó ry  będ ąc  
w s ta n ie  pod ch m ie lo n y m , zaczą ł d em o lo w ać  wne 
irze . N astęp n ie  p ob ił teściow ą, teścia  o raz  
dw óch  szw ag ró w , poezem  w y tłu k ł w szy stk ie  szy 
by w o k n a ch .

K rz y k i L u b iń sk ieg o  o ra z  p o tu rb o w a n y eb  
do m o w n ik ó w  zw róciły  uw agę sąsiadów  k tó rzy  
o b ezw ład n ili p ijan eg o  tfurjata.

D a/szym  /osMil Januszkiew iez.n  z ao p iek o w a­
ła sie  p o lic ja . (e).

TBZY POŻARY.
W c iąg u  d n ia  w e z o ra jsz ig o  z an o to w an o  W 

W iln ie  trzy p o ż a ry , k tó re  d z ię k i szy b k ie j i sku- 
tw z n e j a k c ji  ra tu n k e w e j nie p rzy b ra ły  g ro źn ie j 
szyeh  ro zm iaró w .

P ie rw szy  p o ż a r  w ybuclii p rzy  ul. M ick iew i­
cza 35 w k a n c e la r ji  p a ra f ja /n e j,  gdzie od  m ocno 
n ap alo n eg o  p ieca  z ap a /lła  s ię  śc ian a . O gień z a ­
czął sze rzy ć  się  ze z n aczn ą  gw ałto w n o śc ią . N a 
szczęście  p o ż a r  w p o rę  z au w a ż o n o  I w ezw ana 
s tra ż  p o ż a rn a  o g irń  ugasiła .

D rug i sko le i p o ż a r  w y b u ch ł p rzy  ul. M iło­
s ie rn e j 6. yv lo k a lu  fabry k i w yrobów  kosraetycz 
nych  L eo n a  M in ik ie ra . t łd  że/aznego  p iee j ka  za 
paliły  się  be/k i w su fic ie , tfg ień  z ag raża ł m a ­
szynom  fab ry czn y m  lecz w ezw ana s traż  p o ż a r­
na szy b k o  n ieb ezp ieczeństw o  zażegnała.

T rzeci w y p ad ek  m iai m ie jsce  p rzy  u/. Wr- 
leń sk ie j w lo k a lu  s jo n is ty cz n e j o rg a n iz ac ji r e ­
zerw istów  w o jsk o w y ch  ..B rit H a c h a ja P ”. Z a p a ­
liła się  śc ian a . P o ż a r  został szybko  s tłu m io n y  
p rzez  s tra ż  p o żarn ą .

W e w szy stk ich  trzech  w y p ad k ach  s tra ty  n ie  
są  duże. (c).

AUTO E L E K T R O W N I PR Z E JE C H A Ł O  
D ZIEW CZY N K Ę.

W cz o ra j w ieczorem  na  ul. P o n a rsk ie j sz y b ­
ko m k n ące  a u to  E le k tro w n i M ie jsk ie j n a je c h a ło  
n a  7-letn ią  Jad w ig ę  P u tiło w sk ą , k tó ra  do zn ała  
ogó ln y ch  o b ra że ń . 'D ziew czynką zao p iek o w ało  
się  pogo tow ie  ra tu n k o w e . (c).
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6.45: Czas. P ieśń . M uzyka. G im n asty k a  Mu 
zyka  D zień. por. C hw ilka  p an  dom u. 7,40: P ro  
" ra m  d z ien n y . 7 50: Kone,. rek i. 7,55: G iełda roi 
n icza. 11,57: Czas. 12,00. H e jn a ł. 12,03: W iad. 
m eteo r. 12,05: P rzeg l. p ra sy . 12,10- M uzyka lek 
ka . 12,45: ,K ara  w życiu  d z ie c k a "  —  odcz. — 
13,00: D zień. poł. 13,05: I>d c. k o n certu . 15 30: 
W iad. ek sp o rt. 15.45: Codz. ode. pow. 15,45: 
K o n c e rt d la  m łodzieży . 16,15: R ecital k la rn e to ­
wy w w yk. S y lw estra  Czo-snowskiego, forte-p. 
pirof. T. Szeligow.ski. 16,45. 4ud. d la  cho ry ch . 
17,15: K o n cert k am b ra ln y . 17 50: „N ow iny  z k ra  
ju p a s ji fa szy s to w sk ie j"  —  felj. wygł.H . Dem 
bińslci. 18,00: And. d la  dzieci: ..Łódeczki z p o ­
m arań czy . 13,15: R ecital fo rlcp . 18.45: ..Z im o­
we ło w y " —  doczyt. 19.00: 8 'rje  i p ieśn i. 19,20 
Pog. a k tu a ln a . 19.20: U lub ione  p io sen k i H. Or 
do n ó w n y  (p ły ty j. 19.45: P ro g r. na  sobotę . 19,50: 
W iad . sp o rto w e  20,05: Pogad. m uzyczna . 20,15: 
K oncert sy m fon iczny . Dzie. w iecz. 22,30: R ecy­
ta c ja  poezy j. 22,40: W it w iad . ko lejow e. 22,50: 
Konc. rek i. 23,00: W iad . m eteo r 23,05 M uzyka 
tan eczn a .

Teatr i muzyka
TEA TR M IE JS K I POHULAN KA. Dziś. w 

p ią te k  d n ia  I .s tyczn ia  o godz. 8-ej w iccz. po 
ra z  o s ta tn i p e łn a  fin ez ji i n ie fra so b liw eg o  h u ­
m o ru , lek k a  koim -dja w ied eń sk a  w 3-ch ak ta ch  
p  t. „M ecz m ałżeń sk i" .

—  Ju t r z e j s z a  p re m jc ra .  J u tro  w sobotę  dn ia  
5  s ty c zn ia  o  godz. 8 w. od b ęd zie  s ię  p re n tje ra  
d o sk o n a łe j, p e łn e j h u m o ru  i k a p ita ln e g o  dow ci 
pu, kom ed ji p . t. „R o zkoszna  D ziew czyna" — 
w  p rz e ró b c e  Ju lja n a  T u w im a. I lu s tra c ja  m u zy ­
czna B c n a tzk y e g o . R eżyser ja  -— J. B oneckiego 
W  ro lach  g łó w n y ch : N. W iliń sk a  Z. S tachow i- 
czó w n a , M. W ęgrzyn  i J. K ersen. M alow nicze de 
k o ra c je  —  W . M ako jn ika .

—  Uw aga!  T e a tr  M iejski na  P o h u lan ce  
w y d a je  co d zien n ie  10 b ile tó w  b ezp ła tn ie  d la  bez 
ro b o tn y ch  Z głaszać się  do a d m in is tra c ji  od g. 
7 wiecz.

—  TEA TR MUZYCZNY „LU TN IA ". W ystępy  
J .  K u lczy ck ie j. Dziś o godz. 8.15 w. e fek tow ne 
w id o w isk o  sy lw estro w e  sk ła d a jąc e  się  z 18 ba r 
w nych  ob razó w . Rogaity p ro g ram  zaw ie ra  o p e re t 
kę jed n o a k to w ą  G ilberta , „W eso ła  fo rteca" , za 
b a w n e  skecze, szereg  p io sen ek , o raz  w iele róż 
n o ro d n y c h  tań có w  i b a le tów . U dział b ie rze  cały 
zesp ó ł a r ty s ty c zn y  z J. K ulczyeką na  czele 
Z uiżk i w ażne.

—  „Bal w S a w o y "  n a  p rzed s taw ien iu  pepo- 
i r d n lo w e m  w „ L u tn i" .  N iedzielne p rz ed s ta w ie ­
n ie  p o p o łu d n io w e  p o  cen ach  zn iżo n y ch , w ypełn i 
c iesząca  się w ie lk icm  pow odzen iem  o p e re tk a  
A b rah am a  „B al w S avoy“ . Ce.ny zniżone.

—  Bronisław Gimpel,  sk rzy p ek  św ia to w ej 
sław y  w y stąp i ty lk o  jed en  raz  w Sali  Konserw a 
l o r ju m  w  n ied z ie lę  d n ia  6 b. m P rzy  fo r tep ian ie  
K G im pel. B ilety już do n ab y c ia  w skl. m uz. 
„ F ilh a rm o n ia " ,  W ie lk a  8.

• . ■. * » s  - f i  m i

v. '■' '  v ' * < " ' ■  \  '■ 4 ■ ■ ■ : •• : t ^  ^ X  ^ ^  V
l w i  -r " '  y '  t ik  . / V %  r '  * V:i'j

Padcza.s pod ró ży  aug ie lslu eg ó  s ta tk u  h an d lo w eg o  „U sw o rlii“ na m orzu  ro z p ę ta ła  się silna 
b u rz a  i s ia te k  zaczą ł to n ąć . S ta tek  „A sk a n ia “ , kJóry  m u  p o śp ieszy ł na  pom oc, z d o ła ł u ra to w ać  
k apH ana  „ U sw a rłh 1* i 8 i  załogi. 17 osób u to n ę ło . —  iNa ilu s tra c ji — to n ący  „Usworth**

b e zp o śre d n io  p rzed  zaton ięc iom .

Rehabilitacja \ ójta
W cz o ra j Sąd A p e lacy jn y  ro z p a lrz y ł sp raw ę 

h. w ó jta  gm iny  gom ow ick ie j, p o w ia tu  w ołożyń 
sk iego  Jó ze fa  M alnlew icza. skazan eg o  przez sąd 
ok ręgow y w L idzie na dw a la la  w ięzien ia  za 
rzekom e p rzy w łaszczen ie  214 z to lych z pienię 
dzy gm innych .

W ła sc iy ie  sp raw a  la nie jest ani ciekaw a, 
ani n iezw yk ła . D e frau d a c ja  n a  w o k an d zie  są 
dow ej to rzecz pow szech n a . N ależy na  nią jed  
n ak  zw rócić  uw agę ze w zględu na w y ro k  d ru  
g iej in stan c ji. O to sąd a p e lac y jn y  u znał, że w 
sp raw ie  tej b ra k  jest dow odów  w iny o sk a rża  
nego.

P od czas śledztw a z an ied b an o  b a rd zo  w iele 
m om entów  P rzep ro w ad zo n o  je nit zło  t w yczer 
p u jąc o  —  nie  w zięto  pod uw agę zeznań  Ireu tc  
go, n ie  zb ad an o  św iadków , od k tó ry ch  (lobrrd b . 
"  ó jt p ien iędze. P rzcd ew szy stk iem  za., razi to 
żp p o c iąg n ię to  b. w ó jta  do odpow ied zia ln o śc i 
po u p ły w ie  ro k u  od chw ili / ło ż e n ia  p rzez niego 
zakw est jt-uow anych rach u n k ó w  Sąd zw rócił 
uw agę n a  te n ied o k ład n o śc i i u n iew in n ił M atu 
łowicza

S p raw a  ta jednaji!ż„w ielu p o w in n a  zw rócić 
uw agę ty ch  w szystk ich , k tó rzy  w szczy n a ją  p ro  
cesy k a rn e  o n ad u ży c ia . N iestety , ja k  ju ż  wy 
żej w spom ni: Ii .my, zadużo  jes t sp raw  o defra  
u d ac je  w gm inach . Z tego też w zględu, aby  jak 
n a jsk u te c z n ie j  w alczyć z tą p lagą  naszeg o  życia 
spo łer 'n e g o  ( o k tó re j pisze się dziś ob sze rn ie  
w p ra s ie ) , należałoby  p ro w ad zić  śledztw a bar­
d z ie j S icrupukitnie, w yczerpując" -wszelkie m ożli 
wości dow odow e i n iczego  n ie  -zan iedbując  w 
w tym  celu. (w).

5 L A T  
M Ł O D S Z A  

W  C I Ą GU  5-iu 
M I N U T

Kolosalna z m i a n a  
p r z e z  s to so iuan ie  

odpoiuiedniego  
p u d r u  do t w a r z y

P f l H l Dzl$ prem jera.
T y tu n  ekranu E MI L  J A N N I N G 5

u ro cza  S Y D N EY  F 0  X i kom ik B ER N AR D  A R M A N D  w n a jw sp an ia lszy m  filmie w ied eń sk im
4 C E  ł n i l  l / o ń l  A  D  A I I 7 H I  li  R e ł l i z .  A. 6 r a n O W S k l e g O .  r eży se ra  mos- 

A U R  f \ I T U L a A  i H U ł U L H  kiewskiego „Chudożestwiennago Tleatra“ (
O g ro m n a  w p ro s t  b a je cz n *  w ys taw a ł  Muzykal N a jp ię k n ie j s i -  kobiety!

N a d  program : N ajnow sze dodatki. Pocz .  o g. 4 ej, w d m e  iw .  od  2-ei. Sala dobrze ogrzana

H ELIO S |

MASKARADA
Rewelacy|ny program . C zołow y  k ap ita lny  film p rodukc ji  eu ro p e jsk ie j  
F I L M ,  K T Ó R Y  N I E  P O T R Z E B U J E  R E K L A M Y !

&  Olga Czechowa
d e ń sk ieg o  św is t ,  e ławy śp iew acy .  R e i .  Willi Fo rs t  

N ie u s tan n a  re w ela c ja  c a łe g o  św ia ta .  N a d  program : A t r a k c j e .  P o c z ą te k  o godz. 2-ej

REtYJA |
To wszystko dla was

Dziś i cod z ien n ie  2 p rzed s taw ien ia :  o godz .  5.30 i 8-ej,  w  n iedz ie lę  i św ię ta  
3 p rzedst . ;  o godz ,  4, 6.30 i 9. A rcy w es .  m oza ika  k o m ed jo w o -re w jo w a  p. %•

w 18 o b ra za ch  z u dz ia łem  ca łego  
zeupołu ,  w p rogram ie  b iorą  ud z ia ł
Adam  Daal i Pola Szm a rd w na .

Szczegó ły  w  afiazacb.* Bilety: 1 mie jace  zł. I 09, 11 m ie jsce  75 gr., Balkon 40 gr.

c a s i h o i FEDORAD Z I Ś !  N a jnow szy  przebój  
sezonu .  Wielki film ero tyczny
z życia carskiej Rosji p. t.

w-g g ł o ś n e j  s z t u k i  W i k t o r a  S a rd O U .  W  r o l i  g ł ó w n e j  M a r l e  B e l l .  F ilm  m ó w i o n y  w  j ę z y k u  
r o s y j s k i m  i f r a n c u s k i m .  T ajn ik i  r o B y j s k i e g o  d w o r u  c e s a r s k i e g o .  Film, k t ó r y  p o r u s z y ł  oba  

ko n ty n en ty .  Nad  p rogram : NajflOWSZ8 d o d a t k i .  S eanse  o g o d z .  4 —6 — 8 — 10.15

R E W  A l  CENY MIEJSC: BALKON 25 GR„ PARTER 54 GR.
— ■■■  Prem jera I W  n iedz ie lę  6-go stycznia  o godz. 2.30 p o  p o ł .  (T rze ch  Króli)

NOWA REWJA Szczegóły  w afiszach.

O G N IS K O  I Dziś film nad  filmy! 
W at tzą sa ją cy  d ram a t  
k o b ie ty — szp ieg a  p.t.

W  ro lach  
g łów nych

N A D  P R O G R A M :  D O D A TK I O tW IĘ K O W E .

MATA MAR!
Greta Garbo I Ramon Nowarro

P o c z ą tek  se a n só w  codzienn ie  o godz. 4 p. p.

Z o n a :

M IĘDZY SOBĄ.

Jeśli d z is ia j w róc isz  znow u  lak  póż

Ciągnienie rlolarówkl
O d b y ło  się  o tiegdaj c iągn ien ie  4 proc. pre- 

m jow ej po ży czk i d o laro w ej serji 111. W ylosow a­
n o  prenije:

Doi. 12.000 — nr. 100080.
Po doi. 3.000 — n-ry: 31O608 1431004.
Po doi. 1 000 —  n-ry: 626551 779428 358909 

830532 1361251 1263475 531139.
Po doi. 500 n-ry: 1423215 1273476 1106872 

1420318 420O01 560158 1379895 806994 1035/11 
4<'6056.

P o  doi. 100  n - ry  76287 309739 602998 
541556 1178281 1384312 52297 1144030’
916380 1299077 109964 583231 306568
832330 1301009 84314 699521 1142554
7 o ll4 9  1276292 889392 40091 719569
487166 1064016 240225 1276323 12u6316
803038 944537 156253 1435386 851781

1293622 1227161 974661 1478445 223835
462017 473208 930003 1179336 50778
912212 774312 1028641 451707 1490507
146822 956844 1035366 886920 llo 6 3 4 8
353276 793203 932620 902028 15356
827868 1225663 732839 258125 827389

1420283 250944 1021997 567191 1190820
1270260 222674 3634 1327325 139003°
1194348 107740

Karty rzemieślnicze
U kazało  się rozporządzen ie  m in is tra  j  rzem y- 

s łu  i h a n d lu  w  sp raw ie  k a r i  rzem ieśln iczych  W  
m yśl tego za rząd zen ia  w szystk ie  p o d an ia  w sp ra ­
w ie k a r t  rzem ieśln iczych , złożone p rzed  31 gru  
d n ia  1934 ro k u  d o  w ładz  p rzem ysłow ych  lub  Iz­
by  R zem ieśln iczej, zo stan ą  ro zp a trzo n e  i z a ła t­
w ione w  c iągu  najb liższych  trzech  m iesięcy, n ie  
p o c iąg a jąc  za sobą -zam knięcia w arsz ta tó w  w 
c iągu  tego ok resu . G łow nem  krytetrjiini tra k to ­
w an ia  p o d ań  rzem ieśln ików  o dysp en sę  będzie  
stw ie rd zen ie  p o sia d an ia  d o sta teczn y ch  u m ie ję t­
ności zaw odow ych  -przez kom isję  k w a lifik acy jn ą .

W ładze  m a ją  w p łynąć  n a  Izbę R zem ieślniczą 
w k ie ru n k u  ob n iżen ia  zbyt w ysok ich  op ła t przy 
u b iegan iu  się o k a r ty  rzem ieśln icze w d ro d ze  dys 
penay. Spraw y czeladnicze n ie  są -narazić p o ru ­
szane. .

Wiek prezydentów Francji
K iedy zm arły  o s ta tn io  R a jm u n d  P o in c are  zo­

s ta ł w  r .  1913 w y b ran y  p rezy d en tem  R epubliki, 
m ia ł on 53 la ta ; był n a jm ło d szy m  prezydentem  
francusk im  z p o śró d  -swych pop rzed n ik ó w . D„ 
tego bow iem  czasu  p rezydenci we F ra n c ji by li 
w chw ili sw ego w yb o ru  znacznie  s ta rsi. I tak , 
T h ie rs  m ia ł 74 la ta , Ju le s  G revy —  72, M ac-M r 
hon 65, 1- a llicres — 65 D eschanel —  5,-. Lou 
bet -— 61 la ł.

K s iążka  —  to  ch leb  p o w sze d n i  — 
K arm i rozum, u c z u c ie  i fantazją.

N O W A

Wypoźyczaln!a książek
W iln o , ul. JaglelłoAska 16, m. 9.

O S T A T N I E  N O W O Ś C I.
K auc ja  3 zł. A b o n a m e n t  2 i ł .

Z R Ó B  TĘ  PRÓBĘ
M ożesz dziś jeszcze 

osiągnąć wygląd conaj- 
mniej o 5 la t m łodszy, 
oraz  św ieżą, aksam itną 
cerę , k tó rej pozazdrości 
n iejedna m łoda dziew ­
czyna. Z rób tę  próbę sam a 
w ten  oto ła tw y  sposób . N ajzw yczajniej p rzy ­
pudru j połow ę sw ej tw arzy  znakom itym  paryskim  
P u d rem  T okalon  na P iance Krem owej. P rzejrzy j 
się  n astęp n ie  w lu s trze , o zauw ażysz jaki kon.~ 
t r a s t  zachodzi pom iędzy jedną a d ru g ą  częścią 
tw arzy . Z obaczysz tak  satno zadziw iającą różnicę 
jak  ta , k tó rą  w idzisz na tym o to  rysunku. Puder 
T okalon  je s t jedynym , pudrem , k tó ry  zaw iera 
Piankę K rem ow ą (zm ieszaną pa tentow anym  spo­
sobem ). J e s t  ona tym  sk ładn ik iem , k tó ry  przy­
czynia się  do teg o , ż e  Puder T o k alo n  nadaje tak  
cudownie św ieże, dz iew częce p iękno. D zięki P ia n ­
ce K rem ow ej rów nież trzym a się on p ięc iok ro tn ie  
dłużej niż każdy zwykły puder. Jed n o  z as to so ­
w anie usuw a brzydk i po łysk  na cały dzień. N ie­
zależn ie  od tego , czy Pani w ychodzi na deszcz 
lub w ia tr, czy też  tań czy  godzinam i w dusznej 
sali, c era  Pani p o zosta je  św ieża i pow abna, o ile 
używa Pani Pudru  T okalon . Pozw ala to  każdej 
kobiecie n a tychm iast w yglądać o lata  całe m ło­
dziej. P ianka  K rem ow a stosow ana  regu larn ie , 
w zm acnia i up ięk sza  is to tn ie  skórę .

PO ST Ę P O W IE C .

— .P racow ałem  zaw sze d la p o stęp u  ludzkości.
—  T ak ?  .Jest p an  idea lis tą?
—  Nie, fa b ry k a n tem  obuw ia.
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Z N I C Z
«c

W ILN O , B IS K U P IA  4, T E L . S-44

W y k o n u je  w a ie lk ie g o  rodzaju  
ro b o ty  w z ak rea ie  drulcąratwa

PUNKTUALNIE — TANIO — S0IIDNIE

DOKTÓR

ZYGMUNT
KUDREWICZ
C h o ro b y  w e o t r , ,  ayfilia, 
■ Jtórne i m o cz o p łe io w e
Zamkowa 15, tel.1960
Przyjm. o d  8 — 1 i 3— 8

DOKTOR

K  Zaurman
c h o ro b y  w en ery czn e .

• korne  i m oczo p łe io w e
Szopena 3, tel. 20-74
Przy jm uje  od  8 — I i 4— %

no do dom u, n ie  zam ien ię  z tobą  ju tro  an i słowa. 
M ąż: —  Zgoda I

Maszynistka
P O S Z U K U JE  PO SA D Y
jak  rów nież  m oże  być 
a n g aż o w a n a  do biura  na 
te rm in o w ą  p racę ,  wyko 
nu ę  różne  p ra ce  w do 
mu p o  b. n isk ich  cenach  
Ł a s k a w e  oferty do  adnv 
.K u r je ra  W ileń * k ieg o “ 

pod  „M»RTVnistka*

Kupię dom
w  Kolon}i Kolej.
O fer ty  p i te m n e  p ro szę  
sk ła d a ć  w A d m in is t r .  

p o d  »Dorn

E K O N O M
poszuku ie  l a j ę c i a  od' 
zaraz  lub od  1 k w ie tn i*  
W ilno ,  ul Je r< v ° l im tk a  

34— 1, A. Bożyczko

Za POKÓJ
p o m o żem y  (pom ogę)  w
zakresie glmnaz|unt
m ate m  - p rz y ro d n ic ze g o  

lub  h u m an ia ty czn eg o .  
Z g ł o s i : P o z n a ń sk a  3-4- 

C h m ie lew sk i

Fortepian
zagran iczny  w d o ł  rym  
s tan ie  350 zł. a p rzed am  

N iem iecka  22, m. 19

HEDAKCJA i AD M INISTRA CJA: Wilno, Biskupia  4. T e lefony :  Redakcji 79, Administracji  99. Redaktor nacze lny  przyjm uje  od godz. 2 —  3 ppoł.  Seitretarz redakcji  przyjm uje  od godz .  1 — 3 ppol 
Adm inis trac ja  czynna  od godz. 9 ‘/ j — 3 ’/j ppo ł .  R ę k o p iró w  Redakcja m e  zwraca.  Dyrek tor  w ydaw nic tw a  przyjm uje  od  godz  1 — 2 ppoł .  O g łoszen ia  są p rz y jm o w a n e :  od godz .  9 ' / s— 3 U, i 7 —  9 w .ec i l

Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — u!. Biskupia 4. Telefon 3-40.
C FN A  PR hN UM FR ATY: miesięcznie z odnoszen iem  do domu lub przesy łką  p o c z to w ą  i dodatk iem gks iążkow ym  3 zł., z odb iorem  w administracji  2 zł. 50 gr. Zagranicą  6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wlers* 
■  ilim etrowy p rzed  teks tem  — 75 gr., w  tekście  60 gr.,  za te k s te m — 30 gr. kronika redakc.,  kom unikaty  —  70 gr. za mm. jednoszp.,  ogłoszenia  m ieszkaniowe —  30 gr.za wyraz.  Do tych  cen dolicza sią  

s a  ogłoszenia  cyfrowe i tabe laryczne  50 % , w  num erach nie z ie lnych i św ią iecznych  25% , zagraniczne  100%, zamiejscowe 25% . Dla poszukujących pracy  50%  zniżki. Za num er d o w o d o w y  15 g«.
U kład  ogłoszeń w tekście 4-ro  łam ow y, za tek- tem  8-m o łamowy. Administracja  zas trzega  sobie  prawo zm iany  terminu druku og łoszeń  i n ie p rzy jm uje  zas trzeżeń  miejsca. 
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